
NAIZ KOM ENIARZ

Mogą być różne drogi zmie­
rzające do polepszenia zaspo­
kajania określonych potrzeb.

Dla każdej branży można znaleźć 
wiele możliwości rozwoju, przy 
czym w konkretnych warunkach 
danego kraju jedne są bardziej a 
inne mniej efektywne. W każdej 
branży tylko jeden wariant jest 
optymalny.

A czy nasze plany są podporząd­
kowane optymalnym kierunkąm 
rozwoju? Rzecz w tym, że jak na 
razie właściwie jeszcze nie mamy 
długofalowych programów określa­
jących takie rozwiązania, więc kie­
rowaliśmy się głównie wytycznymi 
wynikającymi z oceny aktualnych 
potrzeb i możliwości, ustalanych z 
perspektywy najwyżej kilkuletniego 
planu. I to czasem ustalanych bez 
dostatecznej analizy ekonomicznej. 
Choć jest oczywiste, że rozwiąza­
nia, które na krótką metę wydają 
się właściwe — mogą okazać się 
bynajmniej nieracjonalne i nieo­
płacalne, jeśli weżmiemy pod uwa­
gę długofalowe trendy rozwoju da­
nej dziedziny oraz nasze potrzeby.

Stąd niezbędne jest oparcie pla­
nowania i całej naszej działalności 
gospodarczej — na szerokich pra­
cach programowych, które w opar­
ciu o badania światowych kierun­
ków rozwoju różnych dziedzin i 
możliwości maksymalnego wyko­
rzystania istniejących u nas w tych 
dziedzinach rezerw pozwoliłyby na 
ustalenie długookresowych koncep­
cji oraz na wybór najbardziej uza­
sadnionych technicznie i ekono­
micznie wariantów. Dopiero plany 
wieloletnie oparte na takich pro­
gramach umożliwią nam optyma- 

’ lizaćję rozwoju poszczególnych 
branż.

Programowanie rozwoju branż i 
gałęzi jest jednak sprawą nader 
trudną, wymaga doskonałej znajo­
mości różnych technicznych i eko­
nomicznych aspektów sytuacji w 
danej dziedzinie, wszelkich aktual­
nych rezerw, metod obliczania 
efektywności i w ogóle wieloletnich 
doświadczeń planistycznych, inwe­
stycyjnych, produkcyjnych itd. Nic 
więc dziwnego, że przez pierwsze 
kilkanaście lat minionego dwudzie­
stolecia właściwie musieliśmy się 
bez tego obywać. Ostatnio jednak 
dysponujemy już zasobem wiedzy i 
doświadczeń pozwalającym przy­
najmniej na pierwsze próby takie­
go działania.

IV lipcu 1964 roku ukazała się 
Uchwała Rady Ministrów zobowią­
zująca resorty do opracowania pro­
gramów rekonstrukcji organizacyj­
no-technicznej branż ż gałęzi gospo­
darki uspołecznionej. W. tym samym 
toku resorty zostały zobowiązane 
do opracowania tżw. ffbiuetttlfiych 
założeń inwestycji; ostatnio jednak 
słusznie połączono te prace razem 
z programowaniem i oba te nurty 
traktujemy już łącznie jako gene­
ralne programy rozwoju. Programy 
te miały być opracowane w termi­
nach do stycznia—grudnia 1965 ro­
ku (w zależności od branży i ro­
dzaju programu), a tym samym 
miały stać się m.,in. podstawą dla 
opracowania lub przynajmniej ko­
rekty planu na lata 1966—1970. Po­
ważne jednak opóźnienia tych prac

wynikłe przede wszystkim z nieza­
dowalającej ich jakości — tylko w 
bardzo nieznacznej mierze pozwoliły 
na spełnienie tych zadań.

Do połowy br. — choć ,był to 
przedłużony już termin — uzyska­
no tylko 19 ze 119 wymaganych 
branżowych programów. Przy tym 
pierwsza analiza otrzymywanych 
początkowo opracowań wykazała, 
że zawierają one wiele braków i 
nieprawidłowości, stąd też uznano 
je jedynie za prace wstępne, wy-

nych (przemysł centralny, drobną 
wytwórczość, spółdzielczość, rze­
miosło), źe da to wzrost zdolności 
produkcyjnej równy pięciu wiel­
kim fabrykom mebli. W przemyśle 
łożysk tocznych znaleziono niedo­
strzeganą początkowo możliwość 
zwiększenia produkcji o ok. 10 proc., 
co pozwoli zaoszczędzić rocznie na 
imporcie ok. 7,5 min dolarów.

Skoro nawet pierwsze, skromne 
wycinki prac programowych po­
zwalają dzięki próbom optymalizacji 
na uzyskiwanie tak zachęcających 
efektów — co jest zresztą całkiem 
zrozumiałe —tym bardziej powinien 
nas niepokoić brak należytego pro­
gramowania w dużej liczbie na­
szych branż. Bo jak na razie, to
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magające jeszcze wielu uzupełnień, 
uzgodnień i poprawek. W rezulta­
cie choć mija już prawie rok od 
upłynięcia ostatnich zeszłorocznych 
terminów — wciąż jeszcze brak 
części spośród branżowych progra­
mów, a jakość wielu już ukończo­
nych też pozostawia sporo do ży­
czenia.

Mankamenty większości dotych­
czasowych opracowań, zwłaszcza 
zaś tych niezaakceptowanych, są 
przy tym nader istotne. Oto naj­
bardziej charakterystyczne z nich 
w telegraficznym skrócie:

— opracowanie przeważnie tylko 
na lata 1966—1970, z ewentualnie 
bardzo pobieżnym nakreśleniem 
dalszej perspektywy;

— brak powiązania z kierunkami 
i tempem rozwoju analogicznych 
branż w krajach wysokorozwinię­
tych;

— brak ekonomicznie i technicz­
nie uzasadnionych prognoz rozwoju 
zapotrzebowania na wyroby lub 
usługi branży;

— brak analizy techniczno-eko­
nomicznej stanu bazy surowcowej, 
produkcyjnej, kadrowej, zaplecza 
naukowo-technicznego itp.;

— częste nieuwzględnianie ca­
łych branż, a tylko administracyj­
nych ram zjednoczeń lub resortów;

— niemal zupełny brak wykaza­
nia powiązań między różnymi bran­
żami oraz wzajemnego ich oddzia­
ływania;

— opracowywanie programów tyl­
ko 'io jednym wariancie, co unie­
możliwia analizę porównawczą i 
wybór optymalnych rozwiązań.

Oczywiście, tego rodzaju progra­
mowanie zupełnie mijałaby się z 
celetn, nic więc dziwnego, że opra­
cowania z takimi mankamentami 
nie mogły być akceptowane. Stąd 
też opóźnienia i „bezprogramowe” 
plany większości gałęzi na bieżące 
pięciolecie.

do sprawyNatomiast tam, gdzie 
zabrano się rzetelnie — nawet nie­
doskonałe jeszcze opracowania oka­
zały się już owocne. Przykładów 
takich jest bardzo niewiele, ale są

A
EFEKTY WZMOCNIENIA 
DYSCYPLINY PRACY

Określenie efektów podjętych w 
połowie br. uchwał w sprawie 
wzmocnienia dyscypliny pracy 1 o- , 
graniczenia wzrostu zatrudnienia nie 
est łatwe do określenia. Widoczne 
est jednak, że w III kw. br. tem- 
>o wzrostu zatrudnienia uległo pe­
wnemu zwolnieniu. O Ile bowiem w 
I półroczu br. zatrudnienie w prze­
myślę było o 3,8 do « proc, wyższe 
niż w 1 półroczu ub. r. to w lipou, 
sierpniu i wrześniu br. było o 3,2 do 
3,7 proc, wyższe niż w ub. r.

Udział zaś wzrostu zatrudnienia w 
przyroście produkcji uległ zmniej­
szeniu z 52 proc, w I półroczu do 
50 proc, w 111 kwratale br. Wciąż 
wzrost zatrudnienia jest jednak 
wyższy niż w założeniach planu <2,6 
proc.).

Główny wzrost zatrudnienia wystą­
pił w tych gałęziach przemysłu, w 
itórych zatrudnienie nie jest limito­
wane (przemysł mięsny, owocowo- 
warzywny, usługi dla ludności 
świadczone przez przemysł tereno­
wy). Znacznie wzrosło też zatrud­
nienie w przemyśle lekkim, w 
związku z ponadplanowym wzrostem 
produkcji.

Wzmocnienie dyscypliny pracy w 
przemyśle sprzyjało prawdopodob­
nie również ograniczeniu strat na 
brakach. W przemyśle objętym pla­
nem centralnym w okresie 9 mieś, 
br. straty na brakach były o ok. 7 
proc, niższe niż w Ub. r. W ten 
sposób w br. po raz pierwszy od 
kilku lat straty na brakach w po­
równaniu z poprzednim rokiem nie 
wzrosły o kilka procent, a spadły. 
Zadecydowały o tym głównie wyni­
ki przemysłu ciężkiego, w którym 
straty na brakach są w br. o ponad 
10 proc, niższe niż w ub. r. Na po­
ziomie ub. r. utrzymały się straty 
na brakach w przemyśle chemicz­
nym oraz w resorcie leśnictwa 1 
przemysłu drzewnego. Wzrosły one 
natomiast w górnictwie, przemyśle 
materiałów budowlanych ł w prze­
myśle spożywczym. Możliwe jednak, 
że wzrost ten Jest wynikiem u- 
sprawntenia ewidencji strat na bra­
kach, a nie osłabienia dyscypliny.

Ogólnie można uznać, że tegorocz­
ne uchwały w sprawie zaostrzenia 
dyscypliny pracy przyniosły częś­
ciowe przynajmniej wyniki. Proble­
mem jest jednak, Jak utrzymać nie­
zbędny poziom zdyscyplinowania t 
w następnych latach, już bez za­
stosowanych w br. doraźnych obo­
strzeń 1 specjalnych akcji, (grg)
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one dość wymowne. Np. w gazow­
nictwie prace nad programem wy­
kazały możliwość zastąpienia pla­
nowanych nakładów na gazownie 
lokalne w wysokości 2,6 mld zł na­
kładami na podłączenie do central­
nych gazociągów i modernizację; te 
same potrzeby można tu zaspokoić 
kosztem o 1,5 mld złotych niższym. 
W przemyśle spożywczym zwięk­
szono nakłady na rozbudowę i mo­
dernizację kosztem przewidywanej 
poprzednio budowy nowych obiek­
tów, co pozwoliło np. na zmniejsze­
nie inwestycji w przemyśle paszo­
wym z 1,4 mld zł do 0,7 mld zł, na 
rezygnację z budowy kombinatu 
olejarskiego na rzecz tańszej o 100 
milionów rozbudowy itd. W prze­
myśle meblarskim ujawniono mo­
żliwości takiego zharmonizowania 
pracy zakładów działających na 
tych samych terenach, a należących 
do różnych pionów organizacyj-

Grzegori Pisarski —
GOSPODARCZEJ — Z MYŚLĄ O N®^®" 
ROKU “

Ogólnie można powiedzieć, *e konały
czątku roku trudności w rozwoju prOOUkcji eotuiiy 
opanowane. Plan produkcji Pr^mytlowej przypuszęzal- 
nie zostanie nieco przekroczony, P°^UJ «ał^ń PU»”} 
rocznego i planu pięcioletniego kształtują »lę "'“J" w rolnictwie, również wyższe niż planowano będzie 
prawdopodobnie spożycie podstawowych 
zwłaszcza żywności, poważniejsze trudnoici 
ledvnie w realizacji inwestycji centralnych l — wasnieu nadmierneg^ utrudnienia w osiągnlęcłU Mąnowanego 
wzrostu płac realnych. Jakie problemy Czekają naa 
w roku 1967? '
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Z tego cyklu publikujemy dzisiaj dwa artykuły 
Włodzimierza Jaśkiewicza — DLACZEGO GO­
DZINY NADLICZBOWE

Knysziofa Ktaussz 
NADZIEI

KOPALNIA DOBRYCH

— o źródłach 
głowice"

efektów ekoitomlranych kop«lnl „SzW-

Jędrzejczak CZEGOAleksander —__
KLIENT? — GARNEK NA CO DZIEŃ

SZUKA 
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Dlaczego nie ma nowoczesnych garnków? CMŚćOgo- 
wiedz! na to pytanie «najdziemy w eterach wielMej 
ekonomii, wśród zasad .planowania i wa.
dług których ocenia się działalność przedslemomwa, 
w układzie cen i niedorozwoju zaplecza badawczego. 
Ale poprzestanie tylko na tych czynnikach groziłoby 
rozminięciem się a prawdą.
Janusz Łoś — RACJA ŻYWNOŚCIOWA 198S 

— SIŁ U
Przejście z obecnego systemu odżywiania na wzorco­

wy polega w istocie rzeczy na zwiększeniu w racji 
pokarmowej produktów, zwierzęcych kosztem objeto- 
śSowych roślinnych. Byłoby to po prostu powtórzeniem 
ewolucji obserwowanej w innych krajach, które wcze 
śniej już osiągnęły wysoki stan uprzemysłowienia. Jakie 
są widoki na realizację tego procesu u nas.

Cena 2 zł Rok XXI

właściwie tylko jedna gałąź' jako 
całość — a mianowicie przemysł 
spożywczy — dzięki dużym wysił­
kom może poszczycić się dość wni­
kliwymi opracowaniami, a w pozo­
stałych pewne osiągnięcia notują 
tylko niektóre branże, i to często 
jedynie na wąskich odcinkach. W 
przemyśle ciężkim mimo wielu 
podjętych już prac programowych 
bardzo daleko jeszcze do zadowala­
jących efektów, to samo dotyczy 
górnictwa z energetyką oraz prze­
mysłu lekkiego (branże tego ostat­
niego same zresztą wycofały nade­
słane już opracowania do przeróbki, 
co raczej dobrze o nich świadczy). 
Natomiast w budownictwie czy prze­
myśle chemicznym nie widać prób 
solidniejszej analizy w celu opra­
cowywania optymalnych progra­
mów.

Dlaczego tak się dzieje, skąd tyle 
niedomagań w tej bardzo potrzeb­
nej gospodarce pracy nad progra­
mami rozwoju branż i gałęzi? Na 
pewno dużą rolę odgrywa tu brak 
doświadczenia w takich pracach, 
ale teraz — po dwudziestu latach 
planowej gospodarki — nie wolno 
nam się tym usprawiedliwiać. Zre­
sztą fakty mówią, że w niektórych 
branżach mimo wszystko można tu 
sporo zdziałać, a więc wiele zależy 
tu również od czynników subiek­
tywnych.

Czynniki te można chyba sprowa­
dzić do jednego: do niedoceniania 
znaczenia prac nad programami. 
Wynika to głównie z przyzwycza­
jeń do koncentrowania właściwie 
wszystkich wysiłków na wykony­
waniu bieżących zadań planowych; 
bez troski ó to, aby owe zadania 
wynikały z możliwie optymalnych 
programów. Najlepsze kadry kie- 
rownicze przeznacza się do stero­
wania bieżącą produkcją, a pro­
gram i perspektywy są, jako spra­
wa „od święta”, pobieżnie trak­
towane. Na co dzień zajmują się tą 
problematyką małe komórki, obsa­
dzone „zsyłanymi” tam często nie 
najlepszymi fachowcami.

Dotyczy to szczególnie zjedno­
czeń, które mają być autorami pro­
gramów rozwoju swych branż. Z 
jednej strony często słyszy się w 
zjednoczeniach narzekania na ogra­
niczenie ich roli, a teraz okazuje 
się, że gdy daje im się możliwości 
samodzielnego określenia optymal­
nych kierunków rozwoju — nie 
bardzo się do tego kwapią.

Wniosek stąd jasny: sprawie pro­
gramowania, sprawie co prawda 
nowej, ale na obecnym etapie na­
szego rozwoju chyba najistotniej­
szej — trzeba nadać w naszej dzia­
łalności gospodarczej znacznie 
większą rangę. Przede wszystkim 
potrzebne jest jak najszersze uświa­
domienie sobie przez zjednoczenia 
decydującej roli programowania 
dla naszej przyszłości. Bo przecież 
właśnie od tego, na ile rozwój go­
spodarki oprzemy na optymalnych 
programach, zależy w jakim sto­
pniu ta przyszłość będzie lepsza.

W
STĘPNE szacunki wy­
kazują, że plan produk­
cji przemysłowej bę­
dzie w bieżącym roku 
nieco przekroczony. Pro­
dukcja rolna osiągnie 

wyższy poziom niż w założeniach 
planu rocznego i planu pięciolet­
niego. Również spożycie podstawo­
wych artykułów, a zwłaszcza żyw­
ności, będzie wyższe niż planowa­
no. Poważniejsze trudności wystę­
pują jedynie w realizacji planu in­
westycji centralnych. Nieco poniżej 
założeń planu zapowiada się rów­
nież wzrost przeciętnej płacy real­
nej. Jest to jednak, głównie czyn­
nikiem szybszego niż planowano 
wzrostu zatrudnienia.

Ogólnie można więc uznać, że 
obserwowane na początku roku 
trudności w rozwoju produkcji zo­
stały opanowane. Nastąpiło to jed­
nak głównie w oparciu o wzrost 
zatrudnienia i zwiększenia dostaw 
materiałowych. Wydajność pracy 
nie osiągnęła natomiast planowa­
nego poziomu i tempo jej wzrostu 
kształtuje się poniżej założeń planu 
pięcioletniego.

Pod koniec bieżącego roku wy­
pada przeto zwrócić szczególną u- 
wagę na zachowanie rytmiki pro­
dukcji, na utrzymanie odpowied­
nich zapasów surowca I produkcji 
w toku. Na ogół sytuacja nie wy­
maga jakichś specjalnych zrywów 
w produkcji dla zapewnienia do­
staw na potrzeby rynku, lub ciąg­
łości produkcji. Bardzo pożądane 
jest natomiast zapewnienie stabil­
nych warunków produkcji w na­
stępnym roku, a więc utrzymanie 
odpowiednich zapasów materiałów 
produkcji w toku oraz poprawa ryt­
miki dostaw w ramach kooperacji 
i na potrzeby rynku.

GOSPODARCZY

(794)

Problemy sytuacji gospodarczej

Z MYŚLĄ 
0 NOWYM ROKU

GRZEGORZ PISARSKI

Jest to oczywiście niezbędne 
przede wszystkim ze względu na 
potrzebę zapewnienia warunków 
dla bardziej systematycznego wzro­
stu produkcji, a tym samym dla 
wzrostu wydajności pracy i opano­
wania tendencji do nadmiejrńc&ó 
wżteSfti

fakt; styćźńia źaćźhfó dzia­
łać nówy system premiowahlh, u- 
względniający wywiązywania się 
zakładów ze zobowiązań koopera­
cyjnych i utrzymanie rytmiki pro­
dukcji.

Drugą sprawą, na którą z myślą 
o nowym roku wypada Już obec­
nie zwrócić uwagę, jest przygoto­
wanie do realizacji programu inwe­
stycyjnego. Sprawie tej był już w 
„Życiu” poświęcony specjalny ko­
mentarz. W świetle założeń planu 
na rok 1967 w przygotowaniach do 
wykonania planu inwestycji na u- 
wagę zasługują zwłaszcza inwesty-

cje, zapewniające wzrost produkcji 
rynkowej l przetwórstwa artyku­
łów rolnych oraz produkcji eks­
portowej.

W br. udało się bowiem utrzy­
mać dość wysokie tempo wzrostu 
produkcji środków spożycia (wzrost 
produkcji; środków spożycia o IM 
Ófóc. produkcji Środ­
ków prddpkcji O 7,8 proc.). Dzięki 
temu Wzmocniona została stabili­
zacja sytuacji rynkowej. W pla­
nie na rok następny różnica ta 
zwiększa się (wzrost produkcji środ­
ków produkcji o 7 proc, i środ­
ków spożycia o 4,8 proc.), a zało­
żenia planu na 1968 r. wskazują, że 
tendencja ta ulegnie pogłębieniu 
(wzrost produkcji środków produk­
cji o 8,8 proc, i środków spożycia 
o 5,9 proc.).

Częściowo jest to wynikiem przy­
jętych zasad planowania produkcji 
rolnej (średnie z ostatnich 4 lat). 
Ażeby jednak nie dopuścić do dal­
szego, nieplanowanego pogłębienia
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Przedsiębiorstwo: sztuka zarządzania

GODZINY AADl K
(WSG)

Uroczyście obchodzą górnicy 
swe święto: ci z „węgla", z ko­
palni rud metali żelaznych i nie­
żelaznych, ropy naftowej i gazu, 
z coraz liczniejszych kopalń su­
rowców chemicznych. Dołączamy 
się do serdecznych życzeń, jakie 
w tym dniu składa górnikom 
cały kraj. Na str. 6 o górnikach 
ze „Szczygłowic" pisze Krzysztof 
Krauss w artykule „Kopalnia do­
brych nadziei".

WŁODZIMIERZ JAŚKIEWICZ

W
 POŁOWIE roku 1963 w 

jednym z łódzkich 
dzienników ukazał się 
wywiad z dyrektorem 
jednego z przedsię­
biorstw przemysłu ma­

szynowego. Zaczynał się od takiej 
wypowiedzi dyrektora: „W na­
szym zakładzie bez względu na to 
czy produkcja Idzie normalnie czy 
nie — godziny nadliczbowe i tak 
są, różnica występuje jedynie w 
ilości”.

W wywiadzie wymieniano szereg 
przyczyn tego stanu rzeczy. Obok . 
godzin nadliczbowych zaplanowa­
nych, spowodowanych czynńikami 
niezależnymi od przedsiębiorstwa, 
które stanowią blisko połowę wszy­
stkich godzin nadliczbowych, .ist­
nieją także godziny nadliczbowe 
spowodowane przez przyczyny we-' 
wnętrzne. A więc, niedostateczna 
koordynacja międzywydziałowa 1 
wewnątrz wydziałów, kooperacja 
z innymi zakładami, utajone braki, 
fetyszyzacja planu („Często Zdarza 
się, że do wykonania planu mie­
sięcznego brak dosłownie kilku ele­
mentów do * maszyn, które można 
wykonać w ciągu jednego dnia. 
Ale... plan jest święty, nie wolno 
się opóźnić ani na. jotę .— szuka 
się więc ratunku w godzinach nad­
liczbowych") oraz. świadoma dzia­
łalność samych pracowników, dążą­
cych do maksymalizowania godzin 
nadliczbowych, bo to w sposób ko­
rzystny odbija się na ich zarob­
kach. Ostatniej z przyczyn przypi-

sywano około jednej trzeciej wszy­
stkich godzin nadliczbowych.

Tak się złożyło, że kilka lat póź­
niej ha terenie tegoż zakładu prze­
prowadzono socjologiczne badania, 
w których między innymi zajmo­
wano się także problemem godzin 
nadliczbowych. Badania przepro­
wadzano co prawda tylko w jed­
nym z wydziałów produkcyjnych, 
ale istniały podstawy aby sądzić, 
że w jego pracy przejawiają się 
cechy działalności całego przedsię­
biorstwa, gdyż najmniejsze nawet 
niedomagania jakiegokolwiek ele­
mentu systemu produkcyjnego 
znajdą swoje zwielokrotnione od­
bicie w zakłóceniach sprawnego 
funkcjonowania tego właśnie wy­
działu. Wydział, który nas intere­
sował, jest bowiem, ostatnim ogni­
wem w procesie produkcji i właś­
nie jego produkcja^czyli zmonto­
wane i odebrane przez kontrolę 
techniczną maszyny, mówiąc po 
prostu — „robi plan".

Przy wyborze terenu badań 
opierano się także na opiniach i 
sugestiach kierownictwa zakładu, 
które określały sytuację panującą 
w wydziale jako nienormalną. 
„Nienormalność" sytuacji polegała 
przede wszystkim na pokaźnej licz­
bie przepracowanych tam godzin 
nadliczbowych. Godziny nadliczbo­
we przepracowane przez interesu­
jący nas wydział stanowią około 
64 proc, godzin przepracowanych 
dodatkowo przez wszystkie wydzia-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6



• Na posiedzeniu Komitetu 
Ekonomicznego Bady Ministrów 
przy współudziale przedstawicie­
la CRZZ, powzięto uchwalę w 
sprawie społecznych przeglądów 
warunków pracy, zastępując* u- 
chwaię w tej sprawie z 1960 r. 
Uchwali okrefila zasady i tryb 
przeprowadzania i w zakładach 
pracy społecznych przeglądów 
warunków pracy ora? zasady 
wykorzystywania wniosków wy* 
nlkającychztych przeglądów. Na 
wniosek przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów ustalono tryb prac 
nad planem perspektywicznym 
rozwoju gospodarki narodowej 
w latacb 1966—1985. Prace te 
nad planem perspektywicznym 
zmierzać będą do zapewnienia 
"ozwoju poszczególnych dziedzin, 
działów i gałęzi gospodarki na­
rodowej oraz regionów dla o- 
siągnięcia dalszej poprawy wa­
runków bytu ludności oraz 
zwiększenia potencjału gospo­
darczego- kraju. Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów usta­
lił. w oparciu o zapotrzebowanie 
na kadrę kwalifikowaną dla gos­
podarki narodowej generalne 
założenia do planu rozwoju 
szkolnictwa zawodowego i wyż­
szego do 1970 r. oraz zasady i 
tryb opracowania szczegółowego 
planu rozwoju tego szkolnictwa. 
Na wniosek ministra Finansów 
rozpatrzono projekt rozporządze­
nia w sprawie utworzenia miej­
skiego funduszu w miastach nie 
stanowiących powiatów. Środki 
tego funduszu mogą być prze­
znaczone na retnont, wyposaże­
nie i konserwację: urządzeń ko­
munalnych. socjalnych 1 kultu­
ralnych, obiektów i urządzeń 
związanych z rozwojem kultury 
fizycznej, turystyki i wypoczyn­
ku, państwowych zakładów u- 
sługowych, oraz drobnych za­
kładów produkcyjnych opartych 
głównie na miejscowych surow­
cach. Środki tego funduszu «no­
gą być przeznaczane także na 
pomoc w realizacji czynów spo­
łecznych .podejmowanych przez 
miejscową ludność. W’ celu u- 
znania zasług za wieloletnią • 
ofiarną pracę w handlu uspo­
łecznionym powzięto, na wnio­
sek ministra Handlu Wewnętrz­
nego uchwałę ustanawiającą od­
znakę „Zasłużony pracownik 
handlu”.
• 25 listopada br. odbyło się 

w ramach Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Partii i 
Stronnictw Politycznych spotka­
nie przedstawicieli KC PZPR i 
NK ZSL. Na spotkaniu omówio­
no aktualne problemy rozwoju 
rolnictwa oraz sprawy związa­
ne ze zbliżającym się krajowym 
zjazdem kółek rolniczych.
• W całym kraju rozpoczęły 

Już działalność zakładowe ko­
misje usprawnienia organizacji 
produkcji.
• Z Pragi powrócił do War­

szawy wicepremier P. Jarosze­
wicz. Podczas pobytu w Pradze 
wicepremier Jaroszewicz prze­
prowadził rozmowy z wicepre­
mierami rządu Czechosłowacji 
O. Szimunkiem I J. Krelczim w 
sprawach dalszego zacieśniania 
współpracy i kooperacji w Re­
dukcji ciągników, a przede 
wszystkim podpisania umowy, 
dotyczącej wspólnej produkcji 
ciągnika o mocy 75 KM. W wy­
niku rozmów obie strony posta­
nowiły zapewnić odpowiednie 
warunki dla dalszej integracji 
przemysłów produkujących ciąg­
niki.

9 W wyniku przeprowadzo­
nych rokowań handlowych pod­
pisany został w Warszawie Pro­
tokół między rządem PRL i rzą­
dem Ludowej Republiki Buł­
garii o wzajemnych dostawach 
towarów i płatnościach w 1967 r. 
Zgodnie z protokołem obroty to­
warowe między Polską i Buł- 
garią wzrosną w 1967 r. o 16 
proc, w stosunku do 1966 r. o- 
raz o 54 proc, w stosunku do za­
łożeń umowy wieloletniej na ten 
rok. Protokół przewiduje szcze­
gólnie dynamiczny wzrost wza­
jemnych dostaw dóbr Inwesty­
cyjnych. W roku przyszłym Pol­
ska importować będzie z Buł­
garii m. in. takie ważniejsze to­
wary, jak: obrabiarki do meta­
li, statki morskie, maszyny i 
aparaty elektryczne, wyroby 
przemysłu elektronicznego i te­
letechnicznego, wózki akumula­
torowe, elektrowciągl, łozysKa, 
wyroby hutnicze, oleje smarowe, 
chemikalia, nasiona lucerny, ty­
toń. winogrona, pomidory, prze­
twory owocowe 1 warzywne, wi­
no. konfekcję skórzaną Piece 
węglowe, meble. Polskie dostawy 
do Bułgarii obejma m. In. obra­
biarki do metali, silniki i wypo­
sażenie okrętowe. maszyny I 
aparaty elektryczne, wyroby 
przemysłu elektronicznego i te­
letechnicznego, maszyny górni­
cze. budowlane i drogowe ma­
szyny włókiennicze. łożyska, 
kompletne zakłady przemysłowe, 
samochody osobowe
1 Ich pochodne, samochody a* 
stawcie „2uk” l «^ysa”, w^o- 
by hutnicze, tkaniny w*10’"*® 
oraz towary konsumpcyjne po­
chodzenia przemysłowego.
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P
IENIĄDZ funkcjonujący 8zH 
w cyifculaeji wewnętrznej 
poszczególnych krajów po­
dobny jest w swych for­
mach do tego, mamy u 
siebie. Stanowi gó wszędzie 

pieniądz gotowy w postaci mo­
net 1 biletów bankowych oraz pie­
niądz bezgotówkowy.

Rozmaita jest powierzchowność 
gotówki różnych krajów (być mo­
że doczekamy ąlę niezadługo monet 
z mas plastycznych), lecz jej wła­
ściwości ekonomiczne wydają «1« 
takie same. Gdybyśmy chcieli spie­
niężyć kruszec zawarty w monetach, 
okazałoby się, że wartość jego jest 
wszędzie niższa niż opiewa wybity 
na nich nominaŁ Na awersie mo­
nety widnieje np. „1 dolar", tym­
czasem za wytopione z niej, srebro 
można by dostać na rynku tylko 
poniżej trzech czwartych tej su­
my. Monety obiegające we wszyst­
kich krajach są niepełnowartośclo- 
we. Nadwartościowe uchodzą 2 
obiegu i podlegają demonetyzacji.

Jeśli srebrny stop zawarty w 
pięeiocentówkach bitych w czasie 
wojny tak podrożał, że płacą dziś 
za niego 7 centów, wszyscy sprzeda­
ją je z zarobkiem na złom. Podob­
nie rzecz się miała z naszymi du­
żymi pięciogroszówkami brązowe­
go koloru z pierwszych lat po 
wojnie. Gdy stop miedzi, z którego 
były wykonane, zaczął osiągać 
wartość przewyższającą pięć gro­
szy, przeszły one masowo do użyt­
ku technicznego. Nadwartościowe 
monety przestają być pieniądzem, 
a stają się zwykłym towarem. Dzie­
je się z nimi tak jak z ludźmi i z 
towarami: idą tam, gdzie się je wy­
żej ceni.

Tę prawidłowość wypierania z 
obiegu pieniądza lepszego przez 
gorszy zauważył 1 sformułował 
przeszło 400 lat temu Mikołaj Ko­
pernik, po nim zaś doradca angiel­
skiej królowej Elżbiety I, finansista 
Toniass Gresharti i jako tzw. prawo 
Greshama weszło ono do literatury 
o pieniądzu.

Również bilety bankowe poszcze­
gólnych krajów wydają się pod 
względem swych właściwości eko­
nomicznych takie same, jakkolwiek 
treść wypisanych na nich stwierdzeń 
mogłaby sugerować co innego. Nie 
powinniśmy dać się zwieść tym na­
pisom. Znaczenie ma tylko jeden 
z nich: że bilety bankowe są na 
terenie danego kraju prawnym 
środkiem płatniczym, tzn. że nie 
wolno odmówić ich przyjęcia, gdy 
ktoś uiszcza nimi zapłatę. Nato­
miast takie sformułowania, jak to, 
że bilety bankowe „mają pokrycie 
w zlocie, kruszcach szlachetnych i 
innych aktywach banku centralne­
go", .są pokryte całym majątkiem 
państwowym", „są wymienialne na 
pełny pieniądz", choć opatrzone 
podpisami prezesów, dyrektorów i 
skarbników bardzo wysokich insty­
tucji, stanowią tylko puste frazesy 
i nie przydają bijetom bankowym 
danych krajów absolutnie żadnych 
dodatkowych walorów. Bilety Na­
rodowego Banku Polskiego tym pu­
stosłowiem na szczęście nie grzeszą.

Nie ma na święcie takiego kra­
ju, w którym by posiadacze bile­
tów bankowych korzystali z prawa 
wymiany ich na „pełny" pieniądz 
(swego czasu rozumiano przezeń 
pełnowartościowe monety złote). 
Gdyby jakiś Anglik czy Ameryka­
nin potraktował serio przyrzecze­
nie wymienialności figurujące na 
biletach funtowych i dolarowych i 
poprosił bank centralny swego kra­
ju o jego realizację, mógłby otrzy­
mać w zamian za przedłożony bi­
let bankowy co najwyżej jakiś 
inny egzemplarz z odmiennym nu­
merem seryjnym, bądź równowar­
tość w kilku biletach drobniejszych. 
Niewymienialne są bilety bankowe 
nawet w Szwajcarii, której scen­
tralizowane rezerwy złota znacznie 
przewyższają masę obiegającą go­
tówki i w Watykanie, który bije 
pod tym względem wszelkie rekor­
dy. Można natomiast na legalnych 
bądź na czarnych rynkach kupić w 
niektórych krajach za obiegowy 
pieniądz żłoto w monetach lub 
sztabach, ale wówczas płaci się za 
nie tak jak za każdy inny towar 

SZCZECIŃSKA STOCZNIA REMONTOWA 
w Szczecinie, ul. Ludowa 13 (

sprzeda za pośrednictwem BOMiSu Oddział w Szczecinie, ul. Podgórna 63,tel. 388-65. 
przedsiębiorstwom państwowym 1 spółdzielczym

następujące materiały abędne 1 
nadmierne:

• Z BRANŻE CHEMICZNEJ: 

farby olejne, płyty wlnldurowe, pasty 
dźwiękochłonne.

• Z BRANŻE ELEKTROTECHNICZNEJ: 

urządzenia elektrotechniki okrętowej 
1 lądowej jak puszki rozgałężne, wy­
łączniki, gniazda aluminiowe, bezpie­
czniki, cewki stycznikowe, reflektory 
masztowe, elementy grzejne.

• Z BRANŻE METALOWEJ:

armaturę okrętową, lądową oraz prze­
ciwpożarową Jak: zawory zwrotne, 
osadniki, łączniki rurowe, syreny alar­
mowe.

Szczegółowych Informacji dotyczą­
cych sprzedaży udziela Dział Go­
spodarki Materiałowej Szczeciń­
skiej Stoczni Remontowej telefo­
nicznie centrala 360-11 do 15 wew. 
206.

ćenę zmieniającą się w zależności 
od popytu 1 podaży (za 20 franków 
w zlocie trzeba dać o wiele wię­
cej franków papierowych). Stano­
wi to zaprzeczenie Istoty wymie­
nialności pieniądza, polegającej na 
tym, że za banknot otrzymuje się 
w-złocie zawsze sumę, na jaką opie­
wa jego nominał.

Przeszło 30 lat temu, po najwięk­
szym w historii kryzysie nadpro­
dukcji, jaki nawiedził gospodarkę 
kapitalistyczną, zawiesiły wymie­
nialność banknotów ostatnie krajem 
w których utrzymywała się jeszcze 
waluta złota. Przeszła ona w swej 
tradycyjnej formie bezpowrotnie 
do historii. Od tego czasu w sto­
sunkach wewnętrznych wszystkich 
krajów zapanował niewymienialny 
pieniądz papierowy.

W 1965 r. obiegało w Polsce nie­
całe 39 miliardów złotych w mone­
tach i biletach bankowych. Dochód 
narodowy podzielony wynosił w 
tym roku 526 mld zł, pieniądz go­
towy stanowił więc około 7% tej 
sumy. Podobnie kształtuje się sto­
sunek tych wielkości w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych (w 
Stanach Zjednoczonych 6—7%, w 
Wielkiej Brytanii 8—9%, we Fran­
cji około 15%).

Dwojaką podstawę ma to, że tak 
niewielki ułamek może dać sobie

Konsultacje

DZISIEJSZY 
PIENIĄDZ 

ZBIGNIEW GRABOWSKI

radę z obsłużeniem wymiany cało­
ści produktu narodowego o warto­
ści kilka lub kilkanaście razy wyż­
szej. Po pierwsze, towary składa­
jące się na produkt globalny po 
przejściu przez sferę wymiany opuy 
szczają rynek i idą do konsumpcji 
czy produkcji, pieniądz zaś pozo- 
staje w cyrkulacji i po jednym 
akcie kupna — sprzedaży obsługu­
je następny, przechodząc po wielo­
kroć z rąk do rąk, jego masa zo- 
staje więc zwielokrotniona przez 
szybkość obiegu. Po drugie zaś, 
przeważającą część wymiany obsłu­
gują nie monety i bilety bankowe, 
lecz pieniądz bezgotówkowy.

Składają się nań płatne na każde 
żądanie klientów wkłady na ra­
chunkach bieżących w bankach. W 
rozwiniętych krajach kapitalistycz-, 
nych dorównują' one (Francja, Wło­
chy, NRF), a nawet kilkakrotnie 
przewyższają (Stany Zjednoczonej 

‘Wielka Brytania, Australia) masę 
pieniądza gotowego. Co drugi oby­
watel Stanów Zjednoczonych po­
wyżej 21 lat posiada konto czeko­
we (zawartość tych kont jest oczy­
wiście bardzo zróżnicowana, na 4/5 
z nich figurują sumy poniżej 1000 
doi., z drugiej zaś ątrony do 1/100 
właścicieli kont należy połowa su­
my wkładów). Transakcje między 
przedsiębiorstwami załatwiane są z 
reguły za pośrednictwem czeków, 
tak że przeważającą część obrotu 
towarowego obsługuje pieniądz bez­
gotówkowy.

U nas gotówka została nawet 
urzędowo wyeliminowana ze znacz­
nej części obrotu pieniężnego na 
rzecz rozliczeń bezgotówkowych, 
przedsiębiorstwa uspołecznione oraz 
instytucje mają obowiązek dokony­
wania operacji pieniężnych w dro­
dze przelewu przez bank z^konta 
dłużnika na konto wierzyciela. Wo­
bec systematycznie rosnących 
oszczędności w PKO dojrzewa po­
trzeba rozpowszechnienia kont cze­
kowych ludności. Tak więc obser­
wujemy w dzisiejszym święcie 

wyraźną tendencję dominacji bezgo­
tówkowych form pieniądza.

W r. 1865 wkłady oszczędnościo­
we ludności w PKO i spółdzielniach 
oszczędnościowo-pożyczkowych wy­
nosiły u nas 51 mld żl, co łącznie 
z 39 mld zł pieniądza gotówkowe­
go pozostającego poza kasami Na­
rodowego Banku Polskiego daje za­
sób pieniężny w wysokości 90 mld 
żł. Sprzedaż towarów i usług dla 
ludności wynosiła w tym roku 332 
mld zł. Oznacza to, że każda zło­
tówka obsługiwała przeciętnie za­
kupy ludności 332 : 90 = 3,7 raza, 
czyli, że „transakcyjna" szybkość 
obiegu złotówki pozostającej w rę­
ku ludności równała się 3,7.

Gdybyśmy chcieli badać relację 
obrót towarowy : pieniądz nie z 
punktu widzenia pieniądza w ruchu, 
lecz w spoczynku, trzeba by odwró­
cić ten stosunek. Ułamek 0,27 na­
zwalibyśmy współczynnikiem płyn­
ności transakcyjnej. Mówi on nam, 
jaką część wartości obrotu towa­
rowego stanowił zasób, którym dy­
sponowała ludność w formie pie­
niężnej.

Łączna wartość masy pieniężnej 
(pieniądza gotówkowego i bezgo­
tówkowego) stanowi w rozwiniętych 

krajach kapitalistycznych od 1/4 do 
1/2 dochodu narodowego.

W r. 1965 obięg pieniądza gotów­
kowego wynosił w Stanach Zjedno­
czonych 42 mld doi., a suma wkła­
dów na rachunkach bieżących w 
bankach 131 mld doi., co daje ma­
sę pieniężną wartości 173 mld doi. 
Dochód narodowy wynosił w tym 
roku 555 mld doi. Relację 
555 : 173 = 3,21 nazwalibyśmy do­
chodową szybkością obiegu dolara, 
a jej odwrotność, tzn. 0,312, współ­
czynnikiem płynności dochodowej. 
Mówi on, jaki ułamek dochodu na­
rodowego stanowił zasób pienięż­
ny pozostający w ręku przedsię­
biorstwa i konsumentów.

Na relację obrót towarowy : pie­
niądz czy dochód narodowy: pie­
niądz można spojrzeć jeszcze od 
innej strony. Wyraża Ona miano­
wicie „transakcyjne** czy „dochodo- 
we" zapotrzebowanie pieniądza i 
mówi, że dla obsłużenia określone­
go woluminu transakcji czy obsłu­
żenia procesu produkcji, podziału 
i realizacji określonego dochodu 
narodowego potrzeba określonej 
masy pieniężnej.

Dobrze byłoby wiedzieć ile wy­
nosi w liczbach absolutnych czy 
względnych społecznie niezbędne 
(inni powiedzą ..gospodarczo uza­
sadnione") zapotrzebowanie pienią­
dza i od czego zależą jego zmiany. 
Odpbwiedź na pytanie, jaka ilość 
pieniędzy stanowić ma właściwą 
jego podaż nie nastręcza większych 
trudności tylko w teorii, tym więk­
szego znaczenia praktycznego na­
biera kwestia, jaki ma być „zdrowy 
pieniądz" i jakimi drogami zaopa­
trywać weń gospodarkę, aby istnia­
ły warunki przeciwdziałania ten­
dencjom do odchyleń od stanu nor­
malnego. Każda gospodarka wyma­
ga bowiem właściwej sobie wiel­
kości zaopatrzenia w pieniądz czy 
stanu płynności, przy których jej 
funkcjonowanie przebiega' mniej 
więcej normalnie. Odchylenie tych 
wielkości od stanu normalnego po-

Witeno gygnalfcowa?, & powstaje 
niebezpieczeństwo zakłócenia nor­
malnego funkcjonowania.

Jeśli np. wzrasta ponad normalny 
stan współczynnik płynności, ozna­
cza to, że przedsiębiorstwa i konsu­
menci utrzymują zwiększoną część 
swoich aktywów w formie pienięż­
nej. Może to być pozytywnym 
czynnikiem działającym na rzecz 
przywrócenia równowagi popytu i 
podaży, naruszonej w sferze pro­
dukcji 1 podziału dochodu narodo­
wego. Ale równocześnie powinien to 
być sygnał, że w określanych oko­
licznościach może nastąpić uru­
chomienie wygórowanych zasobów 
pieniężnych i gospodarka może się 
znaleźć pod presją popytu, jeśli na­
wet w sferze produkcji i podziału 
odpowiednie wielkości w bieżącym 
okresie czasu się bilansowały.

Z ogólnametodologicznego punk­
tu widzenia trudno doszukać się 
jakichś istotnych powodów, dla 
których mielibyśmy dyskrymino­
wać którąś z trzech wspomnianych 
kategorii odzwierciedlających róż­
ne strony relacji obrót towarowy : 
pieniądz czy dochód narodowy : 
pieniądz (między ekonomistami 
zajmującymi się w Polsce proble­
matyką pieniądza nie ma co do te­
go zgody). Dla różnych celów ba­
dawczych może być przydatny 1 
współczynnik płynności,' 1 społecz­
nie niezbędne zapotrzebowanie pie­
niądza i szybkości jego obiegu.

Po pierwsze, można stwierdzić 
fakt, że w badaniach nad sytuacją 
pieniężną krajów o mniej więcej 
zdrowej walucie coraz częściej i z 
większym powodzeniem operuje się 
dziś współczynnikiem płynności, na­
tomiast w analizie sposobu i skut­
ków funkcjonowania zdezorganizo­
wanych systemów pieniężnych, kie­
dy następuje masowa ucieczka ód 
pieniądza do towarów, stosowane 
jest nadal skuteczne w tym wypad­
ku rozpatrywanie pieniądza z punk­
tu widzenia jego ruchu i posługi­
wanie się przy tym pojęciem szyb­
kości obiegu (por. np model hiper- 
inflacji Kaleckiego). Nie jest tak, że 
kategoria ta nadaje się tylko do 
lamusa zużytych narzędzi badaw­
czych, bo przecież zdarza się, i to 
wcale nie tak rzadko, również we 
współczesnym świecie pieniądz nie­
zdrowy. Indonezyjska rupia zapa­
dła np. na taką inflację, że jej si­
ła nabywcza spadła poniżej kosztów 
jej druku, a w Ameryce Łacińskiej 
aż w 8 krajach w ciągu kilkuna­
stu powojennych lat koszty utrzy­
mania rosły co najmniej po kilka­
dziesiąt punktów na rok.

Po drugie, ujmując rzecz całą z 
punktu widzenia współczynnika 
płynności zwracamy uwagę na pra- 
widłowości postępowania ludzi i 
ich motywacje w odniesieniu do 
decyzji wydatkowych i oszczędno­
ściowych, natomiast społeczne za­
potrzebowanie pieniądza i szybkość 
obiegu wprowadzają nas w sferę 
poszukiwań zależności ilościowych 
pomiędzy światem wielkości real­
nych i pieniądzem, relacji w ro­
dzaju techniczno-bilansowych praw 
produkcji Oskara Langego, z tym 
jednak zastrzeżeniem, że odnoszą 
się nie do warunków równowagi 
procesu reprodukcji, lecz procesu 
cyrkulacji.

W zwiażku z przedstawioną wy­
żej strukturą masy p:eniężnej za­
uważmy charakterystyczną ewolu­
cję głównych form pieniądza w 
ciągu jego kilka tysięcy lat liczącej 
historii. Przeważały w spełnianiu 
jego funkcji najpierw towary po­
siadające równocześnie określone 
wartości użytkowe w swym zasto­
sowaniu naturalnym, niepieniężnym 
(bydło, skóry, płótno, sól, muszle, 
kruszce szlachetne), potem bankno­
ty będące reprezentantami towaru 
pieniężnego — złota, następnie nie 
będące towarami i nie reprezentu­
jące złota kawałki papieru opatrzo­
ne odpowiednimi znakami, wreszcie 
zapisy w księgach bankowych. Od 
wyłączności form towarowych ewu- 
luuje pieniądz w kierunku przewa­
gi form czysto symbolicznych.

W możliwości przyjmowania przez 
pieniądz postaci symbolicznej wy­
chodzi dobitnie na jaw fakt, że nie 
jest on rzeczą, lecz stanowi sposób 
uzewnętrznienia tego, jak urządzone 
są stosunki między ludźmi w pro­
cesie wymiany i podziału rezulta­
tów ich działalności produkcyjnej. 
Dlatego też. jeśli dany rodzaj pie­
niądza funkcjonuje w d^óch róż­
nych sposobach produkcji, np. pie­
niądz papierowy w systemie kapi­
talistycznym i socjalistycznym, to 
oprócz podobieństw jego elementar­
nych funkcji obserwujemy różnice 
dotyczące jego roli społeczno-eko­
nomicznej, miejsca w gospodarce i 
sfery czynnego oddziaływania na 
nią, podyktowane odmiennością 
panujących w obu systemach sto­
sunków ekonomicznych, przede 
wszystkim stosunków własności 
środków produkcji.

W gospodarce kapitalistycznej 
osiąga pieniądz szczyt swego roz­
woju. Rola jego jest tu tak wiel­
ka jak nigdy przedtem ani potem. 
Daje on swym posiadaczom moż­
ność nabywania w nieograniczonej 
ilości na prywatny użytek wszyst­
kich bez wyjątku dóbr, nie wyłą­
czając fabryk, kopalń, bogactw na­
turalnych. majątków ziemskich itd. 
Z tej racji pieniądz ma moc rodzić 
pieniądz w drodze przekształcania 
się w kapitał, dzięki któremu inor­
na przywłaszczać sobie część do­
chodu narodowego w postaci zysku, 
niezależnie od wkładu pracy, przy 
czym na straży tego sposobu po­
mnażania pieniądza stoi prawo. Już 
nie urodzenie 1 błękitność krwi, jak 
w poprzedniej formacji społeczno- 
ekonomicznej, lecz pieniądz jest 
kluczem do wszystkich drzwi. Sta­
nowi to postęp w stosunku do śred­
niowiecza, w kapitalizmie współcze­
snym stoi zaś na przeszkodzie 
pełniejszej emancypacji warstw nie 
posiadających.

Pieniądz zajmuje wysoki szcze­
bel w społecznej hierarchii 
ści systemu 
mat pogoni za pieniądzom wyciska 
SK całym życiu «MQ 
i ludzie wychowani w świecie
kształtowanym według innego
wzorca wartości nie zawsze potrafią 
go znieść. Jedna z 
spotkały słynnego angielskiego eko­
nomistę, lorda Keynesa, w amery­
kańskiej encyklopedii, brzmi „umiał 
robić pieniądze". Nie każdy z nas 
byłby dumny z takiego lauru na 
Swej skroni.

Wagę pieniądza w gospodarce ka­
pitalistycznej uwidacznia wreszcie 
fakt funkcjonowania rynku kapita­
łu pieniężnego, na którym za odpo­
wiednią cenę w postaci procentu 
można otrzymać do czasowej dy­
spozycji żądaną sumę pieniędzy, aby 
móc uruchomić ją jako kapitał.

Dla gospodarki kapitalistycznej 
charakterystyczna jest przy tym 
jedność obiegu pieniężnego: wszyst­
kie rynki, a więc rynek środków 
produkcji i przedmiotójw spożycia, 
rynek pracy oraz rynek kapitału 
pieniężnego obsługuje jeden i ten 
sam pieniądz przepływający bes 
najmniejszych przeszkód z jednego 
rynku na drugi.

Socjalistyczny system produkcji 
jako zaprzeczenie kapitalizmu usi­
łowano początkowo zorganizować 
bez pieniądza, rychło jednak porzu­
cono tę koncepcję. W konsekwencji 
doszło tylko do degradacji znacze­
nia i roli pieniądza w życiu go­
spodarczym, a w ślad za tym i w 
całym życiu społecznym. Swoją ce­
chę ogólnego ekwiwalentu, pole­
gającą między innymi na tym, że 
jest on bezpośrednio i bez żadnej 
dodatkowej legitymacji wymienial­
ny na wszystkie dobra i usługi, za­
chował on jedynie w stosunku do 
przedmiotów konsumpcji, dając 
ludności możliwość wymieniania 
otrzymanego w formie pieniężnej 
udziału w dochodzie narodowym 
stosownie do jej indywidualnych 
preferencji.

Pieniądz w ręku ludności utra­
cił natomiast w socjalizmie tę ce­
chę ogólnej ekwiwalentności w sto­
sunku do podstawowych środków 
produkcji, co stoi na przeszkodzie 
stosowania go jako kapitału. Obrót 
środków produkcji wewnątrz sek­
tora uspołecznionego obsługuje pie­
niądz bezgotówkowy na rachunkach 
przedsiębiorstw w banku. Swoboda 
dysponowania nim skrępowana jest 
przez ustalenia zawarte w narodo­
wym planie gospodarczym, a w 
skrajnych przypadkach ważność je­
go ogranicza się do okresu, na któ­
ry fundusze na planowe wydatki 
zostały przydzielone (daje o tym 
znać gorączka zakupów ogarniająca 
instytucje państwowe przed każdym 
końcem roku).

Jest to więc pieniądz wyasygno­
wany, przypisany do określo­
nych celów w poszczególnych 
przypadkach z wyznaczonym ter­
minem ważności, a więc w 
przeciwieństwie do pieniądza po­
zostającego w ręku ludności to 
już nie pieniądz „całą gębą", lecz 
pieniądz asygnacyjny lub krótko 
asygnata. Ważnego znaczenia na­
brał w gospodarce socjalistycznej 
ten właśnie rodzaj pieniądza służą­
cy do przekazywania i kontrolowa­
nia decyzji wyższych szczebli za­
rządzania.

Coś podobnego do pieniądza 
asygnacyjnego spotyka się i w- ka­
pitalizmie, gdy prowadzona jest 
tzw. selektywna polityka kredyto­
wa i pożyczki przyznawane są okre­
ślonym wybranym przedsiębior­
stwom na ściśle określone cele, 
których wybór dokonał się ,.na gó­
rze" ponad głowami przedsiębior­
ców i menagerów.

Sfera obrotu pieniądz* asygna­
cyjnego obejmująca sektor uspo­
łeczniony i sfera obiegu pieniądza 
ludności są u nas rozgraniczone. 
Jedność obiegu pieniężnego prze- 
staje istnieć.

W trakcie reform gospodarczych, 
których jesteśmy świadkami w 
ostatnich latach w europejskich 
krajach socjalistycznych, odchodze­
nie od administracyjnych metod 
zarządzania gospodarką i zwiększa­
nie roli rynku idzie wszędzie w pa­
rze z podnoszeniem aktywnej roli 
pieniądza w sektorze socjalistycz­
nym. W tej mierze, w jakiej nastę­
puje — w poszczególnych krajach 
w różnym zresztą stopniu — wzrost 
swobody działania przedsiębiorstw 
w dziedzinie decyzji inwestycyj­
nych. programowania produkcji i 
zbywania towarów oraz przechodze­
nie z przydziałowych na rynkowe 
formy zaopatrywania przedsię­
biorstw w środki produkcji, ele­
menty cech charakteryzujących 
ogólny ekwiwalent zyskuje również 
pieniądz w stosunkach wewnątrz 
sektora socjalistycznego i upodab­
nia się nieco do pieniądza w rękach 
ludności.

Obok tego, w miarę jak ludność 
dochodzi do wyższego stopnia za­
możności, następuje z biegiem cza­
su pewne ograniczenie sfery dóbr 
i usług, przydzielanych w formie 
niepieniężnej na rzecz częściowej 
czy pełnej odpłatności, to zaś ozna­
cza, że w dziedzinie konsumpcji 
indywidualnej zmniejsza się w 
pewnym stopniu zakres bezpośred­
niego rozdzielnictwa na rzecz dy­
strybucji za pośrednictwem wymia­
ny pieniężnej.

Jak widać, rozwój socjalistycz- 
* nych stosunków produkcji niesie 

ze sobą w ostatnich latach zmiany 
w dziedzinie pieniądza, rozszerza 
Pole Jego działania, podnosi jego 
rolę i kto wie, czy w świetle tej 
praktyki będzie mógł się ostać teo­
retycznie schemat wiążący zbliża­
nie się do komunizmu z obumiera­
niem pieniądza. Być może nie 
wszystkie z dróg wiodących do ko­
munizmu muszą rozmijać się z pie­
niądzem.



Czego szuka klient?

GARNEK 

na co dzień
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

D
LACZEGO nie ma nowo­
czesnych garnków?

Część odpowiedzi na to 
pytanie znajdziemy w 
sferach wielkiej eko­
nomii, wśród zasad pla­

nowania i wskaźników, według 
których ocenia się działalność 
przedsiębiorstwa, w układzie cen 
i niedorozwoju zaplecza badawcze­
go. Odpowiedź pomijająca te czyn­
niki musiałaby być jednostronna, 
ale poprzestanie na nich tylko rów­
nież groziłoby rozminięciem się z 
prawdą.

Dość poważne kłopoty i kompli­
kacje powoduje pewien konserwa­
tyzm odbiorców. Lista nowych 
przedmiotów gospodarstwa domo­
wego, których produkcję podjęto, 
a następnie musiano poniechać, 
jest wcale pokaźna. Wieś właści­
wie każdą nowość przyjmuje z du­
żą dozą nieufności. Nowe wyroby 
zamawiane są w niewielkich ilo­
ściach, nieraz rozprowadza się je 
wprost przymusowo, poprzez cen­
tralny rozdzielnik ARGED-u. Na 
to samo konto zapisać należy 
upór, z jakim pośrednicy doma­
gają się, aby dostarczać na rynek 
wyroby zdecydowanie przestarza­
łe. Przemysł rad by je skreślić 
z listy produkcji, ale klient żąda 
upiera się, podnosi wrzawę, tra­
fia z pretensjami do posłów i mi­
nistrów. Najczęściej chodzi tu, o 
maie partie garnków o kształtach 
tradycyjnie kupowanych w danej 
okolicy, mają być np. baniaste. Za­
proponowano ładniejsze, według o- 
pinii Komitetu do Spraw Gospo­
darstwa Domowego nawet i lep­
sze, nieznacznie różniące się od 
tradycyjnych kształtem — nie, mu­
szą być baniaste. Ile wam potrze­
ba? — Pięć tysięcy, w kilku róż­
ny: h wymiarach. Ale potem te 
małe serie baniastych garnków 
trafiają gdzieś pod Gdańsk, cho­
ciaż upominali się o nie klienci 
z okolic Lublina.

Zdarzają się jednak przypadki 
jeszcze dziwniejsze. Oto wanna do 
kąpania niemowląt, produkt wręcz 
wstydliwy — ani jej postawić, ani 
zawiesić, chybocze, a Więc i chla­
pie. na wszystkie ., strony., wodę 
trzeba wybierać garnuszkiem, bo 
nie pomyślano o wylewce.

— Skreślamy — proponuje 
MEDOM.

— Broń Boże — oponuje ARGED. 
Właśnie te wanny idą jak barszcz, 
są przedmiotem umizgów do ekspe­
dientek, a nawet drobnego łapow­
nictwa.

Trudno mówić o jakichś trady- 
cjacK. Nieszczęsną tę wannę za­
częto produkować wcale nie tak 
dawno. Chwyciła i trzyma się na 
rynku, mimo zasadniczych wad. 
A więc obok konserwatyzmu — 
niskie wymagania. Czyżby kolej­
na wada narodowego charakteru? 
— Raczej psychoza niedostatku.

Tym sposobem dochodzimy do 
sprawy chyba rozstrzygającej o 
dość powolnym postępie w -branży 
garnków, do kwestii podaży i po­
pytu.

WSKAŹNIKI
PRZECIW IMBRYKOM

Od zakończenia wojny produkcja 
naczyń metalowych, aluminiowych 
i emaliowanych wzrasta dość szyb­
ko W 1955 wyprodukowano dwa 
razv więcej niż w roku 1938, a W 
1965 — trzy razy więcej.

Według danych Zjednoczenia 
Przemysłu Wyrobów Metalowych 
potrzeby ilościowe były zaspoka­
jane:

w roku 1888 w około ?0.0%

Wiadomo, że nieznaczny niedo­
bór jakiegoś towaru na rynku wv- 
wołuje nieproporcjonalnie duży 
wzrost zainteresowania nabywców 
danym towarem. Cóż dopiero, gdy 
braki sięgają 20—30 procent. Psy­
choza niedostatku potęgowała sa- 
mowładność przemysłu, który sam, 
nie licząc się z nikim mógł w tej 
sytuacji wytwarzać to, co mu naj­
bardziej odpowiadało 1 według 
własnego uznania wytyczać dalsze 
kierunki rozwoju. Zdobywanie ryn­
ku nowościami nie było konieczne.

Konsument nie tyle kupował, co 
łapał wszystko co się ukazało, nie 
zastanawiając się wiele nad jasno­
ścią i przydatnością naczynia.

Producent chclał i musiał wy­
konać plan, wytwarzał zatem to, 
co mu zapewniało osiąganie pre­
miowanych wskaźników. Te zaś 
niejednokrotnie działają przeciw 
unowocześnianiu produkcji.

Nowoczesny garnek — zaraz wy­
jaśnię, co tu wyznacza nowocze­
sność — jest znacznie bardziej pra­
cochłonny niż nawet baniasty sa­
gan. Wszystkie te grube dna przy 
cienkich ściankach, zamkplęte i 
doczołowo spawane uchwyty, oku­
cia z taśmy niklowanej itd. — 
wszystko to pochłania moc robo­
cizny. Dotychczasowy system roz­
liczania przedsiębiorstwa przeważ­
nie nie daje na nią pokrycia.

Wyroby z aluminium są deficy­
towe, cena sprzedaży nie pokrywa 

kosztów wytwarzania, na poszcze­
gólnych wyrobach straty dochodzą 
do 27 proc. — wskaźnik akumula­
cji jednak obowiązuje.

Naczynia emaliowane przynoszą 
fabrykom minimalny zysk, ale tyl­
ko jaku całość. Bardziej szczegó­
łowe kalkulacje wykazują, że o- 
pła< a się wytwarzać tylko duże 
i proste naczynia.

Dodajmy parę przykładowych 
trudności z zaopatrzeniem.

Podstawowym materiałem do wy­
twarzania garnków są blachy alu­
miniowe i stalowe. Na całym świę­
cie fabryki sprzętu domowego o- 
trzymują blachy aluminiowe po­
lerowane, u nas — matowe, pory­
sowane, nierówne, ktoś mi powie­
dział: tylko takie, które nie na­
dają się do niczego innego. Z bla­
chami stalowymi nie lepiej: za­
nieczyszczone, zawalcowane, nie­
odpowiednio twarde, nierówno 
grube, pełne rys, pęknięć, znie­
kształceń. Hutnictwo jeszcze nie 
musi się liczyć z krajowymi od­
biorcami, przynajmniej nie z ty­
mi, którzy garnki robią.

Dalej idzie brak tworzyw. Na­
stała moda na uchwyty z mas pla­
stycznych i moda ta jest jakoś u- 
zasadniona. Cóż, kiedy tworzyw 
wytrzymujących temperaturę 300 
stopni C w Polsce nie wytwarza 
się. O połowę mniej odporne, na­
dające się tylko na uchwyty do 
naczyń, nigdy nie wstawianych do 
piekarnika, są na ogół brzydkie.

Można by tych ogólnych czyn­
ników wyliczyć znacznie więcej, 
ale już i w tym miejscu ktoś może 
mi przerwać uwagą:

— Dobrze, ale przecież ,w tych 
samych warunkach, przy tych sa­
mych kłopotach z zaopatrzeniem, 
w tym samym systemie dyrektyw­
nych wskaźników „Silesia” rzuci­
ła na* rynek serię naprawdę ła­
dnych, wielofunkcyjnych, dobrych 
garnków (kwadratowych), a „Mysz­
ków” błysnął (dosłownie) wcale 
pokaźnymi dostawami pięknie po­
lerowanych naczyń aluminiowych 
o kształtach nie urągających 
współczesności, stopie życiowej, 
poczuciu estetyki itd., itp.

Cóż, nie twierdzę przecież, że w 
fabrykach garnków rządzą ludzie 
zupełnie niewrażliwi na nalega­
nia własnych żon, interpelacje po­
słów i zarządzenia ministrów. Zre­
sztą układy wskaźników wyznacza­
ją tylko ogólne tendencje, zawsze 
ktoś tam się wyłamie, nakazów 
administracyjnych posłucha, po- 
dejmie ryzyko, choć mu z tym 
niewygodnie. A proszę jeszcze zwró­
cić uwagę na termin ukazania się 
tych naczyń. Rok 1966. Sytuacja 
już nie tak wygodna. Rynek jesz­
cze nienasycony, ale już do zje­
dnoczenia napływają alarmujące 
listy z fabryk: ARGED i CRS nie 
odbierają produkcji, magazyny 
pełne.

Klient zaczyna być wybredny. 
Mcże już sobie na to pozwolić.

JEDYNE WYJŚCIE — 
NOWOCZESNOŚĆ

W roku bieżącym powinna na­
stąpić równowaga podaży i popy­
tu. Rzecz jasna, równowaga jedy­
nie globalna, w poszczególnych 
asortymentach jej stopień jest róż­
ny. Nadwyżki aluminiowanych wy­
robów występują obok jedynie czę­
ściowego nasycenia rynku wyro­
bami emaliowanymi. Ogólnie je­
dnak zapasy rosną.

Na koniec roku 1960 hurtownie 
wykazały zapasy w wysokości 1717 
ton. W połowie 1966 r. już 3358, 
o sto procent więcej. Tempo na­
rastania zapasów jest tak duże, że 
utrzymać go przez dłuższy czas nie 
można. Zasoby naczyń aluminio­
wych zaczynają już limitować roz­
miary produkcji. Według planu na 
rok bieżący produkcja miała wy­
nieść 2500 ton. W pierwszym pół­
roczu handel zakupił z produkcji 
krajowej tylko 1024 tony, a sprze­
dał mniej więcej 1013 ton. Łączny 
zapas central handlowych wyniósł 
w połowie roku 1005 ton. Handel 
obowiązuje sześćdziesięciodniowy 
wskaźnik zapasu. W tej chwili 
hurtownie posiadają już zapas 
trzykrotnie wyższy. Jak zwiększyć 
zbyt, przyspieszyć rotację?

Trend przyrostu * średnich płac • 
oraz wkłady oszczędnościowe każą 
przypuszczać, że wzrost efektywne­
go popytu nie musi i prawdopo­
dobnie nie zostanie osiągnięty 
przez ewentualne obniżki cen. Nie 
zmieniane od ośmiu lat ceny na­
czyń są ■ relatywnie niewysokie. 
Efektywny popyt mogą zwiększyć 
Jedynie nowości odpowiadające 
modzie, sprawne, funkcjonalne, ła­
dne.

Znajduje to potwierdzenie w 
aktualnej sytuacji na rynku na­
czyń aluminiowych —• produkcja 
przemysłu kraiowegu zalega ma­
gazyny, podczas gdy naczynia z 
importu, niemieckie I węgierskie, 
mimo wyższych cen, znajdują chęt­
nych nabywców. Podobnie wyko­
nana w kraju, ale odpowiadająca 
światowym standardom aluminio­

wi patelnia groszkowana, mlmp 
wysokiej ceny sprzedawana Jeźt 
łatwo.

Trend produkcji naczyń nie ule­
gnie załamaniu, jeżeli systematycz­
nie będzie uruchamiana produkcja 
nowych wyrobów. Trend ten może 
być podwyższony, ponieważ nowe 
uruchomienia zdolne są zwiększyć 
przyrost eksportu, zmniejszyć przy­
rost importu, albo nawet pozytyw­
nie wpłynąć na oba te czynniki. 
Wskaźnik nowych uruchomień mo­
że decydować o rozwoju lub sta­
gnacji przedsiębiorstw w warun­
kach równowagi rynkowej. Przed­
siębiorstwa obserwujące rynek, do­
strzegające zmiany popytu, dosto­
sowujące profil produkcji do za­
rysowującej się mody i gustu kon­
sumenta, do zapotrzebowań na 
rynkach zagranicznych i postępu 
technicznego w gospodarstwie do­
mowym, zapewnią sobie szybki 
wzrost, mimo że rynek będzie na­
sycony wyrobami dotychczas pro­
dukowanymi.

To sam przemysł tak ocenia 
swoją sytuację. Takie widzi drogi 
wyjścia z wyłaniających się tru­
dności.

Producenci dość chętnie narzeka­
ją na garnkowo-rondlowy konser­
watyzm części Polaków. Wiedzą je­
dnak też i to, że druga część ich 
odbiorców ma już dość wysokie 
wymagania, pragnie wygody 1 ła­
two ulega modzie.

W STRONĘ RYNKU 
KONSUMENTA

Jednym z wyrazów dostosowy­
wania się do potrzeb rynku jest, 
między innymi wspomniany już 
przelotnie MEDOM — Zakład Ba­
dań i Studiów Przemysłu Wyrobów 
Metalowych.

MEDOM powstał dopiero w 
kwietniu bieżącego roku. W nie­
zbyt dogodnych warunkach —brak 
prototypowni — bada, wystawia 
świadectwa naczyniom i sprzętom 
już produkowanym, sugeruje ich 
modernizację, opiniuje wyroby 
przygotowywane do produkcji, sam 
we własnych pracowniach też pro­
jektuje. Dział ekonomiczny spo­
rządza wszechstronne analizy ce­
lowości i opłacalności sprowadza­
nia nowych wyrobów, ogranicza­
jąc tym samym ryzyko, jakie mu- 
sialyby ponosić fabryki. Zajmuje 
się też badaniem krajowego i świa- ' 
towego rynku.

Tu, rzecz jasna, można się do­
wiedzieć: Co to jest nowoczesny 
garnek? — Decyduje funkcjonal­
ność. Nowoczesny garnek służy nie 
tylko na piecu. Musi nadawać się 
do użytku w obiegu: lodówka — 
kuchnia — stół — lodówka. Ża­
dnego przekładania potraw. Po­
krywki pomyślane tak, aby mogły 
służyć jako podstawki, na których 
gorące garnki stawia się na sto­
le. Najnowsze rozwiązania plasty­
czne kojarzą modne linie z ele­
mentami sztuki tradycyjnej, czę­
sto — ludowej. Oczywiście nie mo­
że być mowy o jakichś kłopotach 
z myciem żadnych wywijanych 
rąbków, (zastępuje się je okucia­
mi z mklowapej. taśmy), żadnych 
szpar w uchwytach, żadnych zgru- ’ 
bień w miejscu ich przymocowa­
nia do garnka, w ogóle nic z tych 
zakamarków, z których tak trudno 
usunąć resztki spalenizny, brud 
i bakterie. Nowe modele przysto­
sowuje się do mikroskopijnych ku­
chni w nowych mieszkaniach — 
naczynia muszą nie tylko spełniać 
swoje funkcje na piecu 1 na stole 
Muszą też dać schować się wy­
godnie w lodówce typu „Igloo" lub 
w typowym mebelku. '

Za granicą, w krajach bogatych, 
szlagierem ostatnich lat są naczy­
nia ze stali wysokostopowych, nie­
zniszczalne. równie łatwe do utrzy­
mania w czystości jak naczynia 
porcelanowe, piękne tak, jak pię­
kne być mogą tylko rzeczy spo­
rządzone ze szlachetnych materia­
łów Wada garnków — bardzo źle 
przewodzą ciepło. Dodaje się im 
więc dna kompensacyjne z miedzi. 
Po tym zabiegu wyglądają jeszcze 
ładniej, wad już nie mają ża­
dnych i — niestety — są bajecznie 
drogie. Kilkanaście razy droższe 
niż najlepsze naczynia emalio­
wane.

Celowość podjęcia tego rodzaju 
produkcji — głównie na użytek 
ORBIS-u, FWP 1 Polskich Linii 
Oceanicznych — rozważa się na 
szczeblu ministerialnym. «

Konieczność unowocześniania 
garnków dla mas została uznana, 
a po części i sprawdzona przez 
producentów. Hamulce wynikają­
ce z metod planowania i rozlicza­
nia przedsiębiorstw powinny wkrót­
ce zniknąć. Całe Zjednoczenie 
Przemysłu Wyrobów Metalowych 
przechodzi rta eksperymentalne me­
tody zarządzania, te, w których 
pracochłonność technologiczna jest 
podstawowym miernikiem, a w 
ogóle liczy się tylko to, co można 
sprzedać. Przy utrzymaniu do­
tychczasowego trendu produkcji 
klient szybko znajdzie się w zu­
pełnie nowej sytuacji wobec pro­
ducentów.

Podjęto parę przedsięwzięć zmie­
rzających do rzeczywistego rozpo­
znania rynku, między innymi za­
biega się o utworzenie sieci skle­
pów patronackich, w których za­
wsze będzie można otrzymać wszy­
stkie nowości. To ważne. O ile 
bowiem w minionych latach prze­
mysł mógł się urządzać jak było 
mu najwygodniej, to I handel wy­
niósł z tego okresu bardzo złe na­
wyki Garnki to towar dość kło­
potliwy: tani, przestrzenny, kru­
chy, wymagający pewnej pielęgna­
cji. Na jednej z narad koordyna­
cyjnych handlowcy zaczęli biado­
lić: emalia już nie idzie. — A 
gdzie się ją próbuje prawidłowo 
sprzedawać? Nie wskazano ani je­
dnego sklepu. Opinię „idzie — nie 
idzie” też czasem podpowiada wła­
sna wygoda, obawa przed ryzykiem 
i kłopotami. Nie zawadzi mieć 
obiektywne informacje o tym, ja­
kich garnków naprawdę szuka 
klient

C
O włąśclwle produkuje fiu­
ta? Pytanie wcale nie od 
rzeczy: wątpię czy wielu 
potrafiłoby odpowiedzieć 
na ple wyczerpująco, wia­
domo na ogół, że stal, ru­

ry, blachę, szyny, drut...
Ale samej stali gatunkowej — 

430 rodzajów. A różnorodność wy­
robów walcowanych wystarczają­
co charakteryzuje przykład choćby 
różnorodności prętów okrągłych: 
jest ich tyle rodzajów, ile się zmie­
ści w skali od 8 milimetrów gru­
bości do dwudziestu, z przesko­
kiem co dwa... Dodajcie do tego 
różnorodność .możliwych długości 
tych prętów... Wyobraźnia zaczyna 
pracować.

Nie pozostawiając rzeczy jedy­
nie domyślności, fachowcy ujęli w 
rachunek wszystkie możliwe kom­
binacje parametrów i cech jako­
ściowych wyrobów hutniczych. Ga­
ma produkcji hutniczej obejmuje 
dwa 1 pół miliona rodzajów i ga­
tunków! W zestawieniu z tą źród­
łową informacją traci zupełnie ra­
cję bytu obiegowe twierdzenie o 
jednorodności produkcji hutniczej.

Jej gatunkowe i rodzajowe roz­
drobnienie zostało spowodowane 
rosnącymi potrzebami jakościowy­
mi nowoczesnego przemysłu, które­
mu nie tyle jest potrzebna stal, co 
stal o określonych właściwościach 
lub wyroby z niej tak precyzyjnie 
wykonane, że nazywa się je „ga­
lanterią”. Zadośćuczynienie tym po­
trzebom jest możliwe dzięki nie­
ustannemu postępowi i rozwojowi 
technologii i techniki hutniczej. 
Ale fakt, że huta potrafi wykonać 
to, co jest potrzebne przemysłom 
przetwórczym, wcale jeszcze nie 
oznacza pogodzenia interesów tych 
dwu partnerów.

Oto fabryce maszyn potrzeba 300 
kg stall narzędziowej. W skali fa­
bryki to bardzo, dużo. W skali hu­
ty... Huta może wytopić najmniej 
tysiąc kilogramów stali. Powiedz­
my, iż te 700 kg stali wytopione 
ponad potrzeby zamawiającego, nie 
zostanie zmarnowane, że będzie w 
przyszłości jakoś przy okazji wy­
korzystane. Ale czy stać nas na ta­
kie „jgkoś” i na takie marnowa­
nie mocy produkcyjnej?

Inny przykład: fabryka samocho­
dów potrzebuje 2 tony specjalnej 
blachy. Huta może wykonać to za­
mówienie, ale choć samo walcowa­
nie będzie trwało, przykładowo mó­
wiąc, 50 minut, to ustawienie 
agregatu walcowniczego na okre­
ślone parametry pracy potrwa 5 
godzin.

Słowem — różnorodność produk­
cji hutniczej stanowi poważną groź­
bę dekoncentracji zdolności wy­
twórczych hut. Skracanie serii nie 
sprzyja produkcji potokowej, pod­
czas gdy maszyny i urządzenia hut­
nicze są projektowane i konstruo­
wane przede wszystkim właśnie z 
nastawieniem na pracę „jednym 
ciągiem" i tylko wtedy osiągają 
wysoką wydajność.

W ubiegłym roku hutnictwo 
otrzymało 254 tysięcy zamówień. 
Obliczono, że przeciętnie jedno 
zamówienie opiewało na dostawę 
27,4 tony: W- pierwszym; półroczu 
br. wpłynęło 148 tys. zamówień 
wobec czego należy się spodziewać, 
że z końcem roku ich ilość osiąg­
nie trzysta tysięcy. Ów poważny 
przyrost zamówień powoduje zna­
czne rozdrobnienie produkcji hut­
niczej. Obecnie przeciętnie jedno 
zamówienie opiewa już tylko na 
24,1 tony. Jeśli tak dalej pójdzie, 
dość często używane przez dyrek­
torów hut powiedzenie, że „pro­
dukcję dla niektórych odbiorców 
mogliby im zanosić w kieszeni”, 
będzie można rozumieć dosłownie...

Konkretny przykład. Walcownia 
taśm zimnych huty „Baildon” zo­
bowiązana była według planu do 
wyprodukowania w III kwartale 
br. 1900 ton wyrobów. Te 1900 ton 
ma się składać... z 1051 pozycji, 
przy czym zaledwie w 76 wypad­
kach mają to być partie po 5 i 
więcej ton, natomiast w 975 — po­
niżej 5 ton. W sumie: 76 pierw­
szych zamówień opiewa na 1100 
ton planowej produkcji, pozostałe 
975 — na 800 ton (!).

Poza zasygnalizowanymi Już 
uprzednio konsekwencjami techni­
czno-produkcyjnymi, wynikającymi 
dla hut z takiego rozdrobnienia

• Mająe ambicje rejestrowania 
struktury cen donosimy, te blondyn­
ki są droższe. Obecnie młodzież żeń­
ska w myśl mody, ścina warkocze, 
które znowu w myśl mody, kupują 
i przypinają sobie na głowie kobie­
ty dorosłe. Cena 1 kg włosów bru­
netki wynosi średnio 280 z^ a blon­
dynki — 150 zł. Wydaje się. że obec­
nie na polskim rynku panuje po­
myślniejszy kurs na ozdobę dziew­
częcych głów, niż na icb zawartość.
• Klienci skarża się. że baterie do 

radia „Selga” albo od razu nie daja 
pradn. albo bardzo szybko się wy­
ładowują. Na baterii znajduje sie na­
pis: „Okres przechowywania 6 mie­
sięcy’* ale nie ma daty produkcji, 
wiec nie* wiadomo nigdy od jakiego 
momentu te 6 miesięcy liczyć. Ten 
sposób ochrony przed zwrotami to­
waru producenci stosują nagminnie. 
Szczególnie na licznych produktach 
spożywczych znajdujemy oznaczenie 
okresu trwałości towaru, ale próżno 
by szukać daty produkcji.
• W Fabryce Maszyn Budowlanych 

w Toruniu zaproszonych na obiad 
gości poproszono ponoć do stołu, na 
którym porcelanę, kryształy I srebra 
rozstawiał żuraw samojezdny „ZS-25”. 
Unosi on ciężary do 18 t i ma tak 
precyzyjne mechanizmy, że może do­
konywać precyzyjnych prac montażo­
wych oraz przeładowywać niezwykle 
nawet delikatne towary. Rozmiary 
i cena żurawia sprawiają, że na razie 
nie może on znaleźć zastosowania w 
mieszkaniach prywatnych, gdzie na­
dal grasować będą żony.
• Na gastronomie skarżą sie. że 

w licznych lokalach odmawia sie po­
dawania wina w .kieliszkach mniej­
szych niż 100 g a wódki w mniej­

zamówień, powoduje ono również 
nięblahe trudności z odtransporto­
waniem wykonanych wyrobów. Jak 
wiadomo, wagony kolejowe mają 
pojemność co najmniej 17 ton, a z 
drugiej strony huty nie dysponują 
takimi składami ani magazynami, 
które by pozwalały kompletować 
dostawy.

Co powoduje całą tę sytuację, w 
której huta przeradza się — nie 
z własnej woli — w kramikarza, 
u którego szuka się smalcu i my­
dła i powidła, a wszystkiego naj­
wyżej „po dziesięć deka"? Przede 
wszystkim wynika to z bardzo po­
żytecznej w gruncie rzeczy prze­
miany. jaka dokonała się w ostat­
nich kilku latach w sposobach go­
spodarowania w przedsiębiorstwach 
przemysłu przetwórczego. Ich kie­
rownicy zaczęli liczyć i w coraz 
większej mierze_robią tylko to, co 
się Ich przedsiębiorstwu opłaca.

Budownictwo na przykład mogło­
by w dalszym ciągu zamawiać w 
hutach pręty o grubości 45 mm, ale 
wtedy musiałoby również w dal­
szym ciągu, już u siebie, skrawać 
je do wymaganej w dokumenta­
cjach budowlanych grubości 43 
mm, tracąc w ten sposób niepo­
trzebnie i czas i pieniądze, a poza 
tym narażając się na zarzut mar­
notrawstwa. Chcąc tego wszystkie­
go uniknąć, po prostu zmieniono 
wymagania, stawiane hutnictwu, 
zmuszając je niejako do rozszerzę-

Cena 

różno­
rodności

TADEUSZ LUBIEJEWSKI

nia asortymentu. Że teraz ono ma 
kłopoty... „Trudno niech sobie ja­
koś radzą, to już nie nasza spra­
wa!”

Oczywiście to tylko jeden przy­
kład nie wyczerpujący całości zło- 
żdhego zjawiska. Uogólniając, moż­
na jednak powiedzieć, że pierwszą 
przyczyną postępującego rozdrob­
nienia zamówień jest wzrost go- 

^^ótfarpości przedsiębiorstw, postę- 
"ppjącj Ąoęćs (JbapiĄ # tó .k^ 
ki^jp w ręku)_o ich Interes ekóńo- 
nffczÓy.'

Kolejny powód — to niechęć do 
zamrażania funduszów w zbyt 
wielkich zapasach. Przedsiębior­
stwa zamawiają tylko tyle i tylko 
to, co jest im potrzebne w najbliż­
szym czasie. Wynika to jednak nie 
tyle z rozsądnej kalkulacji ich 
kierownictwa, ile z odgórnych za­
rządzeń administracyjnych.

Dyrektywny wskaźnik dopusz­
czalnych zapasów wyrobów hutni­
czych zmniejsza się z roku na rok: 
w 1^64 roku przedsiębiorstwa mia­
ły prawo posiadać zapas wyrobów 
walcowanych, wystarczający na 74 
dni, w 1965 roku zapasów mogło 
być w przedsiębiorstwie nie wię­
cej, niż na 65 dni. W roku bieżą­
cym sytuacja nie uległa zmia­
nie, ale już na przyszły rok Ko­
misja Planowania Gospodarcze­
go przewiduje dalsze dyrektyw­
ne ograniczenia zapasów. Jest 
przecież zupełnie oczywiste, że 
zwiększa to znacznie nacisk na do­
stawy i powoduje zamawianie ma­
łych partii wyrobów. W efekcie 
utrzymuje się zupełnie paradoksal­
na sytuacja: zamówienia na wyro­

szych niż 50 g. Niektórzy propagują 
zastosowanie przymusu niepicia alko­
holu, a tymczasem gastronomia usta­
nawia przymus picia ponad mtare. 
Winien jest ponoć przemysł szklar­
ski, któremu bardziej opłaca sie wy­
twórczość dużych kieliszków i w tym 
roku „Arged" otrzymał tylko 1'6 tej 
liczby małych kieliszków, jaką zamó­
wił. Na wsi nadal króluje musztar­
dówka. 1 tylko okresowy brak musz­
tardy ratuje wieśniaków przed zapi­
ciem sie na śmierć.
• Na Politechnice Warszawskiej 

skonstruowano niewielkie i niedro­
gie pudelka z perforowanej sklejki 
o wnętrzu wypemionym sprasowa­
ną watą mineralną, które zawieszo­
ne pod sufitem hall fabrycznej zna- 
komirie zmniejszają natężenie hała­
su. Kiedy wejdą one do produkcji 
seryjnej, mogą znaleźć zastosowa­
nie również w licznych salach kon­
ferencyjnych.
• Na rynek wypuszczono zestaw 

do oświetlania furmanek: t światła 
białe a przodu, t czerrmne z tylu, 
w środku wozu zestaw akumulato­
rowy. Chętnych na coś takiego 
brak ze względu na rażącą dyspro­
porcję stopnia technizacji pojazdu 1 
systemu oświetlającego.
• Sytuację dla polskiego społe­

czeństwa nieznośną tworzyła ko­
nieczność kąpania się w białych 
wannach. Nawet najwybitniejsze o- 
soby nie mogły tu niczym wyróż­
niać się spośród ogółu. Dlatego 
prawdziwym, niecierpliwie oczeki­
wanym dobrodziejstwem Jest wy­
produkowanie przez odlewnię „Ka­
mienna” pierwszych w naszych 
dziejach wanien różowych.
• Przez wiele lat naród polski 

miał kłopoty z nabywaniem pasty 
do zębów. Zostały one przezwycię­
żone. Brak obecnie proszku do zę­
bów. Pasty ongiś nie było z braku 
tubek. Proszek jest w torebkach. 
Dlaczego go brakuje? Okazuje się, 
że stanowi to skutek bra u farby 
do bielenia sufitów, do którego to 
celu proszek do zębów znakomicie 
się nadaje. Przemysł kosmetyczny 
tłumaczy, że nie mógł przewidzieć 
rozmiaru potrzeb remontowych, ale 

by hutnicze należy sKladać z trzy­
miesięcznym wyprzedzeniem, ten. 
na trzy miesiące przed terminem 
ich ewentualnej dostawy, a zapa­
su można mieć na niewiele ponad 
dwa miesiące...

Przyczyn rozdrabniania zamówień 
jest znacznie więcej, ale nie One 
nie dają spokojnie spać działaczom 
hutnictwa. Ostatecznie różnorod­
ność produkcji hutniczej jest ko­
niecznością. Od tego, jak wielka 
ona będzie, zależy w dużej mierze 
powodzenie realizacji podstawowe­
go zadania obecnego planu pięcio­
letniego, nazywanego pięciolatką 
jakości. Chodzi jednak o to, jak 
zaspoKoić ową naturalną potrzebę 
tóżnorcdności, unikając jednocześ­
nie nadmiernego rozjfraszania sił 
i marnowania potencjału technicz­
no-produkcyjnego hutnictwa.

W tym świetle niebywałej ostro­
ści nabiera problem organizacji 
pracy. Instytucją, której zadaniem 
jest godzenie interesów przemysłu 
hutn<czego z interesami i potrze­
bami jego odbiorców, jest „Centro- 
stal”. Zajmując się zbytem wyro­
bów hutniczych, instytucja ta czy­
ni to poprzez przyjmowanie i prze­
kazywanie hutom zamówień.

W tym banalnym na pozór 
stwieidzeniu kry je się w gruncie 
rzeczy sedno sprawy. Sposób przyj­
mowania zamówień, ich analiza i 
segregacja, a następnie rozdział 
decydują o wszystkim tzn. o tym, 
czy huty, wykonując plany ilościo­
we podołają jednocześnie najtrud­
niejszemu obowiązkowi, mianowi­
cie planowi asortymentowemu.

W dążepiu do zmniejszania „roz­
strzelenia” zamówień fachowcy z 
„Centrostali" zracjonalizowali pro­
gram produkcji hutnictwa, opraco­
wując specjalny katalog wyrobów 
1 czuwając jednocześnie nad jego 
systematyczną aktualizacją. Ustalo­
no listy asortymentów zalecanych. 
Wydział poradnictwa technicznego 
„Centrostali” udziela informacji na 
temat stosowania stali, kontroluje 
zapotrzebowanie na nią, jej wyko­
rzystanie i zużycie. Wydaje się od­
powiednie biuletyny.

Dojrzewa myśl wprowadzenia w 
życie skutecznych bodźców ekono­
micznych. M. in. miałyby one po­
legać na wprowadzaniu do cenni­
ków marż „zniechęcających” do 
wyrobów nietypowych, co przy­
czyniłoby się bez wątpienia do 
ograniczenia ilości tego rodzaju 
zamówień.

Poza tym odciążono już w znacz­
nym stopniu huty od tzw. „drob­
nicy’, czyli od wykonywania drob­
nych, kilkudziesięciokilogramowych 
zamówień. Stało się to możliwe 
dzięki zainstalowaniu w składach 
„Centrostali” urządzeń do krajania 
prętów czy blach. Ale składy, to 
w rzeczywistości pięta achillesowa 
Instytucji. Z 6,5 min ton, produko­
wanych rocznie przez hutnictwo 
wyrobów walcowanych, na „pół­
kach” „Centrostali” może się po­
mieścić zaledwie 200 ton. Toteż w 
najbliższym czasie instytucja roz- 
pocznie Szeroko zakrojone inwesty­
cje. Powiększenie liczby jej maga- 

. zyrińw oraz-.-.miejsca w nich * przy­
czyni się znacznie do usprawnie­
nia dystrybucji, co przecież będzie 
miało ogromny wpływ na rytmicz­
ność produkcji choćby poprzez 
uwolnienie hut od konieczności za­
spokajania drobnych, lecz uciążli­
wych potrzeb doraźnych, takich — 
jak to się mówi „na już”.

Kolejnym etapem usprawnienia 
procedury rozdziału zamówień (a 
więc pracy) dla poszczególnych hut 
jest Opracowywanie statystyki za­
mówień z kilku ostatnich lat. Po­
zwoli ona ustalić przy pomocy ra­
chunku prawdopodobieństwa, uzu­
pełnionego informacjami o plano­
wanym rozwoju branż, statystycz­
ną tendencję rozwoju zapotrzebo­
wania na wyroby hutnicze w naj­
bliższych latach.

Hutnictwo musi polepszać trud­
ną sytuację, wynikającą z rozdrob­
nienia zamówień na jego wyroby. 
A od tego jak prędko to nastąpi, 
zależy bardzo wiele: po pierwsze 
— osiągnięcie planowanego przyro­
stu produkcji we wszystkich asor­
tymentach, po drugie — podniesie­
nie wydajności pracy. Bo jak na 
razie — obecna sytuacja hutnicza 
jest wyjątkiem od starożytnej za­
sady, że „rozmaitość bawi”.

teraz potrafi jnź przeciwdziałać w 
wykupywaniu proszku przez mala­
rzy. Wytwarzać go będzie się w ko­
lorze różowym. Niestety na rynku 
brakuje różowej farby do malowa­
nia ścian.
• W odezwie na żale ludności 

Poznania w związku ze zlikwidowa­
niem w dzielnicy Winiący piekarni, 
dyrektor i magister Wojtaszewskl z 
PZPP(?> dał do prasy komunikat, 
że przyczyną zamknięcia piekarni 
był brak ludzi do pracy przy wy­
piekaniu pieczywa zwykłego. Z no­
wym rokiem piekarnia zostanie po­
nownie uruchomiona 1 będzie wy­
twarzać pieczywo luksusowe, do wy­
twarzania którego ręce się garną. 
Tak to dziś nawet ludzie najmar­
niejszej kondycji socjalnej przeja­
wiają wyższe aspiracje.
• Dziatwa' szkolna popracowała 

społecznie przy ulicy Miczurina w 
Bielsku Białej i urządziła tu ziele­
niec. Zaraz potem bielskie przed­
siębiorstwa budowlane przekształci­
ły zieleniec w usypisko gruzów. 
Miejska Rada Narodowa przy uży­
ciu spychacza rozproszyła gruz po 
całym zieleńcu I wbiła go w zie­
mię, po czym wezwała dziatwę 
szkolną do podjęcia czynu społecz­
nego I przekształcenia gruzowiska 
w zieleniec. Tak to w niejednym w 
Polsce miejscu zaprawiamy młodzież 
do społeczuikostwa.
• Dotychczas brakowało w skle­

pach kozaczków, gdyż za mało ich 
produkowano. Produkować zaczęto 
więcej, ale kozaczków na obcasach 
dalej brak. Wytwórcy mają pecha. 
Aktualna moda młodzieżowa zobo- 
wląznje chłopców do noszenia dam­
skich butów z cholewami na obca- 
•a®*1' Jak Wiochy powódź, tak pol­
ski przemysł wciąż nęka żywiołowa 
klęska wzmagającego się popytu.



P
UNKT wyjściowy rozwoju 
nauk ekonomicznych na 
Pomorzu Zachodnim był w 
zasadzie zerowy. Żadnych 
tradycji akademickich, na 
terenie tym nie było, a 

księgozbiory ekonomiczne w biblio­
tekach poniemieckich nie nadawa­
ły aię do wykorzystania. Jedyny 
zalążek przyszłego ośrodka nauko­
wego stanowiła grupka pionierów 
z wyższym wykształceniem handlo­
wym lub prawno-ekonomicznym. 
Osoby te rozpoczęły już w 1945 r. 
akcję w kierunku utworzenia w 
Szczecinie Akademickich Kursów 
Handlu Zagranicznego bądź wyż­
szej szkoły handlu zagranicznego. 
Starania te przyczyniły się nie­
wątpliwie do pobudzenia działal­
ności władz centralnych 1 kiero­
wnictwa Akademii Handlowej w 
Poznaniu do powołania w Szczeci­
nie w 1946 r. pierwszej placówki 
o charaktrze akademickim, jaką 
był szczeciński Oddział Akademii 
Handlowej w Poznaniu.

Ogromna prężność tegó ' Oddziału 
w ciągu dwóch pierwszych lat ' a- 
kademickich (1946/47 i 1948/49). do­
prowadziła do usamodzielnienia go 
1 powołania Akademii Handlowej 
w Szczecinie w oparciu ó prawie 
wyłącznie własny personel nau­
czający. W 1949 rbku opuścili u- 
czelnię pierwsi absolwenci w licz­
bie 13, którzy zapoczątkowali ko­
lejne roczniki absolwentów, któ­
rych łączna liczba do roku akad. 
1965/66 doszła do około 3450, co 
stanowi około 9 proc, ogólnej licz­
by absolwentów uczelni ekonomicz­
nych w kraju. Z liczby tej 61 :ośob 
uzyskało dyplomy mgra ekonomii 
w uruchomionym w 1959 r* Punk­
cie Konsultacyjnym w Koszalinie, 
do którego dojeżdża systematycz­
nie z Wydziału Inżynieryjno-Ękó- 
notnicznego Transportu 20 pracoW- 
ników nauki, w tym 8 profesorów 
1 docentów.

Wykształcenie licznej kadry, eko­
nomistów dla gospodarki l pla­
cówek naukowych stanowi zasad­
nicze osiągnięcie szczecińskiego 
ośrodka nauk ekonomicznych, p- 
środek ten koncentruje się wpraw­
dzie nadal na Wydziale Inżynie- 
ryjno-Ekonomicznym ■ Transportu, 
ale rozciąga się na znaczną :.jiość 
innych placówek naukowych i dy­
daktycznych oraz • stowarzyszeń 
naukowych. Żywą działalność nau­
kowo-badawczą prowadzi w za­
kresie nauk ekonomicznych, insty­
tut Zachodnio-Pomorski i Oddział 
Inśtytutu Morskiego, a działalność 
naukowo-popularyzato.rską, dorad­
czą i szkoleniową Szczeciński Od- 1 
dział Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, Oddział TNOIK i Od­
dział Stowarzyszenia Księgowych, i 

. i
N^stety, różne reorganizacje nie , 

pozwoliły głównej placówce nauko- J 
wej Szczecina, jaką była AH prze- 
kształcona w 1950 roku w WSE, ] 
odegrać tej roli w służbie regionu, , 
do jakiej była powołana, to jest ( 
do kształcenia specjalisty -w za­
kresie zgodnym z funkcjami.' gps- !
podarczymi Pomorzy ^ghi^ęiego: 
ekonomiki transportu, tóiłrĄŚifegp i «
handlu zagranicznego. Profil tran- ,
sportowy WSE, połączonej ’ż kolei .
w 1955 r. z Politechniką Szczecin- ]
ską jako Wydział Inżynieryjno-E- 
konomiczny Transportu powoduje ‘
odpływ znacznej części absolwen- .
tów poza granice Pomorza Zachód- '
niego, w rezultacie czego nasycę- >
nie woj. szczecińskiego i koszaliń­
skiego kadrą ekonomistów jest nie­
wystarczające, a woj. koszalińskie- i 
go znacznie niższe od przeciętnej ] 
krajowej ’. • - '

Przywrócenie specjalności odpo- J
władających charakterowi gospo- ‘ 
darczemu regionu pozwoliłoby za- 1 
peWnić we właściwym stopniu • 
przyjęcie na studia kandydatów 1 
miejscowych, jak i nasycenie Po- 1 
mórza Zachodniego fachowcami o 
właściwym przygotowaniu i Zwią­
zanych uczuciowo z tym terehem. । 
Kierownictwo Wydziału zamierza , 
zręalizować to w pewnym stopniu 
w drodze uruchomienia zawodowe­
go studium wieczorowego ze spe­
cjalnościami: ekonomika przemysłu, 
ekonomika transportu morskiego i 
rachunkowości, a studia zaoczne 
wyprofilować na ekonomiki trans­
portu. .

Pozwoli to zwiększyć efekty 
szkoleniowe i podnieść liczbę stu­
dentów. W roku akad. 1966/67 stu­
dia rozpoczęło 892 słuchaczy dzien­
nych, 1300 zaocznych, 140 ekster- 
nistów.

Wydział Inżynieryjno-Ekonomlcz- 
ny Transportu jest od strony ka­
dry naukowej przygotowany, do 
przyjęcia większej ilości słuchaczy 
niż obecna liczba 200 na studia 
stacjonarne i 300 na studia zaoczne.

Na Wydziale pracuje obecnie: 3 
profesorów nadzwyczajnych, 10 do­
centów etatowych, 1 em. próf. ziv., 
1 em. docent, 17 adiunktów (w tym 
16 doktorów nauk ekonomicznych, 
15 wyk. etat., 15 st. asystentów, 
9 asystentów.

istotną’ przeszkodę w zwiększa­
niu przyjęć stanowi jednak niedo­
stateczna ilość pomieszczeń nauko­
wo-dydaktycznych i braki w wypo­
sażeniu w aparaturę i pomoce nau­
kowe. Liczymy w tym zakrósle na 
wydatniejszą niż dotychczas, po­
moc ze strony władz centralnych 
i miejscowych.

*

Nie mniejsze są efekty pracy b. 
Akademii Handlowej, WSE 1 Wy­
działu Inżynieryjno-Ekonomicznego 
Transportu PS w dziedzinie twór­
czości naukowej i służenia wyni­
kami pracy naukowej gospodarce.

Szczeciński ośrodek w dziedzinie 
nauk ekonomicznych charakteryzu­
je . duża prężność, koleżeńska atmo­
sfera współpracy, i merytorycznie 
arbitralna ocena wartości prąc 
naukowych. Dzięki tym cęćhóm 
pracownicy- naukowi Wydziału1 o-

slągnęll jut dotychczas pieprze? 
ciętne wyniki w pracy badawczej
i uznanie w kraju i za 
takich krajach, jak Zt

1. w 
Ra-

dziecki, NRD, Czechosłowacja, Wę­
gry, Bułgaria, Jugosławia, Holan­
dia, NRF, Anglia, Francja, w któ­
rych publikowali swe prace, mieli 
wykłady, wygłaszali odczyty I do? 
konywali wymiany doświadczeń. 
Wielu bierze udział w pracach rad 
naukowych, instytutów naukowo- 
badawczych Polskiej Akademii 
Nauk, resortowych i regionalnych, 
liczne grono pracowników aktyw­
nie pracuje w organach kolegial­
nych i komisjach wojewódzkich 
władz partyjnych, państwowych i

zostały opublikowane przez KW 
PZPR i Szczeciński Oddział PTEw 
Szczecinie oraz przedstawione i 
przedyskutowane na sesji nauko­
wej 14—15.1.1960 r- w obecności 
147 praktykantów (dyrektorów i 
działaczy gospodarczych) i 16 pra­
cowników nauki. Po sesji zaobser­
wowano ożywienie zainteresowania 
przedsiębiorstw problemami rezerw 
wydajności pracy, co przygotowało 
załogi do przeprowadzenia rewizji 
norm pracy i płac.

Niemniejszy wpływ na uspraw­
nienie praktyki mogły mieć wyni­
ki badań prowadzonych przez Ka­
tedrę Ekonomii Politycznej doty­
czące modelu gospodarki socjalis-

ce .. transportu , samochodowego. 
Wyspećjaliżdwana' grupa praco­
wników nąukowych ..pod kierun­
kiem M. Mądeyskiego, a następnie 
J. Wolsźćzana przeprowadziła ba- 
dartia. terenowe w celu rozwiąza­
nia problemów organizacji tran­
sportu w wielu ośrodkach kraju, a 
W Szczególności w, Zagłębiu Koniń­
skim,. w okręgu bydgoskim, w Ka­
liszu, na Śląsku l. w Warszawie. 
Znaczna , część tych . prac wyko­
nywana jest na zlećfenle przedsię­
biorstw transportowych na podsta­
wie uchwały Rady Ministrów 
Nr 108. Wyniki badań są wysoko 
oceniane przez zlecające przed- 
siębiorstwa4), gdyż dają im wielo-

nlenla 
tów w i DOKP w Szczecinie.

kosztów

bickiego w woj. bydgoskim ordź w 
wyniku prac badaWczyćh T. Waś­
niewskiego nad kalkulacją norma­
tywną przewozów samochodowych 
i K. Sawickiego nad metodami ana­
lizy działalności gospodarczej. Nie­
które wyniki badań Zakładu Ra­
chunkowości zostały udostępnione 
na dwóch konferencjach ogólnopol­
skich (9—11. XII. 1957 1 5—7. X. 1959) 
oraz w formie odczytów w towa­
rzystwach naukowych i w Stówa-

autorami ca L. Babiński I w. Gór­
ski, którzy bardzo ściśle współpra­
cują z praktyką w zakresie wy* 
kładnl i kodyfikacji przepisów 
prawnych.
- Z wybitnie dodatnią oceną prak­
tyki spotkały się badania , staty­
styczne prowadzone przez Katedrą 
Statystyki w odniesieniu do komu­
nikacji miejskiej w Szczecinie oraz 
problemów sezonowości w przewo­
zach kolejowych i żeglugowych.

*

rjizraciiiE
GOSPODARCZE

« (<H) - <.XU.iyW &

OŚRODEK NAUK EKONOMICZNYCH
NA POMORZU ZACHODNIM

w komitetach doradczych przedsię­
biorstw.

Na szczególną uwagę zasługują 
wyniki pracy naukowo-badawczej 
kadry zatrudnionej na Wydziale. 
Opublikowany dorobek drukowy z 
zakresu niemal wszystkich dyscy­
plin ekonomicznych wyraża się za 
20-lecie liczbą ponad 900 pozycji2). 
W tym 55 pozycji stanowią zwąrte 
prace naukowe, 14 — podręczniki, 
100 — skrypty, ponad 600 pozycji 
— artykuły w czasopismach (poza 
artykułami w prasie codziennej). 
Pewna część tych prac ma charak­
ter ogólnoteoretyczny, inne mogą 
mieć duże znaczenie dla praktyki 
życia gospodarczego.

Z prac teoretycznych o ogólno- 
poznawczym znaczeniu wymienić 
można 3 obszerne monografie J. 
Rutkowskiego oraz prace doktor- 
skie H. Jabłońskiej i S. Klukow- 
skiego o problemach współczesnego 
kapital;zmu, 6 monografii twórcy 
szczecińskiej szkoły rachunkowości 
E. Terebuchy na temat nauki ra­
chunkowości, dorobek S. Schwanna 
z zakresu historii finansów i mar- 
ksologii, prace L. Swatlera poświę­
cone problematyce amortyzacji, pra­
ce B. Kaczmarkiewicza, P. Małka 
i J. Wolszczana o planowaniu i or­
ganizacji transportu, rozprawy dok­
torskie E. Kolanki, Z. Zielińskiego, 
S. Bozokiego na temat programo­
wania przewozów, rozprawę dok­
torską T. Madeja o rachunku eko­
nomicznym i habilitacyjną o pso- 
blematyce efektywności specjaliza­
cji przedsiębiorstw przemysłowych, 
pracę doktorską i habilitacyjną T. 
Wierzbickiego a analizie kosztów, 
prace doktorskie K,- Sawickiego i 
Waśniewskiego o rachunku kosz-
tów analizie ekonomicznej,
pracę doktorską R. Falkiewicza na 
tematy podatkowe, prace doktor­
skie Ż. Łaskiego i T. Obrębskiego 
o problemach Wydajności prac^ i 
zatrudnienia, M. Zakrzewskiej-Rós- 
nerowej o rachunku efektywności 
inwestycji.

Znaczna część prac teoretycznych 
może być wykorzystana przez 
praktykę, pod warunkiem odpo­
wiedniego przygotowania kadr w 
niej pracujących. Bezpośredni zaś 
związek z. potrzebami praktyki re­
gionu mają liczne prace pisane w 
oparciu o materiał badawczy w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
rolnych i portowo-morskich,

Do usprawnienia funkcjonowania 
przedsiębiorstw przyczynić się mo­
gły bez wątpienia takie wyniki ba­
dań, jak analiza rezerw wydajności 
pracy przeprowadzona pod kierun­
kiem J. Rutkowskiego przez T. 
Madeja, Z. Łaskiego i S. Rychlika 
w czterech głównych przedsię­
biorstwach przemysłu metalowego 
w Szczecinie. Wyniki tych badań

JOZEF RUTKOWSKI

tycznej, samorządu robotniczego, 
rachunku ekonomicznego w przed­
siębiorstwie, bodźców zaintereso­
wania materialnego, efektywności 
inwestycji, finansowania i lokali­
zacji inwestycji, metod prowadze­
nia postępu ekonomicznego i orga­
nizacji służb ekonomicznych.

Wyniki tych prac zostały bądź to 
ogłoszone drukiem (prace M. Do­
magały. Z. Łaskiego, T. Madeja, 
T, Obrębskiego, J. Rutkowskiego), 
bądź udostępnione na sesjach i kon­
ferencjach naukowych (9 marca 
1957 r. sesja PTE Oddział w Szcze­
cinie poświęcona problemom samo­
rządu robotniczego, 16 września 
1965 r. konferencja Koła PTE w 
Świnoujściu na temat przemysłu 
terenowego, 6 czef-wca 1966 r. kon­
ferencja Kola PTE przy Woj. Zjed­
noczeniu Przemysłu Terenowego 
poświęcona organizacji służb eko­
nomicznych), bądź też opracowane 
w formie analiz (analiza potrzeb 
inwestycyjnych Stoczni Szczeciń­
skiej. opracowanie o celowości po­
łączenia Huty „Sjczecin” z ce­
mentownią, analizy pracy służb 
ekonomicznych), a ponadto w for­
mie referatów na zebraniach nau­
kowych sekcji i kół Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego, dostęp­
nych dla szerokiego kręgu działa­
czy gospodarczych.

*

Jeśli Katedra Ekonomii Poli­
tycznej zaspokaja potrzeby prakty­
ki w zakresie problemów makro­
ekonomicznych, to pozostałe kate-

milionowe oszczędności finansowe i 
ułatwiają realizację zadań znacz­
nie mniejszym zasobem taboru sa­
mochodowego. Katedry transporto­
we współpracują także ze szczeciń­
skimi i koszalińskimi przedsiębior­
stwami transportu kolejowego i 
samochodowego. Wielu studentów 
odbywa w nich praktyki i pisze 
prace magisterskie, wyniki tych 
prac udostępniane są przez Kate­
dry przedsiębiorstwom, w których 
zostały przeprowadzone badania.

Przy współudziale PTE zostały 
zorganizowane w lutym 1955 r. se­
sje tematyczne w Gdańsku, Kosza­
linie 1 Szczecinie na pionierski 
wówczas temat planowania przewo­
zów samochodowych. Referentami 
byli W. Drapich, J. Pofadowski, A. 
Szewczykowa i B. Żymeła. W la­
tach 60-tych podjęto niezwykle cen­
ne badania w zakresie programo­
wania liniowego w transporcie, 
zjawiska , sezonowości przewozów 
oraz planowania przewozów i roz­
mieszczenia miejskiej i podmiej­
skiej sieci transportowej. P. Małek 
opracował studium komunikacyjne 
m. Szczecina, wykorzystane przez 
MPK w Szczecinie.

Do badań o kierunku transporto­
wym włączył Się bardzo czynnie ze­
spół pracowników Katedry Finan­
sów i Rachunkowości, kierowanej 
przez E. Terebuchę. Wyniki cen-

dry ekonomiczne i placówki ba- nych prac tej kadry odnoszą się
dawcze specjalizują się w próbie-- ^°. Jac"unkowo®cl ™
matyce branżowej. przedsiębiorstwach transportowych,

Profil 1 transportowy szczeciń^" rachunku kosztów i analizy ekono- 
skiego ośrodka akademickiego® m^nei “: przyczyniły się do uspraw-

rzyszeniu Księgowych, w których 
pracownicy Zakładu stanowią trzon 
kierowniczy. Równocześnie Zakład 
podjął energiczne starania o nowo­
czesne wyposażenie w zakresie ma­
szyn liczących, a pracownicy doko­
nali kilku opracowań z dziedziny 
organizacji stacji maszyn liczących 
w przedsiębiorstwach, wykonanych 
za pośrednictwem PTE i gospodar­
stwa pomocniczego przy Katedrze 
Finansów "i Rachunkowości. Dzia­
łalność ta jest uzupełniana wyko­
nywaniem ekspertyz i udzielaniem 
konsultacji w zakresie ewidencji 
zmechanizowanej. Są też prowadzo­
ne odpowiednie zajęcia dydaktycz­
ne dla studentów i kursy dla prak­
tyków organizowane przez PTE i 
Stowarzyszenie Księgowych.

Wielką przydatność dla prakty­
ki gospodarczej w skali kraju l re­
gionu posiadają prace badawcze 
Zakładu Finansów odnoszące się do 
problemów amortyzacji środków 
trwałych w transporcie samochodo­
wym. Duże osiągnięcia ma L. Swat- 
ler w odniesieniu do funkcji metod 
amortyzacji oraz finansowania na­
praw taboru samochodowego. R. 
Falkiewicz opracował zasady ucze­
stnictwa transportu samochodowego 
w kosztach gospodarki drogowej i 
określił .celowość rozwoju żeglugi 
śródlądowej w Polsce, co szczegól­
nie interesuje region I port szcze­
ciński. Na użytek regionu jest także 
prowadzona szeroka popularyzacja 
wiedzy o finansach oraz doradztwo 
ekonomiczne dla przedsiębiorstw.

Profil transportowy WSE i Wy­
działu Inżynieryjno-Ekonomicznego 
Transportu PS wpłynął korzystnie 
na'rozwój w Szczecinie wielce war­
tościowych prac z dziedziny prawa 
przewozowego l ubezpieczeń. . Ich,

Nie bez znaczenia dla prawidło­
wego rozwoju gospodarczego są pra­
ce z zakresu historii gospodarczej 
wskazujące na określone tendencje 
rozwojowe tego regionu oraz prace 
z zakresu geografii gospodarczej I 
demografii, dające obraz obiektyw­
nych możliwości 1 potrzeb rozwo­
jowych, wynikających z cech na­
turalnych regionu i jego ludności. 
W drodze umiejętnego wykorzysta­
nia prae tego typu praktyka od­
nieść może niemałe" korzyści i 
ustrzec się od błędów. Badania te­
go typu stanowią równocześnie 
wartościowy materiał do ustalania 
lokalizacji obiektów gospodarczych 
i nadawania regionowi profilu zgod­
nego z jego warunkami naturalny­
mi i tradycjami. Liczne prace histo­
ryczne A. Wielopolskiego, jak i pra­
ce geograficzno-gospodarcze J. Mi­
kołajskiego i E. Terebuchy odnoszą 
się do istotnych problemów gospo­
darczych regionu szczecińskiego, a 
przede wszystkim spraw pórtowo- 
morskich.

Przemysłowy charakter region# 
szczecińskiego dał natomiast szero­
kie pole dla działalności naukowej, 
doradczej i popularyzatorskiej w za­
kresie ekonomiki przemysłu i nau­
kowej organizacji pracy. Dużą ak­
tywność we współpracy z praktyką 
wykazuje kierowana przez A. Sko­
wrońskiego Katedra Ekonomiki I 
Organizacji Przedsiębiorstw Prze­
mysłowych PS oraz działacze 
TNOIK. Obok prac naukowych ma­
jących duże znaczenie dla uspraw­
nienia działalności przedsiębiorstw 
na podkreślenie zasługuje doradz­
two ekonomiczne i wpajanie zasad 
dobrej roboty.

1) Por. 3. Kluczydskl: Ekonomiści xS 
gospodarce narodowej, „Ekonomista" nr 
«/1965, s. 869. /

3) Szczegółową dokumentację prae pu­
blikowanych zawierają: za ląta 1946— 
1958 „Kronika Szczecińskiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego". 
Szczecin — Poznań 1959, za' lata 1959— 
1961 „Rocznik Ekonomiczny" 1961, PTE 
Oddział w Szczecinie. Szczecin 1962, po* 
nadto za lata 1947—1961 1 1961—1964, „Ze­
szyty Naukowego P. S ”, Ekonomika 
Nr 10, Szczecin 1963 1 Ekonomika Nr 12, 
Szczecin 1966. Uzuoełnlający spis za la­
ta 1962—1965 znajduje się W aktach 
Szczecińskiego Oddziału PTE i będzie 
opublikowany w 1966 r.

8) Część danych do tej ezęśel pracy 
zaczerpnięto z referatu materiałowego 
E. Terebuchy pt., „Szczecin jako ośro­
dek nauk społecznych”. Archiwum In­
stytutu Zachodnio-Pomorskiego, R. 17.

4) Prace te są wykonywane za po­
średnictwem Zakładu Ekonomii Stoso­
wanej, prowadzone na Wydziale Inży- 
nieryjno-Ekonomicznym Transportu PS 
jako gospodarstwo pomocnicze wspólne' 
dla 8 katedr.

stworzył możliwości wszechstron­
nego ręzwoju badań naukowych w 
zakresie ekonomiki transportu3). W 
pierwszej kolejności pojawiły się 
prace naukowo-badawcze, działal­
ność dydaktyczna i. doradcza w 
stosunku do praktyki w zakresie 
ekonomiki transportu morskiego 
(B. Koselnik, G. Gronowski, S. 
Trojnar). Od 1950 roku pojawiają 
się nowe kierunki studiów: tran­
sport kolejowy, drogowy i wodno- 
śródlądowy. Badania naukowe ka­
tedr transportowych są najściślej 
związane z praktyką, gdyż doty­
czą: koordynacji przewozów, dos­
konalenia rozrachunku gospodar­
czego, analizy działalności gospo­
darczej i organizacji, badania kosz­
tów i polityki taryfowej. Znaczna 
część tych prac — jak prace mgr 
J. Banasia — została wykorzysta­
na przez Instytut Naukowo-Ba­
dawczy Kolejnictwa i bezpośrednio 
przez przedsiębiorstwa transporto­
we.

Szczególnie przydatne okazały się 
wyniki badań naukowych dotyczą-
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Dynamika i struktura
produkcji przemysłowej

miiiiiiiiiiiiiiiiiu
P.T. CZYTELNICY I 
CZASOPISM GUS •
Kolportaż niżej wymienionych czasopism, 
wydawanych przez „Główny Urząd Sta­
tystyczny” — Zarząd Wydawnictw, 
z dniem 1 stycznia 1967 r.
prowadzić będzie „Ruch”.
• BIULETYN STATYSTYCZNY

— miesięcznik, cena prenumeraty:
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie

zł 
21 
zł

24.-
48.-
98.-

• BIULETYN STATYSTYKI MIĘDZYNARODOWEJ — kwar­
talnik, cena prenumeraty: półrocznie zł 20.—, rocznie zł 40.—.

• STATYSTYK TERENOWY — miesięcznik, cena prenumeraty: 
kwartalnie zł 15.—, półrocznie zł 30.—, rocznie zł 60.—.

O WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE — miesięcznik, cena pre­
numeraty: kwartalnie zł 24—, półrocznie zł 48.—, rocznie 
21 96.—.

Wpłaty na prenumeratę od czytelników Indywidualnych 
(osób fizycznych) przyjmują urzędy pocztowe oraz listo­
nosze.
Czytelnicy Indywidualni mogą dokonywać wpłat również 
na konto PKO Nr. 1-6-100020, Centrala Kolportażu Prasy 
l Wydawnictw „Ruch” Warszawa, uL Wronia 23.

Natomiast instytucje państwowe I zakłady pracy mogą za­
mawiać prenumeratę Wyłącznie za pośrednictwem Oddzia­
łów l Delegatur .Jłuch” mieszczących się we wszystkich 
miastach wojewódzkich i powiatowych.
Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie naj­
dalej do dziesiątego dnia miesiąca poprzedzającego dany 
okres prenumeraty.

Wpłaty na prenumeratę za ,1967 rok powinny być dokonane w 
nieprzekraczalnym TERMINIE do 10 GRUDNIA 1966 R.
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch’ K-84-0

KILKANAŚCIE lat temu po usunięciu zniszczeń 
wojennych w naszym przemyśle — jego struk­
tura charakteryzowała się proporcjami właści­

wymi raczej dla krajów niedorozwiniętych gospo­
darczo. Stosunkowo największa gałąź — przemysł 
spożywczy — w roku 1950 dawał aż jedną trzecią 
wartości produkcji globalnej całego przemysłu, zaś 
drugim co do wielkości narodowym przemysłem 
było górnictwo i obu tym gałęziom zawdzięczaliśmy 
wtedy około połowy owej wartości. Natomiast udział 
przemysłów elektro-maszynowych wynosił tu zaled­
wie kilka procent, a przecież właśnie ich produkcja 
w poważnym stopniu decyduje o możliwości rozwoju 
całej gospodarki.

Nic więc dziwnego, że przystępując do Intensyw­
nego uprzemysławiania kraju stosunkowo najszybciej 
rozwijaliśmy właśnie tę ostatnią gałąź. Kładliśmy 
też nacisk na stosunkowo szybki rozwój chemii, 
która wraz z postępami techniki stwarzała nowo- 
czeshej gospodarce coraz większe możliwości rozwo­
ju gospodarczego. Dążyliśmy więc do unowocześnie­
nia struktury produkcji polegającego na przekształ­
caniu jej w takim kierunku, który pozwalałby — 
oczywiście w konkretnych warunkach.naszego kraju— 
na przyspieszenie rozwoju gospodarki narodowej.

Szybki wzrost produkcji przemysłowej. Jaki noto­
waliśmy przez ubiegłe kilkanaście lat, nie był zatem 
równomierny w różnych gałęziach, a różnice dyna­
miki poszczególnych gałęzi wymownie obrazują zmia­
nę struktury naszej gospodarki. Podczas gdy lata 
1951 —1965 przyniosły nam około 5-krotny wzrost 
wartości produkcji globalnej całego przemysłu — 
to w najważniejszych Jego gałęziach*) wzrost ten 
wyniósł wtedy następującą ilość razy:

przemysły 1950 1965

spożywcze 
paliwowo-energetyczne:

32,7 193

paliw 16,4 83
energii elektr. 1 clepl. 

lekkie:
1,8 2.*

włóki ennlcsy 10,1 8,2
odzieżowy 2.9 3,0
skórzano-obuwnlesy 

hutnictwo:
2,6 3.1

żelaza i stall 8.6 7,5
metali nieżelaznych 

elektromaszynowe:
23 2.0

środków transportu 2,6 8.8
maszyn i konstr. met. 2.1 74
metalowy 1.9 4.9
elektrotechniczny 

chemiczne:
1.2 43

chemiczny 33 8,1 
13gumowy 

pozostałe ważniejsze!
0,8

materiałów budowlanych 2,6 33
drzewny 3,8 3.8
papierniczy 

INNE
1,5 
13

1.4 
3,2

106,0 100.0
A więc zgodnie z podaną poprzednio dynamiką

najbardziej, bo przeszło 3-krotnie wzrósł udział prze­
mysłów elektromaszynowych, zaś najbardziej zma­
lał udział przemysłu paliw (równo dwukrotnie). 
I w rezultacie podczas gdy w roku 1950 produkcja 
przemysłu paliw była wartościowo' przeszło dwu­
krotnie większa od produkcji przemysłów elektroma­
szynowych, to w roku 1965 była już przeszło trzy­
krotnie mniejsza. A udział chemii, choć wzrósł prze­
szło dwukrotnie — nadal jeszcze jest dość niski
i nie sięga nawet jednej 
niemal równy udziałowi 
gdy przed piętnastu laty 
niższy. Dość znaczny jest

dziesiątej; jest już jednak 
przemysłu paliw, podczas 
był od niego czterokrotnie 
spadek przemysłu spożyw-

przemysł 
przemysł 
przemysł 
przemysł 
przemysł

elektrotechniczny 
maszynowy ł konstrukcji metal, 
irodków transportu
metalowy 
chemiczny

przemysł gumowy 
wytw. energii elektr. I eleplnej 
przemysł materiałów budowlanych 
prtemysł odzleiowy 
przemysł dnewny 
przemysł papierniczy 
hutnictwo telaza 
hutnictwo metaU nieżelaznych 
przemyli włókienniczy 
przemysł skdrzano-obuwnlczy 
przemysł spożywczy 
przemysł paliw

173 
is,« 
14.3 
113
9.8 
8,5 
53

3,8 
3.8 
3.8 
3.8

Jak widać — wszystkie cztery gałęzie tzw. prze­
mysłu elektro-maszynowego osiągnęły aż kilkunasto­
krotny wzrost produkcji. Stosunkowo bardzo szybko, 
bo blisko dziesięciokrotnie rosła też produkcja 
chemii. Ale np. stosunkowo mały wzrost produkcji 
przemysłu spożywczego czy paliw (na który składa 
się u nas głównie górnictwo w Polsce) wcale nie 
oznacza, iż gałęzie te znaczą u nas już niewiele.

Zobaczmy tedy, jak w ogóle na skutek omówione­
go wyżej różnegb tempa wzrostu zmieniła się struk­
tura nąszego przemysłu. Oto procentowe udziały 
w wartości produkcji globalnej Oiczonej oczywiście 
w cenach porównywalnych) na początku i w końcu 
omawianego tu okresu:

czego, natomiast spadek wzrostu hutnictwa oraz 
przemysłów lekkich był już stosunkowo niewielki.

Wynik ostateczny — to również zmiana kolejności 
poszczególnych grup gałęzi wg ich udziału w war­
tości produkcji globalnej całego przemysłu. Jak bo­
wiem wynika z przytoczonych liczb — kolejność 
przemysłów była następująca:
• W roku 1950: spożywcze (32.7 proc.), paliwowo- 

energetyczne (18,2 proc.), lekkie (15,6 proc.), hutnictwo 
(11,1 proc.), elektro-maszynowe (8,0 proc.) chemiczno 
(4,6 proc.);
• w roku 1965: elektro-maszynowe (25.8 proc ) 

spożywcze (19,9 proc.), lekkie (13,3 proc), paliwowo- 
energetyczne (10,6 proc.), hutnictwo (9,5 proc.), che­
miczne (9,3 proc.).

W sumie trzeba jednak stwierdzić, że choć dzięki 
zróżnicowanej dynamice znacznie unowocześniliśmy 
strukturę naszego przemysłu — to udział niektórych 
bardzo efektywnych dziś dziedzin nie Jest Jeszcze 
dostatecznie wysoki. Nic wiec dziwnego, że również 
w bieżącym pięcioleciu nadal stosunkowo naiszcb- 
ciej rozwijamy przemysły elektro-maszynowe 1 che­
mię.

 ' (WSG)
•) Za najważniejsze zalezie pnvjmlemv tu te, ktArveh 

wartość produkcji elobalnel wvnmi ostatnio powyżej 
1 nroc. ogólnej produkcji globalneI pr»emv«iu. a wiec nn- 
mljamy tu np. przemysły: szklanki porcelanowo-fa lamo­
wy. poligraficzny, solny 1 Inne (Instrumentów muzycznych, 
galanterii, zabawek, przyborów szkolnych itp.j.



WYMAGANIA 
PRAKTYKI I NAUKI
Rozmowa z dyrektorem Departamentu Ekonomicznego 

- dr. Zbigniewem Madejem
Komitetu Nauki I Techniki

REDAKCJA: Doić duto miejsca 
poświęcaliśmy w ostatnim czasie 
sprawom ekonomistów. Główną 
uwagę zwracaliśmy Jednak na 
„praktyków”. Jest Jednak środo* 
wisko ekonomistów-naukowców, 
które ma swoją specyfikę. Jakie 
są najważniejsze'cechy tego śro­
dowiska?

Z. Madej: Uważam po pierwsze, 
że jest to środowisko nie herme­
tyczne. Typ wykształcenia, rodzaj 
uprawianej działalności sprawiają, 
te ekonomiści mają szerokie powią­
zania z socjologią, filozofią i in­
nymi naukami społecznymi z jed­
nej strony oraz z naukami tech­
nicznymi i matematyką z drugiej. 
Ekonomistom chyba nie grozi tzw. 
„zasklepienie profesjonalne”.

Po drugie — jest to środowisko 
zaangażowane społecznie. Klerkizm, 
czyli „emigracja wewnętrzna” jest 
wśród ekonomistów raczej niemo­
żliwa. Badania i stosowanie wyni­
ków badań odbywa się bowiem z 
Inspiracji społecznych i politycz­
nych. Dodajmy, że przecież bada­
nia powiązane są ściśle z warunka­
mi społeczno-politycznymi. Oczy­
wiście spotykamy pojedyncze wy­
padki odstępstwa od reguły. Ale 
nie jest to cecha środowiska, upra­
wianie zawodu nie sprzyja takiej 
postawie. Występuje jednak tu i 
ówdzie zaangażowanie powierz­
chowne, pragmatyczna aktywność 
w sprawach drobnych lub wręcz 
nieznaczących, co jest równie nie 
budujące jak klerkizm.

Wreszcie — jest to środowisko 
zmieniające się jakościowo. Przed 
dziesięciu laty było jedynie kilka 
głośnych nazwisk, nadawano wów­
czas od trzech do pięciu tytułów 
doktorskich w ciągu roku. Obecnie 
nadaje się ich około stu rocznie. 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
nadano prawie 640 tytułów, a to już 
jest 30 proc, ekonomistów zatrud­
nionych obecnie w szkolnictwie 
wyższym i instytutach badawczych. 
Dalej — przejaskrawiając nieco 
można by powiedzieć, że przed 
dziesięciu laty ekonomiści zajmo­
wali się interpretacją praw ekono­
micznych bądź przetwarzaniem u­

rzędowych Instrukcji (ekonomiki 
szczegółowe). W tej chwili zjawiska 
tego już nie obserwujemy. Nato­
miast widać wyraźnie, że ekonomi­
ści zajmujący się ekonomią poli­
tyczną rozszerzyli swój horyzont 
badawczy o głęboką znajomość go­
spodarki, a ekonomiści zajmujący 
się dyscyplinami szczegółowymi 
zwiększyli swą wiedzę o sprawach 
ogólnych. Nastąpiło to m.in. dzięki 
znacznie bogatszej informacji sta­
tystycznej, rozszerzeniu metod ma­
tematycznych itd. Zauważmy, że 
prestiż wykształcenia matematycz­
nego rywalizuje z prestiżem kultu­
ry humanistycznej wśród ekonomi­
stów o wiele silniej niż w ja­
kimkolwiek innym środowisku.

REDAKCJA: Du Jest ekonomi­
stów-naukowców, Jaką wagę ma­
ją oni w swej grupie zawodowej?

Z. Madej: Wszystkich ekonomi­
stów zaliczanych do grupy naukow­
ców jest w Polsce ponad 2100, z 
tego około 850 pracuje w katedrach 
szkół wyższych i ponad 1 260 w in­
stytutach i ekonomicznych za­
kładach badawczych. Oczywiście 
nie wszyscy zatrudnieni w wyż­
szych uczelniach mogą być zali­
czani do personelu badawczego, po­
nieważ głównym ich zadaniem jest 
dydaktyka. Jednakże potencjał 
badawczy wyższych uczelni ocenić 
trzeba niżej. Tzw. „statystycznych 
dusz badawczych” jest w Polsce 
około 1 550. Jest to 1 proc, 
wszystkich zatrudnionych w gospo­
darce ekonomistów ze średnim i 
wyższym wykształceniem, a w Sto­
sunku do tych, którzy mają ukoń­
czone studia wyższe — 4,3 proc. 
Jeden procent badaczy daje „stra­
wę duchową” dla 99 proc, prakty­
ków, daje ją również inżynierom, 
prawnikom, socjologom — dlatego 
właśnie zasięg wiedzy ekonomicz­
nej jest szeroki, mimo niewielkiej 
liczby badaczy.

REDAKCJA: Jak przedstawiają 
się względne porównania w tej 
dziedzinie z Innymi grupami ba­
daczy?

Z. Madej: W stosunku do• wszy­
stkich zatrudnionych w sferze ba­
dań (prowadzonych w ośrodkach 
akademickich, instytutach 1 central­
nych laboratoriach) ekonomiści-ba- 
dacze stanowią 23 .proc.

Na badania ekonomiczne wydano 
w 1965 r. około 140 min zł, tj. 2,5 
proc, ogólnych nakładów na cele 

badawcze pochodzących ze źródeł 
centralnych.

Trudno jest ocenić czy udział 
ekonomistów wśród badaczy jest 
prawidłowy w porównaniu z sy­
tuacją w innych krajach. Wydaje 
się, że na nasze potrzeby jest ich 
za mało. Przewiduje się więc, że 
w bieżącym pięcioleciu w poza- 
uczelnianych placówkach badaw­
czych zatrudnienie wzrośnie w po­
równaniu z 1965 r. o około 40 proc. 
Wzrost kadr przewidziany jest 
również w wyższych uczelniach.

&
REDAKCJA: Idźmy jeszcze da­

lej. Spotykamy się z poglądem, 
że terytorialne rozmieszczenie 
kadr Jest nieprawidłowe. Zrozu­
miałe, że na niekorzyść ośrodków 
pozawarszawskich.

Z. Madej: Pracownicy katedr 1 
uczelni ekonomicznych są w zasa­
dzie rozmieszczeni równomiernie, 
przynajmniej na zachód od Wisły. 
Natomiast pracownicy instytutów 
badawczych w około 75 proc, są 
skoncentrowani w Warszawie. Wy­
nika to oczywiście z koncepcji sy­
tuowania instytutów przy minister­
stwach i urzędach centralnych.

REDAKCJA: Czy słuszna jest 
teza, że kadrę należy raczej kon­
centrować a to ze względu na 
efekty?

Z. Madej: Oczywiście w odnie­
sieniu do poszczególnych placówek 
badawczych teza ta jest prawidło­
wa. Nie może rozwinąć badań in­
stytut naukowy zatrudniający pięć, 
dziesięć osób. Natomiast nie jest 
uzasadniona zbytnia koncentracja 
placówek na jednym terenie. W 
związku z tym istnieje tendencja 
do zakładania filii już działających 
placówek w innych miastach i do 
rozbudowy badawczych zakładów 
ekonomicznych w instytutach tech­
nicznych poza Warszawą.

REDAKCJA: Na tle tego, »co 
powiedzieliśmy czas przejść do 
sprawy generalnej. Czy teoria 
służy praktyce? Czy konfrontuje 
się z nią? I w jakim stopniu? 
Pytania oczywiście są odwieczne. 
Ale tyciąż przecież hąblcrają nó^ 
wych treści.

Z. MADEJ: Kontakt między teo­
rią i praktyką w dziedzinie ekono­
mii jest w pewnym sensie bardziej 
bezpośredni niż np. w biologii lub 

chemii. Ekonomistów bowiem nie 
oddziela od praktyki szkło , labora­
toryjne. Nie mogą oni w zakładach 
badawczych wytworzyć namiastki 
praktyki i dlatego .muszą sięgać 
bezpośrednio do gospodarki jeśli 
chcą tworzyć rzeczy użyteczne. 
Oczywiście zorganizowanie warszta­
tu badawczego jest w tych warun­
kach bardzo trudne. Ale to już in­
na sprawa... <

Ekonomiści-badacze muszą mieć 
w kontaktach z praktyką zadania 
jak gdyby pisane ołówkiem i atra­
mentem. Atramentem — tzn. żąda­
nia trwałe, nie na dziś zadania 
przyszłościowe. Ołówkiem — to te, 
które mają swe walory aktualne, 
ale przemijające. Ustalenie podzia­
łu ekonomistów na takich, którzy 
zajmują się bądź jednymi, bądź 
drugimi zadaniami jest raczej nie- 
możliwe.

Z tezy o umocnieniu roli rachun­
ku ekonomicznego w gospodarce 
rodzą się nowe wymagania wobec 
ekonomistów, prestiż tego zawodu 
rośnie, popyt na ekonomistów zwięk­
sza się. Ale nauka w stosunku do 
praktyki zawsze pozostaje w roli 
doradcy. System wartościowania w 
teorii i praktyce jest inny. Stąd 
często wywodzi sie nieufność do 
badaczy, która zniechęca naukow­
ców do dalszych wysiłków. Doty­
czy to zresztą w jakimś stopniu 
i służb ekonomicznych popadających 
niekiedy w konflikt z kierownic­
twem przedsiębiorstw. Nie wynika 
to bynajmniej, a przynajmniej nie 
zawsze, z ułomności charakteru 
ludzkiego, lecz z funkcji, które ci 
ludzie spełniają. I nawet nie jest 
źle jeśli się nie słuchają wzajem­
nie, często wystarczy, aby się sły­
szeli. Niedobrze jest natomiast, gdy 
się ignorują.

REDAKCJA: Czy niedostatecz­
ne jeszcze wykorzystanie wyni­
ków badań ekonomicznych w 
praktyce jest spowodowane tym, 
że teoria nie może dać odpo­
wiedniego surowca, czy też tym, 
że praktyka nie chce zasymilo­
wać dorobku nauk?

Z. MADEJ: Często takie pytanie 
jest stawiane i w odniesieniu do 
nauk technicznych. Z reguły odpo­
wiedź brzmi, że wina leży po obu 
stronach. Pogląd ten słyszeliśmy 
już dziesięć lat temu, powtarza się 
on i dziś. I właśnie w tym tkwi 
słabość odpowiedzi.

Nie rozgrzeszając teorii, śmiem 
przypuszczać, że powodzenie w tej 
sprawie zależy głóv'nie od posta­
wy praktyki. Trzeba tu działać 
na zasadzie: popyt rodzi podaż, 
choć często popyt trzeba wywoły­
wać.

Wydaje się, że znakomitym po­
sunięciem wywołującym ów popyt 
było stworzenie • służb ekonomicz­
nych. To prawda — nie działają 
one jeszcze należycie, ale zaczyna­
ją śtWiać coraz precyzyjniejsze 
żądania-w stespaku do nauki, stwa­
rzają zapotrzebowanie, na udosko­
nalanie instrumentów zarządzania. 
Niebłahy jest również ićh nacisk 
na zwiększenie kadr, co jest wyraź­
nym żądaniem wobec dydaktyku 

Nauka musi zaspokajać teżądanla, 
a zadaniem organizatorów badań 
spowodować, by odbywało się to 
jak najsprawniej.

REDAKCJA: Świetną okasją do 
skonfrontowania potrzeb prakty­
ki i możliwości teorii były przy­
gotowania do realizowanego obec­
nie etapu reformy systemu .pla­
nowania i zarządzania. Czy wy­
korzystano tę okazję? Odnosi się 
wrażenie, że udział ‘ naukowców 
był obecnie mniejszy niż w la­
tach 1956—1958.
Z. MADEJ: Owszem okazja ta 

została wykorzystana. W komisjach 
działających w latach 1963 i 1964 
reprezentowani byli i teoretycy i 
praktycy. Z współpracy tych dwóch 
grup korzysta się nadal' przy wpro­
wadzaniu w życie tej reformy. W 
wyniku tej konfrontacji zdyskonto­
wano nie tylko to, co teoria może 
dać praktyce, ale i odnotowano 
także, czego dać nie może oraz cze­
go praktyka nie jest w stanie za­
symilować. Wskazówki te wyko­
rzystane zostały przy ustalaniu 
kierunków badań nad gospodarką 
na lata 1966—1970. Udział naukow­
ców w przygotowaniu i realizacji 
tego etapu reformy był moim zda­
niem większy a nie mniejszy. Wcię­
ła w tym udział poważna część 
młodej kadry wykształconej w mi­
nionych 10 latach, wzięły udział 
całe instytuty, których dawniej w 
ogóle nie było. Udział ten był jed­
nak inny: więcej uwagi poświęco­
no konkretnym rozwiązaniom z 
dziedziny systemu finansowego, 
planowania, efektywności eksportu 
i importu, a mniej stawianiu ogól­
nych haseł. Praca nad reformą pla­
nowania i zarządzania stała się 
bardziej specjalistyczna, fachowa 
i dlatego może mniej wdzięczna dla 
publicystyki. Głęboka znajomość 
przedmiotu i upór w rozwiązywa­
niu problemów jest chyba obecnie 
głównym wymogiem wobec teore­
tyków i praktyków.

REDAKCJA: Zbliżenie teorii do 
praktyki i na odwrót wiąże się 
również z wieloma problemami 
organizacyjnymi, ekspertyzą, for­
mami pracy ekonomistów na sty­
ku teorii 1 praktyki itd.

Z. MADEJ: Od strony prawnej 
część tych spraw jest już uregu­
lowana, część znajduje się w fazie 
przygotowań. Istnieje możliwość 
konsultacji. Znacznie łagodzi się 
przepisy o jednoetatowości w szkol­
nictwie wyższym, co pozwoli na 
rozwinięcie formy ekspertyz. Są 
wszelkie możliwości tworzenia w 
katedrach tzw. gospodarstw pomoc­
niczych — placówek, które mają 
świadczyć usługi na rzecz praktyki. 
Wreszcie — przy instytutach działa­
ją placówki opracowujące projekty 
organizacji przedsiębiorstw, system 
ewidencji itp. Możliwości jest dość 
duto i chyba zamęczylibyśmy czy­
telników, gdybym chciał je tu 
wszystkie wyliczyć. Problem, w tym 
aby wykorzystać "je pełniej-' rtiż 
dotychczas. Placówki badawcze i 
przedsiębiorstwa powinny również 

•w większym stopniu korzystać z

funduszu postępu techniczno-eko­
nomicznego; w wielu środowiskach 
nadal nie dostrzega się końcowego 
słowa w nazwie tego funduszu. 
Śmielej, moim zdaniem, przedkła­
dać trzeba także wybitniejsze osiąg- 
n-ęcia z dziedziny ekonomiki i or- 
g mizacji do nagradzania przez mi­
nistrów i Przewodniczącego KNiT.

REDAKCJA: Ale są 1 Inne for­
my kontaktu teoretyków i prak­
tyków} był Kongres Techniki, był 
Kongres Kultury Polskiej, a od 
dziesięciu lat ekonomiści nie mie­
li takiej okazji.
Z. Madej: Nie jest to zbyt ści­

słe. W marcu 1965 r. (żeby nie się-. 
gać dalej) odbyło się Walne Zgro­
madzenie PTE, w którym uczest*. • 
niczyli przedstawiciele, wszystkich 
oddziałów. Termin kolejnego zgro­
madzenia przypada na marzec 1967 
— prace przygotowawcze już się 
rozpoczęły. Poza tym są krajowe 
konferencje ekonomistów, jak np. 
coroczna konferencja w Wiśle, czy 
zakończony przed dwoma tygodnia­
mi zjazd ekonomistów biur projek­
towych. Na brak tego typu kontak­
tów, nie można więc chyba narze­
kać. Ale przypuszczam, że w tym 
pytaniu chodzi również o zjazd eko­
nomistów. Poza luźnymi uwagami, 
że przydałby się taki zjazd, nie 
spotkałem się osobiście . z jakąś 
chociażby ogólnie zarysowaną ideą 
zjazdu, a bez tego ruszyć przecież 
nie można. Zbliżające się walne, 
zgromadzenie PTE może być oka­
zją do gruntownego przeanalizowa­
nia tej kwestii.

REDAKCJA: Obserwuje się no 
świecle duże zainteresowanie 
przyszłością. Na Zachodzie mówi 
się nawet, że nasza epoka w zna­
cznie większym stopniu niż inne 
ulega obsesji przyszłości...

Z. Madej: Rzeczywiście na Za­
chodzie można to nazwać obsesją. 
Wystąpiła tam nagła eksplozja za­
interesowania tym co będzie, jaki 
kształt przybierze gospodarka za lat 
dwadzieścia lub w roku 2000. Po­
wstała bogata literatura futurolo­
giczna. U nas przebiegało to ina­
czej. Od początku powstania go­
spodarki socjalistycznej wybiega się 
myślą naprzód przy okazji prac 
planistycznych. Sądzę jednak, że na 
wielu odcinkach przyszłości ekono­
miści nasi są jeszcze prawie nie­
obecni. Np. nieopanowane jest po­
le prognoz gospodarczych wybiega­
jących poza plan perspektywiczny. 
Nie opracowuje się (wespół z so­
cjologami) długofalowych prognoz 
rozwoju społecznego. Nieopanowa­
ne jest przez ekonomistów nauko- 
znawstwo, które zajmuje się m.in. 
ekonomiką badań naukowych i. po­
stępu technicznego, tendencjami 
rozwoju nauki i techniki, ich wpły­
wem na rozwój gospodarczy itp. 
Sądzę,1 że wszystkie te problemy 
wejdą co rychlej w krąg zainte­
resowań ekonomistów zajmujących 
się' problertratyką wzrostu gospo­
darczego, plariowańia perspektywi­
cznego i innymi aspektami przy­
szłości.

Rozmawiał KAROL SZWARC

F
UNDUSZ Postępu Technicz­
no-Ekonomicznego funkcjo­
nuje już parę lat. Nagro­
madzona w tym czasie su­
ma doświadczeń pozwala 
na ocenę jego działania, a 

przede wszystkim ujawnienie sła­
bych stron.

Tylko w części przeznaczonej na 
nagrody, będącej w dyspozycji mi­
nistrów, ma on znaczenie bodźca 
ekonomicznego, tj. zachęty mate­
rialnej działającej na rzecz rozwo­
ju techniki. Niestety kwota prze­
znaczona na nagrody — jest ostat­
nio niewielka i przez to znaczenie 
tego funduszu jako bodźca jest nie­
znaczne. Szczupłość funduszu pre­
mii za sukcesy techniczne nie jest 
jednak jego wadą, gdyż tak jak nie 
powinno być „techniki dla samej 
techniki", tak jest raczej niesłusz­
ne nagradzanie tylko rezultatów 
technicznych, które powinny osta­
tecznie służyć poprawie wyników 
ekonomicznych. Dopiero te, jako 
powodujące pomnażanie dochodu 
narodowego, stanowią uprawnienie 
twórców technicznych do partycy­
powania w płynących z ich pracy 
zyskach.

Wysuwane były zarzuty, że Fun­
dusz Postępu Techniczno-Ekono­
micznego nie działa w sposób sa­
moczynny i automatyczny inspiru­
jąco na rzecz postępu technicznego, 
a ma tylko znaczenie jako czyn­
nik wspomagający realizację pla­
nów rozwoju techniki. Oczekiwa­
nia na inspirującą rolę tego fun­
duszu wydają się przesadne; nie to 
jest jego celem. Stworzony on zo­
stał po to, aby umniejszyć ryzyko 
niepowodzenia, wynikające dla jed­
nostek gospodarujących z rozwoju 
1 stosowania nowej techniki, oraz 
aby pomóc przedsiębiorstwom — 
przynajmniej przejściowo — w 
przeprowadzaniu potrzebnych ba­
dań i przygotowywaniu nowinek 
wytwórczych bez szkody dla bieżą­
cych wyników ekonomicznych. Cho­
dziło głównie o usunięcie oporów 
przed podejmowaniem badań i prac 
doświadczalno-konstrukcyjnych spo­
wodowanych obawami o wynik 
tych prac i poziom kosztów bieżą­
cych.

Jak wywiązuje się Fundusz z tej 
roli i czy spełnia on zadania, któ­
rych oczekuje się od niego? Kon­
frontacje poglądów na ten temat, 
przeprowadzone ostatnio w prze­
myśle elektromaszynowym wykaza­
ły, że jednostki nadrzędne, a szcze­
gólnie ministerstwa są skłonne 
traktować stopień wykorzystania 
planowanych wielkości Funduszu 
Postępu Techniczno-Ekonomicznego

FUNDUSZ POSTĘPU 
(Artykuł dyskusyjny)

STEFAN PARADOWSKI

jako wartościowy miernik realiza­
cji planu rozwoju techniki w po­
szczególnych okresach. Tymczasem 
permanentnie występuje zjawisko 
znikomego wykorzystywania tego 
funduszu w początkowych miesią­
cach roku. Wzbudza to obawy, że 
przedsiębiorstwa zaniedbują prace 
nad rozwojem techniki oraz rodzi 
się uzsadniona niepewność czy za­
kłady wykonają zadania i wyko­
rzystają fundusze w skali roku. 
Obawy takie mają swoje uzasad­
nienie również w doświadczeniach 
płynących z lat poprzednich, w 
których niektóre przemysły nie 
wykorzystały przeznaczonych na 
ten cel środków.

Pracownicy inżynieryjno - tech­
niczni utrzymują, że faktycznie 
wykonują pod względem rzeczo­
wym zadania w zakresie rozwoju 
techniki znacznie lepiej, niż to 
wynika ze sprawozdań administra­
cji. Po prostu spóźniona jest spra­
wozdawczość finansowa. Dość czę­
sto utrzymują również, że wyko­
rzystanie tych funduszy byłoby 
większe, gdyby nie zbyt rygorystycz­
ne, przesadne ograniczenia stoso­
wane przez służbę finansowo-księ­
gową dotyczące wydawania pienię­
dzy z konta FPTiE. W wyniku 
przeprowadzonych analiz i dysku­
sji na te tematy uzyskano dokład­
niejszy obraz stanu rzeczy. Prawda 
leży pośrodku.

Specyficzną cechą prac nad po­
stępem technicznym jest nierówno- 
mierność ponoszonych kosztów. Po­
czątkowo i to przy niektórych te­
matach raczej przez dłuższy okres, 
wykonywana jest praca umysłowa, 
można powiedzieć „papierkowa”, 
przy której nie ponosi się prawie 
żadnych kosztów materiałowych. 
I dlatego, w pewnych okresach są 
one stosunkowo niskie, mimo że 
merytoryczne zaawansowanie prac 
może być znaczne. Dopiero gdy do­
chodzi do wykonywania prac war­
sztatowych, a więc do wytwarzania 

prototypów, narzędzi a szczególnie 
serii próbnych — ze zrozumiałych 
względów wzrasta zaangażowanie 
środków materialnych. Mając na 
względzie powyższe fakty, należa­
łoby się chyba zgodzić z tym, że 
wykorzystanie tego funduszu nie 
jest należytym miernikiem prze­
biegu realizacji zadań, pod wzglę­
dem rzeczowym.

Stosowana obecnie praktyka w 
zawieraniu umów dotyczących tema­
tów finansowych z FPTiE pomiędzy 
zjednoczeniami, czyli dysponentami 
funduszu a przedsiębiorstwami i in­
nymi jednostkami jest taka, że uzga­
dnia się je i podpisuje w początko­
wych miesiącach roku. Przewidzia­
ne umową terminy zakończenia prac 
przypadają przeważnie na koniec 
roku. Rezultat: w pierwszym półro­
czu prace nad tematami postępu 
technicznego dopiero się zaczynają, 
rozkręcają się one w połowie a spię­
trzają w końcu roku. Taki cykl rea­
lizacji na pewno nie jest pożądany 
i należałoby go zmienić, przede 
wszystkim w drodze wcześniejszego 
zawierania umów na następny rok 
i wyznaczania terminów zakończe­
nia nie na koniec roku a na pół­
rocze i trzeci kwartał.

Zarzuty, kierowane pod adresem 
pracowników finansowo-księgowych, 
że prezentowane w sprawozdaniach 
finansowych informacje o wykorzy­
staniu Funduszu Postępu Technicz­
no-Ekonomicznego są spóźnione, o 
tyle zdają się być słuszne, iż — zgo­
dnie z obowiązującymi w tym za­
kresie przepisami — dysponentowi - 
zleceniodawcy wolno obciążyć swój 
fundusz kwotą uznaną za koszt do­
piero po wykonaniu umownej pracy 
w całości lub przynajmniej w uzgo­
dnionej części i to po jego zafak­
turowaniu i rzeczowym odbiorze. 
Tak długo, jak dany temat jest w 
toku prac, nie obciąża on funduszu 
i nie stanowi poniesionego kosztu. 
A ponieważ, o czym pisałem wyżej 
prace te w przeważającej większo­
ści zakańczane są pod koniec-roku — 

jest to istotną przyczyną wykazy­
wania w sprawozdawczości finanso­
wej niskiego wykorzystania fundu­
szu w ciągu roku.

W niektórych zjednoczeniach prze­
mysłu elektromaszynowego skorzy­
stano z uprawnień i dysponentami 
funduszu nowych uruchomień, któ­
ry jest częścią FPTiE uczyniono dy­
rektorów przedsiębiorstw. Takie 
zdecentralizowanie praw do tworze­
nia i wykorzystania tego funduszu 
ma swoje zalety, szczególnie w 
przedsiębiorstwach o liczniejszym a 
mniej skomplikowanym asortymen­
cie wyrobów. Wyrażają się one w 
zwiększeniu samodzielności przed­
siębiorstw, uproszczeniu dokumenta­
cji ewidencyjnej i rozliczeń finan­
sowych oraz przyspieszeniu obciąża­
nia funduszu kosztami. Oczywiś­
cie, forma ta wymaga również kon­
troli ze strony zjednoczenia, jako 
czynnika sterującego i koordynują­
cego nowymi uruchomieniami. Mo­
że się ona sprowadzać do wyzna­
czania tematów, limitów kosztów 
oraz do technicznego nadzoru nad 
przebiegiem prac; bez nadmiernej 
i zbyt szczegółowej kontroli doku­
mentacji finansowo-rozliczeniowej. 
Wydaje się, że dotychczasowe pozy­
tywne doświadczenia zezwalają na 
śmielsze niż poprzednio przekazy­
wanie uprawnień dysponenta fun­
duszu nówych uruchomień dyrek­
torom przedsiębiorstw. Uśprawnia 
to gospodarkę tym funduszem.

Natomiast przyspieszenie infor­
macji o zaangażowaniu < FPTiE 
zwłaszcza tej jego części, która pre­
liminowana jest na prace nauko­
wo-badawcze i doświadczalno-kon- 
strukcyjne, a której dysponentami 
są i, moim zdaniem, nadal powinny 
pozostać zjednoczenia — można 
uzyskać przez dopuszczenie stoso­
wania faktur przejściowych oraz 
przez wyodrębnienie w sprawoz­
dawczości finansowej produkcji w 
toku kosztów prac finansowych z 
FPTiE. Pozwoliłoby to na pełną 
znajomość rzeczywistego stanu za­

angażowania środków czerpanych 
z tego funduszu.

Dalszą ciekawą 1 problemową 
sprawą, która się wyłoniła, jest 
ewentualna możliwość zwracania 
kosztów poniesionych z funduszu 
nowych uruchomień. Obecnie dzia­
ła zasada, że koszty produkcji wszy­
stkich wyrobów obciążane są wspól­
nym narzutem, z którego tworzony 
jest fundusz dla sfinansowania prac 
przy przygotowywaniu nowych wy­
robów. Nowo wyprodukowane wy­
roby nie są więc obciążane kosz­
tami poniesionymi na ich opraco­
wanie i uruchomienie. Z kalkula­
cyjnego punktu widzenia jest to ra­
czej nieprawidłowość, którą jednak 
świadomie się popełnia dla zwięk­
szenia konkurencyjności nowych 
wyrobów w stosunku do starych.

Można byłoby łatwiej pogodzić 
się z tą nieprawidłowością, gdyby 
koszty uruchomienia wszystkich 
wyrobów finansowane były z FPTiE. 
Afe tak nie jest i w rzeczywistości 
są wyroby obciążone kosztami ich 
uruchomienia i takie, które są od 
nich wolne. Wysokość kosztów ma 
z kolei wpływ na oceny a następ­
nie na prawidłowość rachunku eko­
nomicznego, między innymi efek­
tywności eksportu ijp. Dość często 
wysokie nawet, poniesione koszty 
nowych uruchomień sfinansowane z 
FPTiE nie są w rezultacie uwzglę­
dniane w żadnym rachunku i nie 
są określane żadną ceną. Zarazem 
koszty innych, czasami nawet po­
dobnych wyrobów, ciążą na wszys­
tkich obliczeniach i ustalanych ce­
nach. Sytuacja ta ną pewno nie po­
maga w podejmowaniu prawidło­
wych decyzji gospodarczych w opar­
ciu o rachunek ekonomiczny.

Istnieją i dalsze powody uzna­
nia tej metody za niesłuszną. Prze­
pisy umożliwiają sfinansowanie 
pierwszego oprzyrządowania nowo 
uruchamianego, wyrobu z FPTiE, 
co nie obciąża* kosztów bieżących, 
a przez to samo nie jest uwzględ­
niane w kalkulacjach wstępnych, 
będących podstawą ustalania cen. 
Po uruchomieniu produkcji takiego 
wyrobu i zużyciu się pierwszych 
narzędzi, następne trzeba wykony­
wać już ze środków obrotowych, 
co powoduje podwyżkę kosztów 
własnych i spadek rentowności. Ta 
nierównomierność w poziomie kosz­
tów własnych jest jak najbardziej 
niepożądana i na ogół nie planowa­
na.

Możliwości usunięcia tych nie­
dogodności można rozpatrywać ma­
jąc na uwadze następującą alter­
natywę. Po pierwsze finansowanie 
kosztów nowych uruchomień wszy­
stkich wyrobów z FPTiE. Przy 

takim ujęciu wyeliminowano by 
różnice w poziomie kosztów i cen 
pomiędzy nowo uruchamianymi 
wyrobami, ale pozostałyby trud­
ności analogiczne do omawianych 
przy okazji prezentowania sprawy 
wykorzystania funduszu na pierw­
sze oprzyrządowanie. Najważniej­
sze jest jednak to, że rozwiązanie 
takie byłoby niesłuszne w prakty­
ce, gdyż wtedy z funduszu tego 
trzeba by finansować również no­
we uruchomienia wyrobów produk­
cji małoseryjnej i jednostkowej. 
Dość często produkowane są bo­
wiem, nawet w tym samym przed­
siębiorstwie, podobne wyroby me­
todą wielkoseryjną i podobne w 
sposób małoseryjny lub jednostko­
wy. Natomiast finansowanie z 
FPTiE kosztów uruchomienia wy­
robów o niepowtarzalnej produkcji 
małoseryjnej lub jednostkowej by­
łoby nie tylko niezgodne z obo­
wiązującymi zasadami i przepisa­
mi, ale 1 nie znajdujące uzasad­
nienia merytorycznego.

Pozostaje wobec tego, z koniecz­
ności, druga możliwość polegająca 
na tym, aby koszty poniesione na 
uruchomienie nowego wyrobu były 
finansowane wstępnie z FPTiE a 
następnie refundowane, czyli zwra­
cane ze środków obrotowych. Przy 
przyjęciu takiego rozwiązania na­
leżałoby przewidywać w planach 
kosztów wyrobów nowo urucho­
mionych odpowiednią stawkę zwro­
tu na rzecz FPTiE kosztów uru­
chomienia. Według niej obciążano 
by koszty bieżące tego wvrobu po­
większając w ten sposób fundusz 
nowych uruchomień. W przypadku 
nieudania się nowego uruchomie­
nia, to jest niepodjęcia produkcji 
na skalę przemysłową lub wcześ­
niejszego zaniechania produkcji 
nim nastąpił całkowity zwrot po­
krytych wstępnie z FPTiE kosz­
tów — nie dokonywano by refun­
dacji.

Sposób ten, jak się wydaje, po­
winien wszystkich zadowolić tak 
ze względu na przejęcie przez 
FPTiE ryzyka związanego z no­
wymi uruchomieniami oraz obcią­
żeniem funduszu kosztami okresu 
prac przygotowawczych, jak 1 z 
kalkulacyjnego punktu widzenia. 
Zważmy pozytywny wpływ tego 
systemu na ceny oraz dokładność 
rachunku ekonomicznego.
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U, w zakątku, położonym w 
bok od Gliwic i Zabrza, kra­
jobraz w niczym nie przypo­
mina tradycyjnej scenerii 
górniczej. Schludne, czyste o- 
siedle. Ani jednej hałdy w po* 
bliżu. Kolorowe tynki zgrabnych 

zabudowań przemysłowych.
Przed pięciu laty powędrowały 

stąd w świat pierwsze tony wyso- 
kowartościowego, koksującego wę­
gla. Ta data wyznacza powstanie 
kopalni, która dziś znana jest w 
wielu zakątkach świata. 31 proc, 
wydobywanego tu węgla trafia do 
zagranicznych odbiorców. Na liście 
importerów — ZSRR, NRD, Dania, 
Holandia, Belgia, Hiszpania, Wło­
chy, Japonia. Z tym węglem nie 
ma kłopotów na rynkach zagranicz­
nych: praktycznie każda ilość ma 
zapewniony zbyt po korzystnych 
cenach.

Kopalnia nazywa się „Szczygło- 
wice" 1 należy do kompleksu no­
wych obiektów zbudowanych w o- 
statnich latach na niedawno roz­
poznanych złożach węgla koksują­
cego. To „pokarm” dla hutnictwa, 
gałęzi przemysłu, charakteryzującej 
się na całym świecie względnie wy­
soką dynamiką wzrostu. Na wizy­
tówkę tej kopalni, odwiedzanej li­
cznie przez najwybitniejszych spe- • 
«ów przemysłu węglowego z całego 
świata — ze Wschodu i Zachodu, 
składa się kilka faktów, bardzo dla 
niej charakterystycznych.

Jest to kopalnia, której budowa 
trwała 4 lata. Rekord w skali świa­
towej, którego później nie udało 
nam się już — na tę skalę — pow­
tórzyć. Jest to kopalnia, której bu­
dowa kosztowała 1,1 miliarda zło­
tych — o połowę taniej, niż inne 
kopalnie o tej wielkości wydobycia. 
W 3,5 roku po uruchomieniu kopal­
nia zaczęła przynosić zyski — na 
długo przedtem, niż to się na ogół 
zdarza.

WIZYTÓWKI CIĄG DALSZY
Projekt generalny przewidywał, 

że w roku 1966 kopalnia wydoby­
wać będzie 4 600 ton węgla ną do­
bę przy zatrudnieniu ok. 3 800 lu­
dzi. Ten poziom zatrudnienia prze­
kroczono o ok. 12 proc., ale zwięk­
szając wydobycie ponad poziom 
planowy o blisko 20 proc. Wydaj­
ność znacznie przekracza tę, jaką 
wyznaczał na rok 1966 projekt ge­
neralny kopalni: zamiast 1 200 kg 
węgla na roboczo-dniówkę, wynosi 
ona (dane za 10 miesięcy br.) 1496 
kg-

Są szalenie dumni — z tego, że 
wyprzedzili zadania, jakie wyzna­
czał im projekt kopalni, z tego, ze 
ledwie w 5 lat po uruchomieniu, 
gdy wciąż jeszcze kopalnia się „roz­
kręca”, rozbudowuje, a więc — jak 
to określają — „siedzą wciąż jesz­
cze pod rusztowaniem” (docelowa 
zdolność wydobywcza kopalni wy­
nosi 9 tys. ton węgla na dobę, spo­

dziewają się ją osiągnąć w roku 
1970, na dwa lata przed wyznaczo­
nym terminem) co nie ułatwia or­
ganizacji produkcji, stwarza różne 
serwituty obciążające konto bieżą­
cej produkcji, wysunęli się ponad 
wskaźniki przeciętne dla całej ga­
łęzi.

I chyba mają do tego pełne pra­
wo. Nie często zdarza się w naszej 
praktyce, by nowe zakłady w tak 
krótkim czasie, na długo przed wy­
znaczonymi terminami, dochodziły 
do pełnej zdolności produkcyjnej, 
i to kosztem finansowym niższym

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

Kopalnia dobrych nadziei

od przewidywanego. „Do roku 1970 
powinniśmy gospodarce narodowej 
zwrócić całą kwotę, jaką na nas 
wydano, łącznie z ponad miliardo­
wymi nakładami inwestycyjnymi” 
— mówią w kopalni.

Jakich użyto sposobów, że kopal­
nia ta — jedna z najmłodszych w 
przemyśle węglowym — przyciąga 
dziś starych fachmanów z innych 
kopalń, przyjeżdżających podpatry­
wać „jak to oni robią?”.

STAWKA NA POSTĘP

To pytanie — co tu ukrywać — 
najbardziej intrygowało reportera. 
W odpowiedzi zasypano go mnó­
stwem szczegółowych technicznych 
informacji .A więc: pójście szero­
kim frontem na koncentrację pro­
dukcji. To metoda stosowana obec­
nie powszechnie w polskim prze­
myśle węglowym, dająca znakomi­
te rezultaty, umożliwiająca wybór 
najbardziej wydajnych pokładów i 
ścian, zmasowanie tam sprzętu i 
ludzi, przez co średni koszt 1 śred­
nia pracochłonność radykalnie ma­
leje.

W „Szczygłowicach” — przez kil­
ka miesięcy udało się utrzymać do­
bowe wydobycie na jednym z od­
działów na poziomie 2 tys. ton (z 2 
ścian), co odpowiada produkcji ca­
łej średniej wielkości kopalni, w 
lanym oddziale — 1 200 ton. Prze­
ciętne wydobycie dobowe oddziału 
kształtuje się na poziomie 1100 ton.

O dk. 40 proc, powyżej średniej re­
sortowej.

Podobnie w Innych dziedzinach, 
charakteryzujących to, co ogólnie 
nazywa się postępem techniczno- 
organizacyjnym. Mechanizacja ura­
biania: w roku 1966 — 65,4 proc. 
Przeciętna dla przemysłu węglowe­
go — 49,07 proc. Wskaźnik mecha­
nizacji ładowania, najcięższej fizy­
cznej pracy kopalni: rok 1966 — 
70,3 proc. Przeciętna w przemyśle 
węglowym: 54,31 proc. A więc na­
cisk na maksymalne wyposażenie 
stanowisk pracy w urządzenia wy-

KRZYSZTOF KRAUSS

ręczające człowieka w jego pra­
cy, uwielokratniające efektywność 
wkładanego wysiłku.

„DOBRA PRACA POPŁACA”

Oczywiście _ kopalnia jest nowa, 
wyposażenie — najnowocześniejsze 
i to z technicznego punktu widzenia 
decydujące o dobrych efektach pra­
cy kopalni, wyjaśnia wiele. Ale czy 
wszystko? Dlaczego właśnie tu, w 
kopalni o stażu i doświadczeniu 
przecież niewielkim w porównaniu 
z wielu innymi kopalniami, z tech­
niki, jaką otrzymano do dyspozycji, 
potrafiono uczynić użytek lepszy 
niż w wielu innych? Czym wytłu­
maczyć choćby fakt,. że szczygło- 
wicka kopalnia wyróżnia się jed­
nym z najniższych wskaźników ab­
sencji w przemyśle węglowym?

Śląsk i Zagłębie kochają dekora­
cje. Na każdym kroku pełno tu ha­
seł, transparentów, wezwań i agi- 
tek. W szczygłowickiej kopalni w 
gruncie rzeczy jedno tylko hasło 
rzuca się w oczy, wielkimi literami, 
o wysokości dorosłego człowieka, 
ułożone z barwnych kwiatów na na­
sypie kolejowym w centrum osied­
la, tuż przy placu, gdzie zjeżdżają 
autobusy dowożące do pracy gór­
ników, gdzie w wolne od pracy go­
dziny spotykają się pracownicy 
kopalni i ich rodziny, powtórzone 
raz jeszcze za bramą kopalni, na 
drodze prowadzącej do , cechowni: 
DOBRA PRACA POPŁACA.

„Przyjęliśmy założenie Następują­
ce — mówią reporterowi w kopal-, 
ni — że w żadnym przypadku 
wzrost produkcji, jej rozwój, nie 
może się odbywać kosztem załogi. 
Cały nacisk kładziemy na to, by 
poprawie wyników ekonomicznych 
towarzyszyła poprawa warunków 
materialnych załogi, jej zarobków, 
by każdy górnik na własnym przy­
kładzie przekonywał się, że jego 
wysiłki na rzecz lepszego gospoda­
rowania, wyższej wydajności i do­
chodowości kopalni prowadzą bez­
pośrednio także do polepszenia sy­

tuacji materialnej jego 1 jego ro­
dziny. Wydawało nam się, że będzie 
to bardziej przekonywające, niż o- 
g&ne, a przez to przekształcająca 
się w abstrakt wezwania. Chcemy 
przekonać załogę, że solidna pra­
ca opłaca się.

Polepszeniu wskaźnika rentow­
ności produkcji (14,2 proc. — w r. 
1965, 20,4 proc. — w r. 1966) towa­
rzyszy wzrost średniej płacy. Prze­
ciętny zarobek miesięczny w gru­
pie przemysłowej wynosił: 1964 r. 
— 3 203 zł, 1965 r. — 3 933 zł.

Pewne załamanie tego trendu za­
robków przynosi rok 1966. Średnia 
płaca za 10 miesięcy br. spada do 
3 302 ił. Ale jest to w dużej mierze 
załamanie pozorne- Kopalnia podej­
muje wysiłki na rzecz ograniczenia 
pracy w godzinach nadliczbowych, 
ich udział w ogólnym funduszu 
czasu pracy spada z 7,6 proc, w ro­
ku 1965 do 5,7 proc, w roku 1966. 
Wraz z tym kurczą się dopłaty z 
tego tytułu. Ale oto, po kilku mie­
siącach, przyrost wydajności re­
kompensuje straty zarobkowe, spo­
wodowane tym ograniczeniem: już w 
październiku przeciętne zarobki ro­
sną do 3 956 zł, a więc powyżej 
średniego poziomu w roku 1965.

„Nasze ustawodawstwo pracy 
gwarantuje górnikom 7,5 godzinny 

dzień pracy — mówią w kopalni. — 
Niech' to będzie faktem. A dobrze 
organizując produkcję, dbając o pe­
łne wykorzystanie dnia roboczego* 
można przecież zapewnić warunki 
dla zarobków nie mniejszych niż 
dawniej. I to przy mniejszym fi­
zycznym wysiłku, bardziej unor­

mowanym, uregulowanym rytmie 
pracy”.

Hasła DOBRA PRACA POPŁA­
CA nie można jednak ograniczać 
tylko do sprawy zarobków. Wraz 
z rosnącą dochodowością kopalni 
rozszerza się zakres inwestycji so­
cjalnych, przybywa mieszkań, par­
ków, kawiarni,' klubów. W osiedlu, 
administrowanym przez kopalnię, 
wybudowanym w ostatnich latach, 
mieszka ponad 4 tys. osób. W tej 
chwili ponad połowa załogi nie mu­
si już dojeżdżać do pracy, mieszka 
pod bokiem. A jeszcze niedawno te­
mu przytłaczająca większość górni­
ków odbywała codzienne wędrówki 
zatłoczonymi autobusami z odleg­
łych nieraz okolic.

Inwestycje socjalne są w ogóle 
oczkiem w głowie kierownictwa 
przedsiębiorstwa, samorządu robot­
niczego: w ostatnich latach załoga 
otrzymała m. In. do swej dyspozycji 
basen kąpielowy w parku „Zaci­
sze”, skwer z ławkami przy parkin­
gu, kawiarnię „Jaskinię” (z słyn­
ną dziś w całej Polsce częścią pod­
wodną), brodzik dla dzieci, kawiar­
nię parkową przy osiedlu awaryj­
nym, bar garmażeryjny, park przy 
kopalnianym gospodarstwie rol­
nym (dochodowym! Gospodarstwo 
to zaopatruje stołówki i mieszkań­
ców osiedla w świeże warzywa, 
rzecz bardzo istotna w woj. kato­
wickim), z kręgiem tanecznym, sar­
nami, łabędziami, bażantami, au­
tentyczną gondolą, pływającą po 
stawie na terenie parku, kilka 
sztucznych zarybionych stawów itd. 
Zasadziła kopalnia kilka tysięcy 
róż na osiedlu i na terenie kopal­
nianym, aby weselej się mieszkało.

Nie są to sprawy drobne, drugo­
rzędne. Tu, na Śląsku, gdzie każda 
para rąk do pracy liczona jest na 
wagę złota, gdzie znalezienie pracy 
nie stanowi żadnego problemu, 
skompletowanie zgranej, stabilnej 
załogi nie jest rzeczą łatwą. Prze­
konali się o tym na własnej skórze 
aż nadto: w pierwszym okresie ist­
nienia kopalni zmieniło się 42,4 
proc, załogi. Konsekwentna dbałość 
o to, by wraz z poprawą wyników 

ekonomicznych kopalni rosły zarob­
ki załogi, by rozszerzać usługi so­
cjalne, wiązać załogę miejscem ża- 
mieszkanią, wprowadzając do no­
wych domów kopalnianego osiedla* 
spowodowały, że z roku na rok 
wskaźnik fluktuacji maleje, załoga 
stabilizuje się. Zrasta się z kopal­
nią. W roku 1962 — Jak już była 
o tym mowa wyżej — wskaźnik 
fluktuacji wynosił 42,4 proc., w r. 
1963 — 33,5 proc., w r. 1964 — 24,0 
proc., 1965 — 22,6 proc., 1966 — 14,9. 
To jeden z czynników coraz bar­
dziej rzutujący na efekty działal­
ności gospodarczej kopalni.

♦

Do tych faktów należy chyba 
dorzucić rzecz o niemałym znacze­
niu. Decydującą o głębokim zaan­
gażowaniu kierownictwa, dozoru w 
sprawy przedsiębiorstwa. Bo nie 
sposób oprzeć się wrażeniu, że 
wszystko, co tu się dzieje, przez 
kierownictwo kopalni odbierane 
jest na płaszczyźnie bardzo osobi­
stej, że to głęboko osobiste zaanga­
żowanie wielu problemom, z jaki­
mi kopalnia styka się na co dzień, 
nadaje inny, ponadsłuźbowy, ponad- 
zawodowy wymiar.

Otóż gdy w roku 1961 wręczano 
dyrektorowi naczelnemu mgr inż. 
Pawłowi Tkoczowi nominację na to 
stanowisko, powiedziano „No to 
stary, jak sobie pościeliłeś, tak się 
wyśpisz...”. Przystępując do budo­
wy nowej kopalni, zastosowano bo­
wiem metodę nie praktykowaną na 
ogół w naszym przemyśle. Projekt 
nowej kopalni opracowywano pod 
nadzorem przyszłego jej dyrektora, 
on kierował pracami projektowymi. 
Jemu też powierzono nadzór inwe­
stycyjny w trakcie budowy. On wre­
szcie, od pierwszej chwili, organi­
zował produkcję w nowym przed­
siębiorstwie. W ogóle uczyniono 
wszystko, by zapewnić maksymalną 
stabilizację kierownictwa powsta­
jącej kopalni.

Kolektyw kierowniczy nie zmie­
nił się. W miarę rozbudowy kopal­
ni, a wraz z tym przybywania no­
wych stanowisk do obsadzenia, do- 
szlusowują nowi ludzie. Natomiast 
podstawowy trzon dozoru kierowni­
czego od początku budowy kopal­
ni pozostaje ten sam. A to stwarza 
atmosferę sprzyjającą i poczuciu 
obowiązkowości, i rzetelnej, efek­
tywnej pracy.

Dlaczego 
godziny nadliczbowe
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ły produkcyjne fabryki. A pod 
owymi procentami kryją się liczby 
idące w dziesiątki tysięcy godzin 
nadliczbowych w skali rocznej. 
Zaniepokojenie sytuacją wydziału 
jest więc chyba uzasadnione.

W ocenie źródeł takiego Stanu 
rzeczy wśród przedstawicieli zarzą­
du przedsiębiorstwa panowała da­
leko idąca jednomyślność, którą 
najlepiej odda wypowiedź szefa 
produkcji; „Można by, w obecnych 
warunkach obniżyć liczbę godzin 
nadliczbowych do około 20 proc, 
ich obecnego stanu, przy czym 
byłyby to tzw. godziny nadliczbo­
we zaplanowane. Pozostała część 
globalnej liczby godzin nadliczbo­
wych wypracowanych przez wy­
dział, jest wynikiem celowej dzia­
łalności robotników”.

A co sądzą o tym problemie sa­
mi robotnicy? Zanim jednak spró­
bujemy odpowiedzieć na to pyta­
nie — krótka informacja o bada­
niu, którego wyniki, jak się nam 
wydaje, stawiają problem godzin 
nadliczbowych w nieco innym 
świetle.

Do badania wytypowano zbioro­
wość charakteryzującą się pracą w 
wydziale dłuższą niż 10 lat. Tak 
wyróżniona zbiorowość stanowiła 
ponad połowę wszystkich tamtej­
szych robotników. Grupę tę potra­
ktowano jako „rdzeń” załogi wy­
działu i przyjęto opinie „starych”, 
ze względu na staż pracy robotni­
ków, za istotne dla poznania opinii 
całej załogi wydziału.

Informacje zbierano głównie za 
pomocą wywiadu kwestionariuszo­
wego. Problemowi godzin nadlicz­
bowych poświęcono w kwestiona­
riuszu bezpośrednio trzy pytania. 
Zakładano, że uzyskane odpowie­
dzi pozwolą na orientację w pro­
blemie stosunku robotników do 
pracy w godzinach nadliczbowych, 
opinii robotników o przyczynach 
występowania godzin nadliczbo­
wych oraz wpływie, jaki wywiera­
ją osiągane przez robotników za­
robki na deklarowaną chęć pracy 
poza godzinami.

Gdyby w ocenie stosunku robot­
ników do problemu godzin nad­
liczbowych polegać na opiniach 
przedstawicieli dyrekcji, należałoby 
^twierdzić, że wśród robotników 

badanego wydziału istnieje „pęd” 
do godzin nadliczbowych.

Chęć pracy w godzinach nadlicz­
bowych wyrażała jednak tylko je­
dna trzecia badanej zbiorowości. 
Przedstawiciele tej części przepra­
cowują więcej godzin nadliczbo­
wych niż ich koledzy, którzy nie 
wyrażali chęci pracy poza godzi­
nami obowiązującymi (średnia licz­
ba godzin nadliczbowych przepra­
cowanych przez robotnika całej 
badanej zbiorowości w 1965 roku 
wynosi około 31 godzin miesięcz­
nie, a w odniesieniu do osób chęt­
nie pracujących poza godzinami 
pracy, wynosi 33 godziny). Skrajne 
wielkości średniej godzin nadlicz­
bowych dla całej zbiorowości wy­
nosiły: najwyższa — 68 godzin mie­
sięcznie, a najniższa 5 godzin mie­
sięcznie.

Osoby chcące pracować tylko 8 
godzin dziennie, w uzasadnieniu 
swojego stanowiska wskazywały 
najczęściej na ciężką, męczącą, 
wykonywaną w złych warunkach 
pracę, powodującą zmęczenie i 
szkodzącą zdrowiu. Niektórzy ro­
botnicy uważają, że praca poza 
godzinami z wyżej wymienionych 
przyczyn jest mało wydajna, nie­
efektywna. Inni jeszcze uważają, że 
praca w godzinach nadliczbowych 
dezorganizuje życie prywatne, ogra­
nicza czas wolny, uniemożliwia 
rozrywki. „Zycie nie polega na 
tym, aby je spędzić w fabryce"; 
„praca ciężka, zdrowie się nisz­
czy”, „nie widzi się dnia: przycho­
dzi się do fabryki jest ciemno i 
wychodzi jest ciemno” — oto przy­
kłady motywacji.

Natomiast najważniejszym powo­
dem skłaniającym do pracy poza 
godzinami jest chęć utrzymania do­
chodów na określonym poziomie. 
Przyzwyczajenie do odpowiedniego 
poziomu zarobków jest powodem 
dość ważnym, bo aż około 78 proc, 
osób wyrażających chęć do pracy 
w godzinach nadliczbowych uza­
sadniało swoje stanowisko w ten 
sposób. Część odnosi swoje dekla­
racje dotyczące chęci pracy poza 
godzinami do warunków pracy w 
wydziale.

W badaniach okazało się jednak, 
że dążenie do pracy w godzinach 
nadliczbowych zaznacza się dość 
silnie tylko do pewnej granicy, bo 
w momencie „wyjścia na swoje" 
perspektywa dalszej pracy poza 

godzinami budzi nawet niezadowo­
lenie. A co istotniejsze — wielu 
robotników sygnalizowało możli­
wość uzyskiwania tych samych 
efektów produkcyjnych podczas 8 
godzin pracy.

„Wolę, pracować 8 godzin, ale 
mieć pracę na 8 godzin i zarobić 
tyle co teraz”, „Chciałbym praco­
wać 8 godzin i zarobić około 3000 
zł, jest to zarobek możliwy do 
osiągnięcia przy zapewnieniu pracy 
na 8 godzin. Ale pracy nie ma 
i muszę pracować po godzinach, 
chociaż to nikomu nie pasuje”. 
„Jak w 8 godzin zarobię 2600—2700 
zł to mi wystarcza. Ale powinni 
skasować godziny nadliczbowe, bo 
jest tylu ludzi, że nie potrzeba pra­
cować poza godzinami”.

W badaniu więc stwierdzono, źe 
„pęd” do pracy w godzinach nad­
liczbowych co prawda istnieje, ale 
nie w takim zakresie, na jaki 
wskazywałaby suma godzin prze­
pracowanych na wydziale w 1965 
roku (okol® 90 tys. godzin). Istot­
na przyczyna takiego stanu rzeczy, 
tkwi w niedowładzie organizacyj­
nym samego przedsiębiorstwa.

Jak już wspominano — niedo­
magania organizacyjne systemu 
produkcji przedsiębiorstwa, w spo­
sób szczególnie widoczny uzewnę­
trzniają się w pracy interesujące­
go nas wydziału. Wydziały pro­
dukcyjne zabezpieczające pracę 
wydziału nie posiadają wyprzedza­
nia produkcji zapewniającego bez­
konfliktową, rytmiczną pracę wy­
działu przez cały okres miesiąca. 
Elementy maszyn przekazane do 
montowania posiadają często uster­
ki uniemożliwiające sprawny mon­
taż maszyn. Duże zastrzeżenia bu­
dzi też jakość narzędzi, którymi 
posługują się robotnicy montażu. 
Z powodu niewłaściwej koopera­
cji z innymi zakładami oraz wy­
nikającymi stąd, między innymi, 
opóźnieniami w produkcji wydzia­
łów kooperujących, badany wy­
dział przez pierwsze 10—15 dni 
każdego miesiąca posiada zabezpie­
czenie produkcji zaledwie dla 
części załogi. „Gonienie planu” w 
drugiej i trzeciej dekadzie miesią­
ca, poza pracą w godzinach nad­
liczbowych, powoduje wzrost at­
mosfery, napięcia, nerwowości i 
pośpiechu.

Znajduje to swoje odbicie w opi­
niach badanych robotników. Oce­
na systemu techniczno-organizacyj­
nego pracy nie wypadła pochleb­
nie. Najwięcej niezadowolenia bu­
dzi istniejący stan zaopatrzenia sta­
nowisk pracy w elementy maszyn 
przeznaczonych do montażu oraz 
ich jakość. Te same opinie odnieść 
można do zaopatrzenia 1 jakości 
narzędzi. Robotnicy uskarżają się, 
że zaopatrzenie w narzędzia i czę­
ści służące do montowania maszyn 
nie tylko * uniemożliwia systema­
tyczną pracę, ale wręcz zmusza do 
pracy w godzinach nadliczbowych, 
przede wszystkim w drugiej i trze­
ciej dekadzie miesiąca.

Opinie robotników zostały jed­
nak potwierdzone obserwacjami 
poczynionymi w trakcie prowadze­
nia badań oraz opiniami kierow­
nictwa wydziału i fabryki. Wycho­
dząc z założenia, że sytuacja bada­
nego wydziału może być nietypo­
wa dla całego przedsiębiorstwa 
skonfrontowaliśmy te opinie z opi­
niami robotników całej fabryki. 
Okazję takiego porównania stwo­
rzyły materiały zebrane z terenu 
przedsiębiorstwa . w badaniach 
OBOP „Moje przedsiębiorstwo i 
moja praca” i przeprowadzono 
analizę 157 pochodzących z terenu 
przedsiębiorstwa ankiet.

Ocena środowiska techniczno-or­
ganizacyjnego uzyskanego w opar­

Szczecińska Fabryka Maszyn Budowlanych
Szczecin, ul. Dubois 20

produkuje 
ŻURAWIE 
BUDOWLANE

ciu o wypowiedzi robotników Jest 
dość jednoznaczna. Na brak części 
skarżyło się 76 proc, ankietowa­
nych, na niską ich jakość — 60 
proc. Wśród czynników utrudnia­
jących pracę, prawie połowa z an­
kietowanych Jest — zdaniem ro­
botników — związana bezpośred­
nio lub pośrednio ze środowiskiem 
techniczno-organizacyjnym pracy. 
Duża część wskazywanych utrud­
nień 40 proc, dotyczyła braku lub 
złej jakości narzędzi i maszyn, złe­
go planowania i normowania ro­
bót.

Stan ten trudno byłoby nazwać 
stanem zadowalającym i jak się 
wydaje, tutaj należy szukać przy­
czyn „problemu godzin nadliczbo­

ŻURAW 2B-45A — przeznaczony Jest dla budownictwa---------- ----- — . _ mieszkaniowego 
i przemysłowego przy stosowaniu metod tradycyjnych i nowoczesnych z ele­
mentów prefabrykowanych.

Odznacza się niską wagą konstrpkcjl ca 25 t. zdolnością precyzyjnego ukła­
dania elementów prefabrykowanych o wadze 4,5 t Wysokość podnoszenia 
26 — 43,5 m. Przy skróconej wieży i wysięgniku żuraw może podnosić elementy 
o wadze 6 L

Cena 510,000 zŁ

2URAW ŻB-80W — przeznaczony jest również dla budownictwa mieszkanio­
wego i przemysłowego. Ma zastosowanie przy budowie wielopiętrowych blo­
ków mieszkalnych i elementów prefabrykowanych a przede wszystkim wielo- 
płytowych oraz do montażu lżejszych konstrukcji stalowych Składa się 
z 4 elementów wieży oraz 3 elementów wysięgnika. Udźwig przy max. wysięgu 
(25 m) — 3 ton, udźwig przy minim. wysięgu (10 m) — 5.2 ton.

Wysokość podnoszenia przy max. wysięgu 26 m„ przy minim. wysięgu 45 m. 
Cena 1.215.800 zł.

ŻURAW ZBR-120/15 — służy do poziomego I pionowego podnoszenia materia­
łów budowlanych lub zespołów montażowych zarówno powyżej jak i poniżej 
poziomu swego ustawienia. Najczęściej stosowany Jest do montażu budynków 
i do przeładunków, przy budowie zapór wodnych, elektrowni i innych obiek­
tów budownictwa przemysłowego Ważniejsze dane techniczne udźwig przy 
max. wysięgu - 4 t, udźwig przy minim. wysięgu — 12 t, wysięg max 30 m 
wysięg minim. 10 m Wysokość podnoszenia, przy max. wysięgu 35 m przy 
minim. wysięgu 60 m. ' z

Cena 2.100.000 ab

Ponadto Informujemy, te przedsiębiorstwo dysponuje pewną ilością żurawi 
ZB-45A w wykonaniu eksportowym — cena 545.000. żurawi ŻB-80W w wvko 
naniu eksportowym — cena 1 335.30*1 zł, które może dostarczyć zainterecnwa 
nym Jeszcze w bieżącym roku. «uowresowa-

Żurawie od 1966 r. nie są rozdzielane centralnie. 
Zamówienia kierować na adres zakładu. KR-79-0

wych”. W przypadku badanego 
wydziału permanentnie od 20 lat 
występujące godziny nadliczbowe 
stanowią stały element sytuacji. 
Tak też traktują go sami robotni­
cy, chociaż — jak to wynika z 
ich wypowiedzi — woleliby go 
wyeliminować gdyby — dzięki 
wzrostowi wydajności pracy — nie 
obniżyło to wysokości ich zarob­
ków. Sytuacja taka jest jednak 
możliwa tylko przy należytym zor­
ganizowaniu procesu pracy. „Pro­
blem godzin nadliczbowych” nie 
istnieje więc sam w sobie, ale łą­
czy się też z problemem sprawnej 
i racjonalnej organizacji.

WŁODZIMIERZ JAŚKIEWICZ



POLSKA literatura pamiętni­
karska I wspomnieniowa, do­
tycząca czasów drugiej wojny 

światowej, rozwinęła stą szczególnie 
bujnie w latach ostatnich*). Sprzy­
ja temu i ogólna atmosfera pewnej 
stabilizacji ocen historycznych, i 
społeczna potrzeba dokumentacji 
przeszłych wydarzeń, wielkich i 
małych, składających się na dzieje Nie szczędzi więc Mieszkowski
narodu, i — w końcu — zapotrze­
bowanie ha, niezbędny dla celów 
pedagogiki społecznej, materiał 
autentyczny (choć subiektywny), 
ukazujący walkę rozproszonych po 
świecie Polaków o wolność swego 
kraju.

Wojenne losy Polaków znajdują 
swych szczególnych monografów 
(szczególnych — bo autorzy byli tu 
jednocześnie aktorami wydarzeń) 
zarówno w kraju, jak i na obczyź­
nie, przy czym w najrozmaitszych 
środowiskach społecznych i profe­
sjonalnych. Stąd też zdarza się 
często, że te same wydarzenia, te 
same fakty, naświetlone bywają we 
wspomnieniach ich uczestników z 
tak różnych punktów widzenia, że 
przy najwierniejszym odbiciu — 
jak według zasad optyki fotogra­
ficznej — otrzymujemy za każdym 
razem obraz odmienny, niepodob­
ny niekiedy zupełnie do innych.

Odmienna perspektywa inaczej 
deformuje wymiary wydarzenia i 
jego proporcje, daje inny za każ­
dym razem układ świateł i cieni. 
Jest przy tym rzeczą ciekawą że 
we wspomnieniach uczestników 
zdarzeń, zwanych później histo­
rycznymi, rozkład świateł 1 cieni 
wypada najczęściej z korzyścią dla 
tych pierwszych. Działa tu i łago­
dzący kontury ocen wpływ czasu, 
i „majestat historii”, a nierzadko i 
koniunkturalny cel polityczny. Już 
pod tym względem książka Miesz- 
kowskiego stanowi rzadki wyjątek. 
Geneza tej wyjątkowości leży chy­
ba w równej mierze w „rogatej" 
niepokornej osobowości Autora 
„Wspomnień”, co i w jego społecz-

politycznym rodowodzie.nym
Ekonomista i dziennikarz, jednoli- 
tofrontowy socjalista działacz
pracowniczy — Inaczej, przy po­
mocy innej „optyki”, oceniał wy-
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różnic w tempie rozwoju produkcji 
środków spożycia i środków pro­
dukcji trzeba zwrócić szczególną 
uwagę na realizację planów inwe­
stycji, zapewniających wzrost pro­
dukcji środków Spożycia. Zadania 
w tej dziedzinie nie są łatwe.

Wydatnie mają wzrosnąć w 1967 
r. nakłady na inwestycje w prze­
myśle odzieżowym (o 46 proc.), skó- 
rzano-obuwniczym (o ok. 30 proc.)

Z MYŚLĄ 

0 NOWYM ROKU

darzenia. ! ludzi niż, powiedzmy, 
przeciętny oficer zawodowy.

Zbyt wiele w tej książce, napi­
sanej z dziennikarskim nerwem,* 
warstw tematycznych i wątków, 
by móc wszystkie je choćby jcrót- 
ko odnotować. Trudno jednak po­
minąć jej warstwę demaskatorską. 
A rozbudowana jest ona szeroko.

gorzkich słów nie tylko większym 
i mniejszym „wodzom” sanacyjnej

ecenzje

WOJNA W OCZACH SOCJALISTY

Polski (co można by uznać za za­
danie niezbyt płodne), jej zawodo­
wemu korpusowi oficerskiemu, 
prawicowym przywódcom PPS w 
kraju i na obczyźnie, lec/ nie cofa 
się przed potępieniem nawet tych, 
którzy w przeszłości ! cieszyli się 
jego szacunkiem i zaufaniem, a 
którzy sprzeniewierzyli się daw­
nym ideom. Gani ostro partyjny 
partykularyzm, przekładający in­
teresy grupki politykierów nad do­
bro kraju, obsesyjny antykomunizm 
i antysemityzm, oportunizm i ser- 
wilizm.

Przede wszystkim jednak potę­
pia, tak tradycyjną już dla pol­
skich władz rządzących minionych 
czasów, prywatę. W tym kontekś­
cie warto zwrócić uwagę na kwe- 

tykułów rynkowych z tych krajów, 
ale i do redukcji środków na wy­
jazdy turystyczne. Jest to równo­
znaczne z pozostaniem w kraju ok. 
100—200 tys. bardzo ruchliwych, 
stosunkowo lepiej sytuowanych tu­
rystów.

W połączeniu z dalszym wysokim 
przyrostem liczby pracujących, 
młodych ludzi, o wyrobionych już 
nawykach turystycznych, oznaczać 
to będzie bardzo duży wzrost zapo­
trzebowania na usługi turystyczne. 
Problemu tego nie rozwiaże oczy­
wiście planowane na 1967 r. po­
dwojenie nakładów na inwestycje 
„Orbisu”. Aktywizacja usług tury­

stycznych w kraju staje się więc 
jednym z ważniejszych zadań no­
wego roku.

*

Wśród problemów rynku krajo­
wego zwraca uwagę fakt, że pla­
nowanemu na 1967 r. wzrostowi 
wypłat z tytułu wynagrodzeń za 
pracę o ok. 8 proc, nie we wszy­
stkich przypadkach towarzyszy 
wzrost dostaw, zapewniający pogłę­
bienie stabilizacji równowagi ryn­
kowej. Dotyczy to zwłaszcza mięsa 
i przetworów z mięsa, których do­
stawy mają być o 3,6 proc, wyż­
sze niż w br. Po blisko 9 proc, 
wzroście dostaw mięsa w br. ozna­
cza to utrzymanie dostaw mięsa na 
poziomie o 10 tys. ton wyższym niż 
w założeniach planu 5-letniego. Nie 
wystarcza to jednak na pogłębienie 
stabilizacji rynku artykułów mięs­
nych.

W związku z osłabieniem dyna­
miki dostaw mięsa i przetworów — 
intensywnej aktywizacji wymaga 
sprzedaż ryb i przetworów z ryb. 
Dostawy świeżych ryb morskich 
mają bowiem wzrosnąć o ponad 8 
proc, w 1967 r. i o ok. 20 proc, w 
1968 r.. a filetów odpowiednio o ok. 
20 proc, i 26 proc.; dostawy będą 
znacznie wyższe niż w założeniach 
planu pięcioletniego. Rozszerzenie 
sieci handlu rybami staje się więc 
jednym z istotnych' zadań nowego 
roku.

To samo można powiedzieć o 
handlu mlekiem. Plan na rok przy­
szły przewiduje bowiem zwiększe­
nie dostaw mleka na rynek o po­
nad 6 proc., podczas gdy już tego­
roczny ok. 5-procentowy wzrost Je­
go sprzedaży przysporzył wiele 
trudności. Wyższy wzrost dostaw 
mleka w przyszłym roku ma w 
części* zastąpić nie zaspokajające 
potrzeb rynku dostawy serów twar­
dych, które wzrosną tylko o 4,5 
proc, (w br. o 11,6 proc.). Na efek­
ty przyszłorocznych, zwiększonych 
nakładów na przemysł mleczarski 
trzeba bowiem poczekać co naj­
mniej do 1968 r.

Łączne dostawy przemysłu włó­
kienniczego I odzieżowego wzrosną 
w 1967 r. O 8,3 proc., tj. w stop­
niu zbliżonym do wzrostu docho­

stię mogącą szczególnie zaintereso­
wać ' ekonomistów: otóż" widie 
miejsca poświęca Mieszkowski w 
swych wspomnieniach sprawie 
pieniędzy, ściślej — uposażeń żoł­
nierskich i oficerskich. A była to 
sprawa mająca dla Polaków na 
obczyźnie znaczenie nie byle jakie, 
nie tylko ekonomiczne zresztą, lecz 
również, a raczej przede wszyst­
kim — moralne. Problem ten w 
specyficznych, emigracyjnych, wa-
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runkach nabrał szczególnej wymo­
wy i aktualności, stanowił nawet 
dla londyńskich zwolenników za­
sady „pecunia non olet” sprawę 
wstydliwą (patrz wspomnienia gen. 
Sosabowskiego: „Najkrótszą dro­
gą”, 1957). Dzieje walki grupy 
młodych oficerów rezerwy — spo­
łeczników przeciwko wprowadzeniu 
w Polskich Siłach Zbrojnych na 
Zachodzie sanacyjnej ustawy upo­
sażeniowej braci Jędrzejewiczów, 
dającej nieuzasadnienie wysokie 
pensje wyższym oficerom zawodo­
wym, walki zresztą przegranej — 
obfitowały w dramatyczne epizody. 
Mieszkowski ujawnia tu prozaicz­
ne zupełnie, bo właśnie w kon­
tekście dążenia do zapewnienia 
wyższym oficerom uposażeń „od- 

dów ludności z tytułu wynagrodzeń 
za pracę. Nie można tego jednak 
powiedzieć o dostawach wyrobów 
przemysłu skórzane-obuwniczego, 
które w projekcie planu na 1967 r. 
wzrastają tylko o 4,6 proc.; podczas, 
gdy w br. wzrost o 9,5 proc, oka­
zał się nie dość wysoki. W tej sy­
tuacji poprawa zaopatrzenia rynku 
w znacznym stopniu uzależniona 
będzie od postępów w jakości pro­
dukcji 1 w dostosowaniu jej asor­
tymentu do potrzeb rynku. Wyda- 
je się, że powinno to się stać w 
1967 r. pierwszoplanowym zada­
niem zwłaszcza przemysłu obuwni­
czego.
-.W, związku z planowanym wzrć£ 
stem dostaw artykułów metalo­
wych trwałego użytku zwrócić war­
to uwagę na rozwój usług konser- 
watorsko-naprawczych. W 1967 r. 
wzrośnie bowiem liczba posiada­
nych przez ludność samochodów o 
ponad 32 tys. sztuk, motocykli o 85 
tys. sztuk, motorowerów o 37 tys. 
sztuk, radioodbiorników o 140 tys. 
sztuk, telewizorów o 450 tys. sztuk, 
pralek o 350 tys. sztuk i lodówek 
o 290 tys. sztuk.

Planowany na 1967 r. wzrost do­
staw nawozów sztucznvch (o 17 
proc.), chociaż niższy niż w zało­
żeniach planu pięcioletniego, wy­
maga znacznej koncentracji wysił­
ku ze strony handlu wiejskiego, a 
zwłaszcza organizowania w szer­
szym niż dotychczas zakresie do­
staw bezpośrednio do rolników, z 
pominięciem magazynów.

*

Niezależnie od zadań 1967 r. 
związanych z kształtowaniem do­
staw na rynek, ważnym problemem 
pozostaje usprawnienie pracy apa­
ratu handlowego. Zadania te nie są 
tak napięte jak w tym roku, gdy 
wzrostowi obrotów o ponad 7 proc, 
towarzyszy wzrost zatrudnienia w 
handlu wewnętrznym o 2,2 proc. W 
planie na 1967 r. wzrostowi obro­
tów o 7,4 proc, odpowiada wzrost 
zatrudnienia o 3,4 proc. I przy tych 
jednak proporcjach polepszenie 
sprawności obsługi klientów nie 
będzie łatwym zadaniem.

Na koniec, jako ważny problem 
na rok 1967 wymienić należy za­
pewnienie miejsc pracy dla kobiet. 
Pomimo bowiem, że w br. zatrud­
nienie w gospodarce uspołecznionej 
wzrosło o 308 tys. osób, a w 1967 r. 
ma wzrosnąć o dalsze 283 tys. (bez 
uczniów), to liczba kobiet poszuku­
jących pracy jest wyższa, niż licz­
ba wolnych miejsc pracy dla ko­
biet. Liczba natomiast miejsc pra­
cy dla mężczyzn jest znacznie wyż­
sza, niż liczba mężczyzn poszuku­
jących pracy. Na statystycznego 
mężczyznę, poszukującego pracy wy­
padają ponad 2 wolne miejsca pra­
cy, a na 1 wolne miejsce pracy dla 
kobiet przypadają bez mała 3 ko­
biety poszukujące pracy.

Zmiana sytuacji na tym odcinku 
wymaga, obok szkolenia zawodo­
wego kobiet, weryfikacji dokony­
wanych przez przedsiębiorstwa 
ocen możliwości zatrudnienia ko­
biet na wolnych miejscach pracy. 
Wydaje się, że do akcji tego ro­
dzaju powinny włączyć się zwłasz­
cza organizacje związkowe.

*

Przedstawiona tu „lista” proble­
mów, o których rozwiązaniu wypa­
da pomyśleć już obecnie, aby tym 
lepsze wyniki osiągnąć w przysz­
łym roku, nie została bynajmniej 
wyczerpana. Problemy bardziej 
szczegółowe, dotyczące węższych 
odcinków produkcji i obrotu wy­
magają jednak odrębnych omówień.
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ppwiednięh” dolęKstępnl, wystę­
pujące ' sprężyny utworzenia tzw. 
brygad kadrowych, fikcji,* która 
dla spotęgowania polskiego wysił­
ku zbrojńego nie miała żadnego 
znaczenia.

Dla Autora wspomnień 1 rzeszy 
jemu podobnych, akcja protesta­
cyjna przeciwko finansowym 
uproszczeniom wojskowej „góry”, 
stanowiła dalszy etap prowadzonej 
w międzywojennym dwudziestole­

ciu batalii świata pracy o „płacę 
godziwą”. Tym razem kosztowała 
go ona zesłanie do oficerskiego 
obozu karnego. Gorsze jednak ód 
zesłania było poczucie bezsiły, 
szczególnie gorzkie wobec świado­
mości, iż w tym samym czasie w 
kraju trwa nierówna walka z hi­
tlerowskim okupantem, walka, 
która pochłania nie tylko ofiary 
ludzkie, ale wymąga również środ­
ków materialnych, więcej — w 
której brak lub istnienie tych środ­
ków decyduje w niemałym stopniu 
o życiu wielu ludzi i o powodze­
niu walki.

Dowodzi tego m.in. list trzech 
przywódców Socjalistycznej Orga­
nizacji Bojowej do żołnierzy pol­
skich w Anglii, którego fragment

Wzór — 
elementem 
jakości
W zakończonej 25 bm. naradzie po­

święconej problemom wzornictwa* prze­
mysłowego»-* *W ^rajadr-eoeiBljstycznych 
wzięły .udział delegacje' specjalistów z 
Bułgarii, Czecbusiuwacji{ NUD, Polski, 
Węgie- i Związku Radzieckiego. przed­
stawiciel ICSID (Międzynarodowej Rady 
Stowarzyszeń Pr. jel ta- lów Przemysło­
wych) oraz przedstawiciele Jugosławii 
w charakterze obserwatorów.

Referaty, wygłoszone przez członków 
delegacji i dyskusja nad nimi przeko­
nywały, że w krajach socjalistycznych 
przybiera *na sile zainteresowanie proble­
mami wzornictwa przemysłowego. Wyni­
ka to z dążenia do stworzenia obiektyw­
nie najdogodniejszych warunków dla 
kształtowania optymalnej jakości wyro­
bów przemysłowych, odpowiadającej spo­
łecznym i indywidualnym potrzebom 
użytkowników. Rola, jaka może i po­
winno odegrać w tej sprawie wzor­
nictwo przemysłowe jest niebagatelna.

Uczestnicy narady jednomyślnie pod­
kreślali konieczność rozszerzenia kryte­
riów oceny jakości towarów o walory 
użytkowe i estetyczne oraz racjonalne­
go kształtowania asortymentu wyrobów 
konsumpcyjnych. Kształtowaniem tych 
właśnie cech jakościowych towarów, któ­
re w pełni odpowiadają społecznym i 
indywidualnym potrzebom użytkowników 
zajmuje sie wzornictwo przemysłowe.

Osiągnięcie wysokiego poziomu kom­
pleksowo rozumianej jakości wyrobów 
przemysłowych wymaga odnowieduiego 
zanlecza naukowo-badawczego oraz przy­
gotowania kadry projektanów. Wymia­
nę doświadczeń w tym zakresie i sze­
roka współprace uczestnicy narady u- 
znali za szczególnie wskazaną.

ZAKŁADY METALURGICZNE 
„POMET”

w Poznaniu, ul. Krańcowa 1S

oferują do sprzedaży

przedsiębiorstwom 
państwowym 
i spółdzielczym

• płyty akumulatorowe dodatnie 
210/5T 90 szt

O zespoły płyt ujemnych
T-210/5 47 szt

O elągomierze analiz, spalin — wy> 
kaz rejestrujący w Transfer.
PEM12/1 zasilenie U0V, 125/220V.

• clągomierz wskazująco-rejestr, prod. NRD zakres 36—0— +10 mm 
H-2 wypełnienie: olej — 0 szt.

• manometry rejestr, z napędem elektr. prod. NRD, zakres pomiaru 
0—100 mm, H-20 — 8 szt.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW DO UPŁYN­
NIENIA ZNAJDUJĄ SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE ZA­
OPATRZENIA PRZEDSIĘBIORSTWA, TELEFON 720-81.

KG-74-0 
li

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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przytacza Mieszkowski w swej 
książce (po raz pierwszy bodajże 
w. Polsce). Tragiczna wymowa te­
go listu świadczy o słuszności ak­
cji ^protestacyjnej wspomnianej 
grupy Oficerów rezerwy. Na mar­
ginesie: W książce znajdzie czytel­
nik jeszcze jeden, nieznany niemkl 
u nas, dokument Jest nim list 
gen. Dąb-Biernackiego, służący w 
swoim czasie za narzędzie mobili­
zacji części' wyższej kadry oficer­
skiej przeciwko gen. Sikorskiemu. 
Epilogiem tej akcji była znana 
próba zamachu stanu z lipca 
1940 r.

Wydarzenia nieodłączne są od 
ludzi, stąd też w książce Miesz- 
kowskiego znajdujemy żywe i wy­
raziste, a często z satyrycznym za­
cięciem ujęte, charakterystyki ca­
łej plejady osób — znanych szero­
ko i nieznanych, przyjaciół oso­
bistych i ideowych Autora (m.in. 
Stanisława Dubois) i jego przeciw­
ników, jak też całych środowisk, 
spolaryzowanych w zwalczające się 
grupy i rozwarstwionych w skom­
plikowane podziały. .Złożone do­
prawdy były mechanizmy społecz­
ne i polityczne, działające w’ emi­
gracyjnym światku...

Tom „Wspomnień” kończy się w 
momencie wyjazdu Autora w dniu 
31 lipca 1941 r. w składzie perso­
nelu polskiej ambasady do Mo­
skwy. Udział w tym zespole za­
wdzięcza Autor swej opinii prora­
dziecko zorientowanego działacza 
lewicowego, tej samej opinii, która 
przynosiła mu dotąd tylko prześla­
dowania i dyskryminacje. Długa 
była droga Józefa Mieszkowskiegó 
do Polski. W prezentowanym czy­
telnikowi tomie przedstawia on 
tylko niezbyt wielki jej fragment. 
Życzyć by sobie zatem należało, 
by Autor potrudził się nad wyda­
niem dalszego ciągu swych nie­
zwykłych wspomnień.

•) Józef Tadeusz Mieszkowski: „Ze 
wspomnień podporucznika rezerwy, 
1939—1941”. „Czytelnik”, Warszawa 1966, 
S, 329.

Z tym. naturalnie, że uznano potrze­
bę wielostronnej współpracy i koordy­
nację w wielu innych jeszcze sprawach. 
M. in. dotyczących włączenia problema­
tyki wzornictwa przemysłowego do sy­
stemu planowania i zarządzania gospo­
darką, wprowadzaniu problematyki wzor­
nictwa do programów nauczania w śred­
nim i wyższym szkolnictwie technicz­
nym, położenie większego nacisku na 
zagadnienia wychowania estetycznego w 
programach szkól ogólnokształcących, wy- 
pdanę projektantów form przemysło­
wych orafe wykładowców uczelni kształ­
cących projektantów i ekspertów do 
spraw jakości, wspólne prowadzenie wy­
branych tematów naukowo-badawczych i 
prac doświadczalno-konstrukcyjnych po­
między uczelniami i inatytucjcuni wzor­
nictwa przemysłowego, przedsięwzięcia 
kroków zmierzających do uwzględniania 

' wymogów wzornictwa przemysłowego w 
dżlałaiąotci handlu ^gitanięznego i ■■WJF 

nąr^lękorWśtrtć' sklrtki'’ 
ekonomiczne 1 społeczne, jakie powodu­
je ignorowanie tych wymogów przez 
handel.

Pogłębienie współpracy i koordynacja 
niektórych ważnych przedsięwzięć, po­
dejmowanych ptzez Instytucje zajmujące 
się sprawami wzornictwa w krajach so­
cjalistycznych należą do tego typu 
spraw, których znaczenia niepodobna 
przecenić.

W wielu krajach obserwuje się od 
pewnego czasu dążenie do rozszerzenia 
kryteriów jakościowych o elementy u- 
żytkowe i estetyczne. W Wielkiej Bry­
tanii rok 1967 ogłoszono nawet „rokiem 
jakości”. To wzmożenie zainteresowań 
sprawami jakości wynika z rosnącej kon­
kurencji. Kraje, które szczęśliwie upo­
rały się z problemami technicznymi dy­
sponują podobnymi lub analogicznymi 
środkami produkcji, korzystają z takich 
samych surowców. Tym samym punl.t 
ciężkości przesunął się z problemów 
technicznych na użytkowe oraz estetycz­
ne. Lepszy wyrób — oznacza obecnie 
taki produkt przemysłowy, który po­
zwala na pełne zdyskontowanie parame­
trów technicznych, dzięki możliwie naj­
lepszemu dostosowaniu go do wygody i 
możliwości obsługującego, a zarazem n- 
żywanie go sprawia człowiekowi zado­
wolenie.

Dobrze wlec się stało, że w batalii, ja­
ka świat zaczął toczyć o jakość nasze 
kraje zajmują aktywną postawę.

(bw)

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

ZA WYPADEK SAMOCHODU 
NA BKtTEK OBLODZENIA

DROGI

Samochód Przedsiębiorstwa Trans­
portu N przejeżdżający przez mia­
steczko A drogą przelotową na 
skutek śliskości oblodzonej, jezdni 
woadł do przydrożnego rowu, ule­
gając uśzkodzeniu. Uważając, iż od­
powiedzialność za szkodę ponosi 
Rejon Eksploatacji Dróg Publicz­
nych, w którego zarządzie znajdo­
wała się droga, na której miał 
miejsce wypadek, Przedsiębiorstwo 
Transportu wystąpiło przeciwko 
rejonowi z żądaniem zasądzenia od 
tegoż rejonu kosztów naprawy sa­
mochodu oraz strat spowodowanych 
jego przestojem.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
wezwała do współuczestnictwa w 
sporze również Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w A., od 
którego następnie zasądziła docho­
dzoną kwotę.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy odwołanie od orze­
czenia OKA, zmieniła je i odszko­
dowanie zasądziła od Rejonu Eks­
ploatacji Dróg Publicznych.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej, 
wniesionej przez Ministra Komuni­
kacji, sprawa była przedmiotem 
ponownego rozpoznania ze 
strony Głównej Komisji Arbitrażo­
wej, która w składzie rewizyjnym 
w dniu 16 listopada 1965 r. (nr 
sprawy BO-8166/65) oba poprzednie 
orzeczeaia uchyliła, udzielając osta­
tecznie następującego wyjaśnienia:

Oczyszczanie m. in. z gołoledzi 
I śniegu dróg publicznych na tere­
nie miast i osiedli należy do obo­
wiązków osób lub jednostek spra­
wujących zarząd nierucho­
mości, przyległych do d r o- 
g i. Równocześnie rady narodowe 
miast i osiedli zobowiązane są 
czuwać nad utrzymaniem na 
ich terenie czystości i porządku 
oraz zapewnić ścisłe przestrze­
ganie obowiązujących w tej mie­
rze przepisów t).

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Rewizja nadzwyczajna jest 
uzasadniona.

Sam fakt, że droga, na której do- 
sżło do omawianego wypadku na 
skutek gołoledzi, jest jako droga 
państwowa w zarządzie pozwanego 
Rejonu Eksploatacji Dróg Publicz­
nych, nie daje podstaw — jak to 
przyjęła GKA w zaskarżonym re­
wizją orzeczeniu, a co słusznie za­
rzuca rewizja nadzwyczajna — do 
obarczenia tego Rejonu odpowie­
dzialnością za skutki nieusunięcia 
oblodzenia drogi. Z przepisów art. 
13 pkt. 2 i art. 15 ust. 1 pkt. 2 
ustawy z dnia 29 marca 1962 r. o 
drogach publicznych (Dz. U. nr 20, 
'poz. 90) mówiących, iż budowa, 
.nrzebudowani^achrona i utrzymanie 

przelotowyw"w 
granicach miast nie stanowiących 
powiatów miejskich, ani nie będą­
cych miastami wydzielonymi z wo­
jewództw, należy do organów pod­
ległych Ministrowi Komunikacji, 
Główna Komisja Arbitrażowa wy­
prowadziła błędny wniosek — co 
trafnie podnosi rewizja nadzwy­
czajna — że do strony pozwanej 
jako zarządcy przedmiotowej drogi 
należało również oczyszczanie jej 
z oblodzenia na odcinku leżącym 
w granicach administracyjnych 
miasta A. Z mdcy bowiem odręb­
nych przepisów, a mianowicie art. 4 
ust. 2 pkt. 4 i 5 oraz art. 6 w 
związku z art. 2 ust. 1 ustawy z 
dnia 22 kwietnia 1959 r. o utrzy­
maniu czystości i porządku w mia­
stach i osiedlach (Dz. U. nr 27, 
poz. 167), do których w art. 34 
ust. 5 odsyła ustawa o drogach pu­
blicznych, wynika, że oczyszczanie 
m. in. z gołoledzi i śniegu dróg pu­
blicznych na terenie miast i osiedli 
należy do obowiązków osób lub jed­
nostek sprawujących zarząd nieru­
chomości przyległych do drogi. Ra­
dy narodowe zaś miast i osiedli zo­
bowiązane są czuwać nad utrzyma­
niem na ich terenie czystości i po­
rządku oraz zapewnić ścisłe prze­
strzeganie obowiązujących w tej 
mierze przepisów (art. 1 wvżej wy­
mienionej ustawy z dnia 22 kwiet­
nia 1959 r. o utrzymaniu czysto­
ści i porządku w miastach i osied­
lach).

Ponieważ niesporne jest, że oma­
wiany wypadek zdarzył się na pań­
stwowej drodze przelotowej w gra­
nicach administracyjnych miasta A, 
które nie jest ani powiatem miej­
skim. ani miastem wydzielonym z 
województwa, orzeto należało zba­
dać przed wydaniem orzeczenia w 
niniejszej sprawie na kim ciąźvł 
obowiązek usunięcia gołoledzi z te­
go odcinka drogi, na którvm miał 
miejsce omawiany wypadek samo­
chodowy oraz, czv Prezvdium MRN 
miasta A wypełniło należycie dys­
pozycje art. 1 ustawy z dnia 22 
kwietnia 1959 r. zwazywszv. iż prze­
pis ten ma wyraźną treść norma­
tywną, a nie tylko charakter de­
klaratywny (por. wyrok S. N. z 
dnia 18 kwietnia 1963 r. 2CR^296^2 
Orzecznictwo Sądu Najwyższego 
3/1964 poz. 59).

Główna Komisja Arbitrażowa, 
podobnie jak Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa, nie zbadała tej istot­
nej dla rozstrzygnięcia niniejszego 
sporu okoliczności.

Z uwagi na obrazę wyżej powo­
łanych przepisów oraz ze względu 
na konieczność poczynienia dodat­
kowych ustaleń — uchylono za­
skarżone rewizją orzeczenie GKA 
oraz orzeczenie. I instancji i sprawę 
przekazano do ponownego rozpo-
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i papierniczym (o ok. 52 proc.). Ta­
kie tempo wzrostu inwestycji na­
stręcza trudności i’ jeżeli rozszerzo­
ny zakres inwestycji ma być w peł­

ni wykonany, to niezbędne jest bar­
dzo staranne ich przygotowanie.

Niełatwa będzie też realizacja za­
dań inwestycyjnych przemysłu rol­
no-spożywczego. Założenia w tym 
zakresie nie mogą być bowiem pod­
porządkowane założeniom planu 
rozwoju produkcji rolnej, którą 
planujemy z zachowaniem rezerw, 
a więc przy założeniu nawet nieco 
mniej korzystnych niż przeciętne 
warunków klimatycznych. Przyrost 
mocy produkcyjnych przemysłu 
rolno-spożywczego trzeba więc pla­
nować niejako na wyrost. Częścio­
wym tego wyrazem jest planowa­
ny na 1967 r. wzrost nakładów in­
westycyjnych w resorcie przemy­
słu rolno-spożywczego i skupu (o 
23 proc.) i w spółdzielczości mle­
czarskiej (o 156 proc.). Poniżej po­
ziomu z br. planuje się nakłady, na 
inwestycje w CRS (o 7 proc.) i w 
spółdzielniach ogrodniczych (o po­
nad 4 proc.).

Projektowane przesunięcia w dy­
namice inwestycji sprawiają, że 
szczególnie trudne zadania czekają 
przemvsi m1eczarski, w którym 
problemem jest nie tyle wytworze­
nie rezerw produkcyjnych, co za­
pewnienie możliwości bardziej ra­
cjonalnego wykorzystania istnieją­
cej już produkcji rftleka.

*

Z myślą o nowym roku już obec­
nie zwrócić wypada uwagę na roz­
wój obrotów handlu zagranicznego. 
W br., głównie dzięki wykorzysty­
waniu należności w krajach socja­
listycznych. możliwy byt wzrost 
importu powyżej ub.r. przy niezna­
cznym nawet ograniczeniu ekspor­
tu. W przyszłym roku nie będzie 
to Już możliwe. Trzeba się więc 
liczyć ze znacznym wzrostem eks­
portu (o ponad 12 proc.), przy u- 
trżymaniu dotychczasowej dynami­
ki Importu (w granicach 4 proc, 
wzrostu).

Zapewnienie przedstawionych 
proporcji handlu zagranicznego wy­
maga dużego wysiłku na rzecz pro­
dukcji eksportowej, a zwłaszcza 
zwrócenia o wiele większej niż do­
tychczas uwagi na eksport do kra­
jów socjalistycznych. Brak środków 
płatniczych zmusza nas bowiem nie 
tylko do ograniczenia importu ar-



DOKOŃCZENIE ZE ŚTH f
tnanla Okręgowej Komisji Arbitra­
żowej w

1) W związku z przepisem art. 1 usta­
wy z dnia 22 kwietnia 1959 r. o utrzy­
maniu czystości i porządku w miastach 
i osiedlach (Dz. U. Nr 27, po?. 167), w 
myśl którego rady narodowe miast i 
osiedli czuwają nad utrzymaniem, na 
ich terenie czystości I porządku i za­
pewniają ścisłe przestrzeganie obowią­
zujących w tej mierze przepisów, Sąd 
Najwyższy w wyroku z dnia 18 kwiet­
nia 1963 r. nr 2CR 296/62. (powołanym 
wyżej w uzasadnieniu orzeczenia GKA) 
zajął następujące stanowisko:

Pod rządem ustawy z dnia 22 kwiet­
nia 1959 r. o utrzymaniu czystości i po­
rządku w miastach i osiedlach (Dz. U. 
Nr 27, poz. 167) Państwo ponosi odpo­
wiedzialność za ' szkodę doznaną przez 
przechodnia na skutek pośliznięcia1 się 
na oblodzonym . chodniku, jeżeli odpo­
wiednie prezydium rady narodowej za­
niedbało obowiązku pieczy nad wła­
ściwym wykonaniem powinności przez 
osoby i jednostki sprawujące zarząd 
nieruchomości, przylegających do jezdni 
(drogi).

Zdaniem Sądu Najwyższego właści­
ciel (zarząd) nieruchomości i Pań­
stwo odpowiadają wspólnie za całość 
szkody.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
PIĘCIOLETNI PLAN ROZWOJU 

GOSPODARKI NARODOWEJ
NA LATA 1966—1970

W nr 48 Dziennika Ustaw uka­
zała się uchwała Sejmu PRL z dnia 
11 listopada 1966 r. o pięcioletnim 
planie rozwoju gospodarki ^narodo- 
wej na lata 1966—1970 (poz. 296).

Obszerna ta uchwała, obejmująca 
ponad 36 stron dwuszpaltowego 
druku formatu Dziennika Ustaw, 
składa się z 16 rozdziałów o na­
stępującej treści: I. Podstawowe za­
dania planu, II. Poprawa warunków 
materialnych i kulturalnych ludno­
ści, III. Inwestycje, IV. Zatrudnie­
nie, V. Przemysł, VI. Usługi dla 
ludności i rzemiosło, VII. Rolnic­
two, VIII. Leśnictwo, IX. Trans­
port i łączność, X. Budownictwo, 
XI. Rozwój nauki i techniki, XII. 
Handel wewnętrzny, XIII. Handel 
zagraniczny. XIV. Gospodarka wod­
na i ochrona powietrza atmosfe­
rycznego przed zanieczyszczeniem, 
XV. Rozwój gospodarczy woje­
wództw, XVI. Postanowienia koń­
cowe.

BADANIE OKOLICZNOŚCI 
I PRZYCZYN WYPADKÓW 

PRZY PRACY
Prezes Rady Ministrów wydał 

rozporządzenie (z dnia 2 listopada 
1966 r.) w sprawie zasad i trybu 
badania okoliczności i przyczyn 
wypadków przy pracy oraz rodzaju 
i sposobu sporządzania oraz pro­
wadzenia dokumentacji związanej 
z tymi wypadkami (Dz. U. Nr 46, 
poz. 281).

W myśl rozporządzenia, k i e- 
równik zakładu pracy, któ-, 
re.go pracownik uległ wypadkowi 
przv pracy, powodującemu śmierć 
lub trwałą albo czasową niezdol­
ność do pracy obowiązany 
jest zapewnić sprawne i 
wszechstronne zbadanie oko­
liczności i przyczyn tego wypadku 
oraz prawidłowe sporządzenie i 
prowadzenie dokumentacji związa­
nej z wypadkiem. Pracownik któ­
ry uległ wypadkowi, obowiązany 
jest, jeżeli stan jego zdrowia na 
to pozwala — zawiadomić swego 
przełożonego o tym wypadku.

Miejsce wypadku zabezpiecza się, 
w szczególności przez niedopuszcze­
nie do niego — do czasu ustalenia 
przvczyn i okoliczności wypadku .— I 
osób niepowołanych oraz przez nie­
dopuszczenie do uruchomienia bez 
koniecznej potrzeby maszyn i urzą­
dzeń lub do zmiany położenia in­
nych przedmiotów, które spowodo­
wały wypadek.

Do badania okoliczności i przy­
czyn wypadków śmiertelnych, wy­
padków powodujących trwałe 
uszkodzenie ciała, wypadków po­
wodujących niezdolność do pracy 
ponad 28 dni oraz wypadków zbio­
rowych powołuje się komisje 
powypadkowe.

Postępowanie mające na celu 
ustalenie okoliczności i .przyczyn 
wypadku powinno być zakończone 
w najkrótszym terminie, nie póź­
niej jednak niż w ciągu 7 dni od 
otrzymania zawiadomienia o wy­
padku.

Dokonanie przez komisję oceny 
okoliczności i przyczyn wypadku 
śmiertelnego powinno nastąpić w 
obecności inspektora pracy, a w za­
kładach górniczych również w obec­
ności przedstawiciela okręgowego 
urzędu górniczego.

Organ przeprowadzający badanie 
okoliczności i przyczyn wypadku 
sporządza protokół powypadkowy 
według wzoru ustalonego przez 
CRZZ.

Zasady ustalone rozporządzeniem 
wejdą w życie 1 stycznia 1967 r.

WARUNKI I WZORY 
NIEKTÓRYCH UMÓW

Uchwała nr 323 Rady Ministrów 
z dnia 8 października 1966 r. (Moni­
tor Polski Nr 56, poz. 273) upoważ­
nia: _ .

1) Ministra Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu - do ustalania wzo­
rów umów kontraktacji zwierząt 
rzeźnych i produktów zwierzęcych,

2) Ministra Spraw Wewnętrznych 
- do ustalania ogólnych warunków 
umów o wykonywanie robót gęode- 
zyjnvch i kartograficznych,

’ 3) Ministra Żeglugi — do ustala­
nia wzorów umów sprzedaży ryb 
przez indywidualnych rybaków ry- 
bołóstwa morskiego jednostkom or­
ganizacyjnym podległym Ministro­
wi Żeglugi, uprawnionym do skupu 
ryb.

JOZEF ZIELIŃSKI

W
WOJEWÓDżłWlS po­

znańskim oglądałem
bazy maszynowe kółek 
rolniczych działające
przy kółku wiodącym 
następną więc wizytę,. 

tym razem na Dolnym Śląsku, wy­
korzystałem na przyjrzenie się dzia­
łalności baz kierowanych przez 
Państwowe Ośrodki Maszynowe. 

.Konfrontacja jest bowiem od daw­
na uznana za pożyteczną- metodę.

Dolnośląskie bazy mają skrom­
ną historię, ich żywot liczy się 
dwoma lub trzema kwartałami za­
ledwie. Doświadczenia mają zatem 
nader skąpe i ich działacze przebą­
kują o wyjeździe w Poznańskie ce­
lem zdobycia języka. Ale już o- 
wych 21 baz, założonych na wroc­
ławskiej glebie, zaskakuje reporte­
ra różnorodnością form organiza­
cyjnych.

Bazy znajdujące się pod egidą 
Wojewódzkiego Związku Kółek 
Rolniczych, a jest ich 12, można 
podzielić na trzy typy: a) przy kół­
kach rolniczych, b) przy Spółdziel­
czych Ośrodkach Rolnych; c) ńa u- 
źytek jednej wioski. Ten ostatni 
wariant, na razie istniejący jedynie 
w Paszowicach pow. Jawor, będzie 
stosowany w tych wsiach, w któ­
rych areał użytków rolnych prze­
kroczy 2 tys. ha.

Już samo wyżej wymienione ze­
stawienie zaciekawia. W przyszłym 
roku, gdy dolnośląskie bazy okrzep­
ną. warto będzie jeszcze raz po­
święcić im nieco uwagi.

Tym razem jednak najbardziej 
interesowały mnie bazy POM-ow- 
skie, choćby także dlatego, że nie 
od dziś rolnicy mają do POM-6w 
wiele pretensji, których nie mogą 
nawet przesłonić fakty mówiące o 
tym, że w ostatnich dwóch latach 
praca POM-ów się wyraźnie po­
prawiła. Cóż. cienie przeszłości — 
mówiąc poetycko — potrafią za­
kłócić najpiękniejszy poranek.

Ale do rzeczy.
Pierwsze bazy POM-owskie zor­

ganizowano 19 marca bieżącego 
roku w KoskoWicach (pow. Legnica) 
i Bukowicach (pow. Milicz). Oczy­
wiście prace przygotowawcze były 
nieco wcześniejsze, na przykład w 
lutym przeszkolono 41 kandyda­
tów na kierowników baz; sporo 
czasu zajęło przekazywanie, sprzętu, 
tudzież jego weryfikacja.

Rzecz najistotniejsza: bazy POM- 
owskie powstały w zasadzie tam, 
gdzie kółka rolnicze nie były w 
stanie sprostać zadaniom; tam gdzie 
te kółka chyliły się ku upadkowi. 
Aby nie być gołosłownym , — do 
końca października zorganizowano 
9 baz, z których 6 rozpoczęło dzia­
łalność usługową (na .marginesie — 
moment założenia bazy nie jeśt 
równoznaczny z momentem rozpo­
częcia zarobkowej działalności). Z 
tych 6 baz tylko jedna, w Mietko­
wie (pow. Wrocław) zaczęła żywot’ 
z dodatnim saldem’ (25 tys. zł.), 
pozostałe miały minusowe konto* 
(Kóskowięe — 60 tys. złotych strat, 
Bukowice —»160 tys.. Leśna — 14 
tys.. Biała —145 tys., Działoszyn — 
171 tys.). Trzy pozostałe bazy — w 
Rząsinach, Pisarzowicach i Chmiel­
nie nie zostały jeszcze „obliczone”, 
sądzić jednak należy, że i one nie 
będą miały się czym poszczycić.

Po kilkumiesięcznym gospodaro­
waniu wszystkie POM-owskie ba­
zy mogą się pochwalić finansowy­
mi sukcesami. Mietków gospoda­
rzący już 17 zestawami (miał ich 5 
w chwili powstawania bazy), o- 
siągnął 228 tvs. zł zysku; Koskowi- 
ce 159 tys., Biała — 132 tys.. Leśna 
— 41 tys.. Bukowice — 7 tys. 1 
Działoszyn — 3 tys. W tych pięciu 
bazach ilość ciągników, licząc od 
dnia „zerowego” albo nie uległa 
zmianie, albo zwiększyła się nie­
znacznie.

Te efektowne i oficjalne liczby 
budzą pewne zastrzeżenia. Nie mia­
łem możności sprawdzenia wszyst­
kich danych, natomiast na podsta­
wie rozmów w Koskowicach do­
szedłem do wniosku, że w tych roz­
liczeniach nie wzięto pod uwagę 
pożrczki. którą otrzymano na po­
krycie kosztów remontu, pożyczki

3ość-wysokiej, irtórej spłata zosta­
ła rozłożona na- lata.
- Niektóre bazy kółek .rolniczych 
również osiągnęły spore zyski: 
Olszany 136 tys. zł, Pęcz — IDO tys., 
Przedborowa 29 tys., Miłoszyce.
28 tys., jednakże 6 baz przyniosło 
straty wynoszące od 2 tys. do 77 
tys. złotych. Nie znaczy to, że w 
końcowym rozrachunku rocznym 
bazy te będą również obarczone 
stratami, ale nie ulega wątpliwości, 
że placówki, które teraz mają spore 
dochody zwiększą je jeszcze w cią­
gu ostatnich miesięcy bieżącego 
roku.

Przy okazji warto podkreślić, że 
Wrocławskie Zjednoczenie Praed-

pafrzących na nią z EoSu, i nie­
kiedy i igpode łba. , ,

Z pierwszych rozmów wynika już 
istotne .spostrzeżenie — wieś jest 
skłócona, antagonizmy trwają od 
lat. zaostrza je jeszcze swoim ekor 
nomskim sposobem • bycia przewod­
niczący gromadzkiej rady narodo­
wej, przyniesiony swego czasu w 
teczce przez powiat i ..utrzymywany 
na tym. stanowisku , wbrew życze­
niom mieszkańców^ Białej. Antago­
nizmy te były główną przyczyną 
rozpadh kółka rolniczego, wieś nie 
miała zaufania do dżiałaezy kółka 
skłóconych i niekiedy niesumien­
nych. nawet wobec-siebie — niechę­
ci te przeniosły się n.a bazę, której

- - . . (21Czas przyjrzeć się bazom
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równia wygląd aytuabja z trak­
torzystami. Dwóch nie posiada 
prawa jazdy, to prawda, ale nie 
ma ich kim zastąpić. Zarządzenie 
mówiące, że na kursy traktorzy­
stów nie wolno przyjmować ludzi 
nie mających za sobą służby Woj­
skowej. utrudniło i tak już trudną 
sytuację. , , ‘

Do 30 września 11 ciągników 
przepracowało 5978 godzin, kom­
bajn 217 godzin, młocarnia zaled­
wie 220 godz. Jakiekolwiek po­
równania. z rokiem ubiegłym są już 
niemożliwe — brak „godzinowych” 
danych. 302 rolników korzystało z 
usług bazy (70 proc, z Białej, 20 
proc, z Czernikowie i 10 proc, z

na DOLNYM SLĄSKU

siębiorstw Mechanizacji Rolnictwa 
jako pierwsze w kraju wprowadziło 
na swoim terenie przeglądy diagno­
styczne (podobne przeprowadzały 
w małym zakresie Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Lublinie i Technikum 
Rolnicze w Kwidzyniu). Przeglą­
dami objęto na razie tylko jeden 
powiat — Ząbkowice Śląskie — z 
uwagi na małą ilość wozów diagno- 
styc^nych (3). w przyszłym roku 
ma być ich jednak już około setki. 
Oprócz przeglądu diagnostycznego, 
na który składa się badanie 35 pa- 
remetrów ciągnika, na miejscu 
wykonywane są drobne remonty. 
Jeden wóz diagnostyczny ma pod 
swoją opieką 80 ciągników, może je 
„wizytować" raz na dwa miesiące. 
Rozwiązane zostały jednocześnie 
problemy remontów kapitalnych 
ciągników. Przeprowadzane są one 
w zakładach specjalistycznych. W 
Lubomierzu naprawiane są ciągniki 
Ursus C-325 i C-328. w Kostomło­
tach' Zetor-25, a w Kątach Wrocła­
wskich Ursusy P-45. W rezerwie 
znajduje się 86 ciągników Ursus-325, 
20 Ze+orów-25 oraz 20 Ursusów 
P-45. Nie jest to ilość w pełni za­
spokajająca potrzeby województwa 
ale jeszcze w tvm roku mają na­
dejść Ursusv C-328 — 56 sztuk i 
po parę sztuk pozostałych typów.

Biała leży 3 km od Chojnowa, 
nie bardzo podłego miasteczka, 
a przynależna jest do złotoryjskie- 
go powiatu, Typowa dolnośląska 
wioska, gdzie od razu rzuca się w 
oczy fakt, że pod jednym „nume­
rem", czyli ” na dużym poniemiec­
kim gospodarstwie, rządzą dziś 
dwie, trzy, a nawet i cztery rodzi­
ny.

Tutejsza baza, działająca w opar­
ciu o chojnowską filię POM-u, 
powstała 20 kwietnia z połączenia 
trzech kółek (Biała, Czernikowice 
i Pawlikowice). W wyprawie do 
Białej towarzyszy mi dyr: Jaworski 
z Woj. Zjednoczenia Mechanizacji 
i dyrektor PÓM-u ze Złotoryi. Nie 
zapowiadaliśmy swego przyjazdu, 
być może dlatego na miejscu 
bazie nie zastajemy żywego ducha. 
Na. ogrodzonym przyzwoicie terenie 
stoi równie przyzwoita szopa będą­
ca garażem ciągników, dorobek 
kółka, przez okna widać, że trwa­
ją końcowe prace nad1 adaptacją 
pokoju biurowego. Wyruszamy 
więc na wieś w poszukiwaniu pra­
cowników bazy, a jednocześnie ma­
my dobrą okazję do wysłuchania 
wielu opinii o pracy bazy od ludzi
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powstanie było ostatnią (leską ra­
tunku dla kółka.

Mówią przeto ludzie o tym. że 
baza zatrudnia za młodych, niedo­
uczonych traktorzystów, że w cza­
sie omłotów brakowało odpowied­
niej obsługi młocarni, nie były za­
chowane warunki bezpieczeństwa, 
na szczęście obyło się bez wypad­
ku. Prawie cala wieś wołała korzy­
stać z młocarni kółka rolniczego z 
Rokitek. Z kolei kółko z Jaroszówki 
wspomagało rolników z Białej swo­
imi ciągnikami. Zarzucano bazie, 
że nie wykonuje wszystkich zamó­
wień w? terminie.

Zarzutów zebrało się niemało. 
Większość z nich okazała się praw­
dziwa. choć trudno winić za wszy­
stko młodego kierownika bazy, do­
brego fachowca, który jednakże 
ma zbyt małe doświadczenie w pra­
cy z rolnikami. Baza przyniosła 
dochód — to już wiele, chociaż nie 
stała się jeszcze lekarstwem na 
wszystkie dolegliwości Białej.

Małemu doświadczeniu kierow­
nika przypisać również należy 
dziwną nieco sytuację Rady Użyt­
kowników. Istnieje ona, realnie 
biorąc. na razie wyłącznie na papie­
rze. Nie odbyła ani jednego zebra­
nia. Albo nie chcieli lub nie mogli 
przybyć członkowie Rady z Czer- 
hikowic i ’ Pawlikowie, albo kie­
rownik’ bazy nie miał czasu. Do­
myślam się, że jio prostu kierow­
nik nie potrzebował Rady, nie uwa­
żał jej członków za ludzi, którzy 
mbgą mu pomóc, którzy mogą po­
móc również kierowanej przez nie­
go placówce.

Wspomniane wyżej zarzuty*z ja­
kimi spotyka się baza, są w dużej 
mierze wynikiem tego stanowiska, 
niektórym niedociągnięciom można 
było zaradzić. Na przykład teraz 
już po wykopkach okazało się, że 
potrzebna była kopaczka elewato­
rowa, bazą jej nie posiadała, acz- 
kolwież zakupu można było doko­
nać, nikt jednak przedtem o tym 
nie pomyślał.

.Rozumiem. Wiele rozumiem. Ba­
za otrzymała Sprzęt w opłakanym 
stanie. Na 10 ciągników odziedzi­
czonych W spadku po niesławnej 
działalności poszczególnych kółek, 
tylko 1 (słownie: jeden) potrzebo­
wał średniego remontu, pozostałe 
wymagały remontu kapitalnego, 
Młocarnie były również w opłaka­
nym stanie, podobno nie można 
było kupić nowych — brakowało 
młocarń na rynku. Nie najlepiej

Pawlikowie) proporcje te wynikają 
z ilości mieszkańców poszczegól­
nych wiosek. W ciągu półrocznej 
działalności zakupiono 1 ciągnik. 1 
ładowacz obornika, 1 rozsiewacz 
wapna oraz 2 rozlewacze. Obecnie 
rozważana jest możliwość’ przenie­
sienia bazy do Chojnowa — za­
miast tworzenia nowej bazy w 
Brochocimiu. Baza, w Chojnowie 
położona by była centralnie w sto­
sunku do wszystkich czterech wsi. 
Wydaje mi się jednak, że ważniej­
szą sprawą jest w tej chwili załata 
wienie wszystkich problemów, jakie 
nagromadziły się w samej Białej.

*
W Koskowicach pod Legnicą ba­

za mieści się tuż przy filii POM-u. 
Kilkunastu robotników (na war­
szawskich budowach rzadko się 
tylu widuje) krząta się na placu 
budowy. Powstaje tu szopa na 
kombajny oraz szopa na ciągniki i 
mniejsze maszyny rolnicze. Koszto­
wać to wszystko będzie (razem z 
drogami) ok. 1.200 tys. złotych. 
Władze centralne trochę się krzy­
wią na tę cenę, uważają, że ele­
menty prefabrykowane są zbyt so­
lidne, że drogi dojazdowe nie są aż 
taką koniecznością — Dolnośląza- 
cy jednak twierdzą, że mają rację, 
że budują nie na jeden sezon, ale 
na wiele lat i że tańsza budowa 
byłaby tylko z pozoru tańsza, a w 
efekcie co roku trzeba by było do­
rzucać po kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych na konieczne przeróbki,, do­
budówki i uzupełnienia. Znając do­
świadczenia wielu innych „tanich" 
obiektów skłonny jestem przyznać 
rację Dolnoślązakom.

Baza skupiła cztery kółka Ko- 
skowice, Bartoszów, Kłębanowice 1 
Taczalin. Wioski położone są od 
2-4 km od Kuskowie, posiadają 
w sumie 1542 ha. Jedynie Kłębano­
wice miały w ubiegłym roku ze­
rowy bilans, pozostałe przystąpiły 
do bazy obciążone długami. Cieka­
we, że Kłębanowice dysponowały 
tylko 1 zestawem, Taczalin i Bar­
toszów włodarzyły czterema, a 
Koskowice pięcioma ciągnikami. 
Pozornie wydawałoby się, że do­
chód powinien być większy tam, 
gdzie więcej traktorów».

Baza założona 19 marca rozpo­
częła działalność od 12 kwietnia. 
Zużyty sprzęt jaki otrzymała od 
kółek niemal w całości poszedł do 
remontu, odbiło się to na wiosen­
nych orkach. Zaczynam się trochę 
niecierpliwić: dlaczegóż dopusz­
czono do takiej dewastacji sprzętu, 
przecież każda filia POM-u była 
zobowiązana do kontrolowania 
sprzętu kółek rolniczych, miała 
odpowiedzialnego za fen stan rze-

Usługami objęto ponad Sól) rolni- 
ków, 14 ciągników przepracowało 
w półroczu 7708 godzin (.z tego 
3.120 godz. przypadało na prące pn­
iowe, a 2027 godz. na transport rol­
niczy).

Rada Użytkowników jest w Ko­
skowicach organizacją potężną, 
chyba za potężną, skupia 32 osoby. 
Odbyła 4 zebrania, ostatnie już w 
znacznie uszeżerbionym składzie. 
Na dłuższą metę tak liczna orga­
nizacja nie będzie mogła należycie 
spełniać swej funkcji, stanie się 
nieruchawym cielskiem, przewodni­
czący Rady — Eugeniusz Ligocki 
zapowiedział, że w najbliższym 
czasie zastanowią się nad koncep­
cją Rady. Może zresztą w począt­
kowym okresie rozwoju bazy, tak 
liczna Rada spełniła dodatnią fun­
kcję — zainteresowała rolników 
problemami bazy i nie oderwała 
Ich całkowicie od społecznej dzia­
łalności. Pytam przewodniczącego 
Rady o aktualną działalność kółek. 
Odpowiedź jest niemal jednoznacz­
na: kółka nic nie robią, prawie że 
przestały istnieć. Czy nie ma pro­
blemów. którymi powinny się inte­
resować? Są. ale dotychczas głów­
ną działalność kółka stanowiła me­
chanizacja, nie tak łatwo się prze­
stawić, nawozami interesuje się 
Gminna Spółdzielnia więc...

Sytuacja podobna do tej; którą 
zaobserwowałem w Wielkopolsce, 
Kółka rolnicze, które oddały spra­
wy mechanizacyjne bazom nie bar­
dzo wiedzą co mają dalej robić. 
Ten problem będzie narastać — nie 
jestem przekonany czy Wojewódz­
kie Związki Kółek Rolniczych wie­
dzą co począć z tym fantem.

Czy POM. a raczej jego filia jest 
zainteresowana działalnością bazy? 
I w jakim stopniu?

Odpowiedzi, jakie uzyskuj^, byd 
może nie wyczerpują całości zagad­
nienia . Jedno jest pewne: w po­
czątkowym okresie cała POM-ow- 
ska administracja jest przeciążona 
pracą. Zysk POM-u: najistotniejszy 
to prawidłowe ustawienie mecha­
nizacji w najbliższym rejonie. Po­
za tym baza Jest przedsiębiorstwem 
niezależnym całkowicie od filii 
POM-u. na samodzielnym garnusz­
ku i jeśli nie- przyniesie strat (co 
jest rzeczą nieprzewidywaną) to 
harmonia będzie zachowana. Baza 
z kolei, mając tuż pod nosem war­
sztaty, ma wszystkie remonty drob­
ne wvkonywane od ręki.

Jakie wiec problemy są w tej 
chwili dla bazy nabardziej istotne? 
Omalże nie spadłem z krzesła, gdy 
Je usłyszałem. Otóż — sprawa za­
instalowania telefonów u poszcze­
gólnych pełnomocników. Ta, po­
zornie marginesowa sprawa, ma je­
dnak niebagatelne znaczenie. W 
poprzednim artykule pisałem, że 1- 
stńieje uzasadniona obawa, że 
wioska, w której znajdzie się ba­
za będzie znacznie uprzywilejowa­
na w stosunku do pozostalveh. I 
tak jest w rzeczywistości. Po pro­
stu ci rolnicy, którzy są w pobliżu, 
siedzą ..na głowie”, jak to powiada­
ją w bazie i zawsze są w stanie 
wytargować pierwszeństwo usług, 
zwłaszcza że minie trochę czasu 
żanim pełnomocnik z sąsiedniej 

* Wsi zbierze zamówienia i przywie­
zie lub przyniesie je do bazy. Tele­
fon rozwiąźe sporo kłopotów i u- 
sprawni sprawę rozładowuj ąrt 
drażliwe niekiedy konflikty.

Kraina miodem płynąca?

czy instruktora? Tak, ale instruk­
tor ten był w zasadzie bezradny, 
traktorzyści kółek rolniczych na 
ogół nie przejmowali się jego ga­
daniem, nie miał on możliwości 
wyegzekwowania swoich poleceń. 
Wytwarzało się błędne koło. Teraz 
w bazie żywot sprzętu rolniczego 
będzie można przedłużyć o jakieś 
40 procent.

Mój krótkotrwały rajd po dolno­
śląskich bazach dobiegł końca. 
Przyniósł parę ciekawych spostrze­
żeń. Potwierdził również, niestety, 
istniejące od dawna obawy, że Ra­
dy Użytkowników nie spełniają 
tych społecznych funkcji, jakie po­
przednio miały do spełnienia zarzą­
dy kółek rolniczych. Zarówno w 
Koskowicach, jak i w Białej Rada 
jest ciałem martwym, ważnym za­
tem zadaniem powinno być przy­
wrócenie społecznej inicjatywie 
należytej rangi. Drugim poważnym 
mankamentem, na który trzeba w 
najbliższej przyszłości zwrócić szcze­
gólną uwagę jest uprzywilejowanie 
wsi będącej siedzibą bazy. Powia­
dają w bazach, że w miarą nowvch 
zakupów sprzętu rolniczego wszy­
stkie wsie będą należycie obsłużo­
ne, a problemy „odległościowe” nie 
będą istotne, gdyż w każdej wio­
sce będzie można pozostawić sprzęt 
i ekipę — w tym wypadku pada 
reolika: to po co zabieraliśmy sprzęt 
z wioski do bazy?

Pierwszy rok działalności dolno­
śląskich baz mamy Już prawie za 
sobą. Jaki będzie następny i 
dalsze?

Od wieków ziemie polskie znane by­
ły z bartnictwa, słynnych miodów 
1 innych produktów gospodarki pa­
siecznej. Już Gal Anohim pisał, ze 

polska jest krajem „w miód pod dostat­
kiem obfitującym”. Zdanie to nie jest 
już aktualne. Polska nie jest nawet sa­
mowystarczalna w tej dziedzinie.

Bilans obiotu zagranicznego miodem 
i woskiem wykazał w latach 1953—1963 
saldo ujemne. Import miodu wyniósł w 
sumie 8 353,9 t a wosku 184,3 t, eksport 
zaś tylko 6 556,8 t i «1,2 t. Ujemny bi­
lans wyniósł więc 1 803,1 t miodu i 103,1 
t wosku pszczelego.

Upadek pszczelarstwa nastąpił u nas 
przede wszystkim w XIX wieku. I cho­
ciaż od tego czasu zrobiliśmy w tej dzie­
dzinie duże postępy, to jednak obecny 
stan pszczelarstwa nie jest zadowalają­
cy. ulowne jego braki to: 1) za niski 
w stosunku do istniejących możliwości 
stan pogłowia pszczół, 2) zbyt duże rok 
roczne ubytki w stanie pogłowia, 3) ni­
ska przeciętna wydajność z Ula, 4) nie­
racjonalne „napszczelenie” kraju, 5) ni­
ski poziom wiedzy apistycznej w spo­
łeczeństwie, w tym również u znacznej 
ilości hodowców pszczół. '

Liczba rojów w kraju wynośl ponad 
1 !oo 009 tzn., że na 1 km’ przypada oko­
ło 4 pnie. Jest to niemal poziom peł­
nego nasycenia, biorąc oczywiście pod 
uwagę stan obecnej „bazy pożytkowi j • 
Rozmieszczenie pszczół na terenie kra­
ju jest nierównomierne i istnieją moż­
liwości znacznego zwiększenia stąnu -po­
głowiu w kilku województwach. Do wo­
jewództw tych należą: koszalińskie, 
szczecińskie, białostockie, a w mniej­
szym stopniu bydgoskie, rzeszowskie i 
gdańskie*

Chcąc zwiększyć ilość rojów ną tere­
nie innych województw, należałoby tam 
uprzednio wzbogacić bazi? .pożytkową 
Można zaś tego dokonać przez częściowa 
zmianę struktury upraw rolnych oraz 
sadzenie drzew i krzewów nektarodaj- 
nych i pytkodajnych.

Wzrost pogłowia bydła oraz poziom

ogólnej kultury rolnej powoduje, te rol­
nicy nasi coraz prięcej gruntów prze­
znaczają pod uprawę roślin pastewnych. 
Wydaje się. te 'właśnie tu istnieją duże 
możliwości zwiększenia bazy pożytko- 
wej dla pszczół. Wśród roślin pastew­
nych wyróżniamy bowiem takie, które 
poza cenną pasza dostarczają również 
obfitego „wziątku” dla pszczół. Rośliną 
taką jest np. facelia, która jak dotąd, 
jest na terenie kraju za 'malo rozpo­
wszechniona.

W ciągu ostatnich lat zrobiliśmy duże 
postępy w dziedzinie zadrzewienia kra­
ju. Ale nie wszystkie możliwości zosta­
ły wykorzystane. Dlatego problem za­
drzewienia kraju jest nadal otwarty. 
Ważna jest zwłaszcza sprawa doboru wy­
sadzanych drzew i krzewów. W pierw­
szej kolejności powinniśmy sadzić ta­
kie, które dostarczają nektaru i pyikii. 
Posadzone drzewka i krzewy wymagają 
opieki. Rokrocznie wiele z nich usy­
cha lub jest niszczone przez dzieci i chu­
liganów oraz przejeżdżające wozy i prze­
pędzane bydło. Dbałość o posadzone 
drzewka i krzewy jest obowiązkiem każ­
dego, a szczególnie miejscowych władz.

Przeciętna roczna wydajność z ula nie 
jest u nas zadowalająca 1 wynosi około 
10 kg. Każdego roku ulega ona znacz­
nym wahaniom z powodu kapryśnych 
warunków klimatycznych naszego kra­
ju. Wydajność z ula w poszczególnych 
częściach kraju wykazuje znaczne róż­
nice. Pasiecznicy województw central­
nych 1 częściowo południowych osiągają 
około 10 kg. Najlepsze' wyniki maja 
pszczelarze województw północnych I za­
chodnich, a najgorsze — wschodnich 1 
południowych. I w tej dziedzinie moż­
na wiele poprawić.

Sprawą istotną dla rozwoju gospodarki 
pasiecznej Jest poziom wiedzy ąpistycz- 
nej. Wiadomości -przeciętnego obywa­
tela w tej sprawie są równe zeru. Zre­
sztą trudno się dziwić. Tematyka pszcze­
larska jest bowiem w programach szkol­
nych bardzo słabo reprezentowana. Wyż­

szy poziom wiedzy apistycznej w spo­
łeczeństwie ma istotne znaczenie, gdyż 
może się przyczynić do zmniejszenia 
stopnia wytrucia pszczół, ułatwić akcję 
zadrzewiania kraju jtp.

Najbardziej jednak powinien nas nie­
pokoić niąki stan wiedzy u pewnej czę­
ści Hodowców pszczół. Hodują oni pszczo­
ły od przypadku do przypadku. Pasieki 
ich nie gają zazwyczaj żadnych korzy­
ści gospodarczych, przeciwnie — są sie­
dliskiem ' chorób, które z kolei przeno­
szone są do innych, zdrowych pasiek. 
Wszyscy Chętni pszczelarze mają jednak 
szerokie możliwości pogłębienia swojej 
wiedzy) Chodzi tylko o to, by z nich

Polityka rolna popiera rozwój gospo­
darki pasiecznej i traktuje ją jako u- 
przywilejowaną gałąź rolnictwa. Przeja­
wem tego jest zwolnienie hodowcow 
pszczół qd podatków oraz udzielenie im 
8 proc, marży przy zakupie cukru na 
podkarmlanie zimowe. Dzięki pomocy 
państwa zrobiono też u. nas wiele w dzie­
dzinie zdrowotności pszczół. (Z urzędu, 
na koszt, państwa, leczy się wiele cho­
rób pszczół itdj. „

.Co nalćży uczynić, aby poprawić stan 
naszej gospodarki pasiecznej? Poprawę 
można ośiągnąć drogą dalszego rozsze­
rzania i pogłębiania wiedzy o pszczołach 
i pszczelarstwie wśród hodowców pszczół 
oraz należyte potraktowanie tego zagad­
nienia w szkołach typu rolniczego, le­
śnego i ogrodniczego. Na drugim miej­
scu należy wymienić walkę z choroba­
mi zakaźnymi (w tej dziedzinie niezbęd­
na Jest dalsza pomoc ze strony pań­
stwa). Trzeci istotny czynnik — to cią­
głe poszerzanie bazy potytkowej i zwię­
kszenie Ilości rojów do stanu optymal­
nego. Wreszcie ostatni z ważniejszych 
czynników to zapobieżenie zagrożenia, 
które może przynieść pszczelarstwu 
wzrost chemizacji rolnictwa, zwłaszcza 
stosowania środków owadobójczych i 
chwastobójczych.

STANISŁAW JĘDRAS

STOCZNIA IM. KOMUNY PARYSKIEJ 
w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3 

sprzeda przedsiębiorstwom państwowym, 
spółdzielczym i prywatnym 

następujące materiały zbędne:
• armaturę przemysłową 1 sieci do­

mowej,
• kołnierze do rur różnych wymia­

rów,
<| złącza, bloki, Ściągacze,

• wkręty do metali różnych wymia­
rów,

• śruby, nakrętki

• silniki elektryczne nr prąd stały 

oraz inne materiały wyposażenia 
okrętowego.

Zamówienia przyjmuje oraz szcze­
gółowych informacji udziela Biuro 
Obrotu Maszynami i Surowcami 
Gdańsk, ul. Wielkie Młyny 16. Wy­
jaśnień w zakresie wielkości zapa­
sów i stanu technicznego w/w ma­
teriałów udziela również Dzieł 
Ekonomiki Zaopatrzenia Stoczni 
tel. 21-19-75 wewn. 229. KS83-0



Racja 
żywnościowa 
1985
(Hipoteza robocza)
JANUSZ ŁOS

N
iezależnie od prac 
nad planem pięcioletnim 
(1966—1970), stanowiącym 
przedmiot ostatniej deba­
ty sejmowej, trwają pra­
ce nad planem perspek-. 

tywicznym, którego horyzont prze­
sunięty został do roku 1985.

Przed podjęciem rozważań nad 
tym problemem może nie od rze­
czy będzie przypomnieć, że między 
metodami stosowanymi w obu ro­
dzajach planowania zachodzą dość 
Istotne różnice. Nie tu miejsce na 
omówienie ich całokształtu, tru­
dno jednak pominąć sprawy, wią- 
żące się z niniejszym szkicem, czę­
sto bowiem są one przedmiotem 
nieporozumień.

PLAN KRÓTKO- 
I DŁUGOTERMINOWY

Otóż w planowaniu operatyw­
nym, czy na bliskie terminy, mo­
żemy z powodzeniem posługiwać 
się rozwiązaniami najprostszymi, 
opartymi przeważnie na klasycz­
nej metodzie „najmniejszych kwa­
dratów”. Trendy i ich ekstrapola­
cja w niewielkich przedziałach 
czasu, obliczone przy zastosowaniu 
różnych wzorów podstawowych 
funkcji mają na ogół przebieg zbli­
żony. W rezultacie otrzymana 
wiązka krzywych daje dość praw­
dopodobny obraz rozwoju zjawi­
ska w najbliższym okresie czasu. 
W oparciu o tę „wiązkę” czy o 
„wstęgę” ograniczonej szerokości 
planista może operować niewielką 
ilością mało różniących się mię­
dzy sobą wariantów.

Inaczej rzecz się przedstawia w 
przypadku, kiedy ekstrapolacja 
trendów ma wybiegać w dalszą 
perspektywę. Obliczone różnymi 
metodami krzywe odbiegają od 
siebie tym dalej im odleglejszy ho­
ryzont zakreślił sobie planista. Sy­
tuację tego rodzaju opisał i przed­
stawił graficznie znakomity znaw­
ca przedmiotu, doradca w spra­
wach żywienia ONZ — L. M. Go- 
reux *).

W podobnej sytuacji planista 
staje wobec konieczności wyboru 
krzywej, która według niego obra­
zowałaby najlepiej dalszy przebieg 
badanego procesu. L. M. Goreux 
twierdzi, że w prognozach na dal­
sze terminy nie należy stosować 
funkcji, których obrazem są krzy­
we stale wznoszące się ku górze 
lub stale opadające. Odpowiedniej­
sze są krzywe zmierzające asym­
ptotycznie do poziomu nasyce­
nia (maximum lub minimum). Od­
powiadają one bowiem podstawo­
wym prawom konsumpcji żywno­
ści. która nie może przekraczać 
ani górnego punktu pojemności 
przewodu pokarmowego, ani spa­
dać poniżej minimum egzystencji 
pod groźbą ustania funkcji życio­
wych samego organizmu.

Jednak i wyeliminowanie nie­
przydatnych krzywych — choć za­
danie upraszcza — jeszcze go nie 
rozwiązuje. Pozostałe krzywe obra­
zują bardziej prawdopodobny roz­
wój zjawiska, nie określają je­
dnak stopnia prawdopodobieństwa, 
co utrudnia właściwy wybór.

W tej sytuacji można zalecić po­
sługiwanie się modelem, lub wyra­
żając się dokładniej — opracowa­
nie odpowiedniego wzorca przy­
szłego wyżywienia. W ten sposób 
odwracają się role czynników sto­

K RAKOWSKI oddział Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego 
zorganizował w końcu paź­

dziernika br. piątą już z kolei kon­
ferencję poświęconą zagadnieniom 
turystyki w Polsce. Wzięli w niej 
udział reprezentanci wielu ośrod­
ków naukowych oraz urzędów pa­
rających się zarządzaniem turysty­
ką. Konferencja krynicka była pró­
bą naukowego naświetlenia proble­
mów rozwoju turystyki, i to nie 
w zamkniętym kręgu ekonomistów, 
urbanistów, socjologów, ale w śro­
dowisku przedstawicieli różnora­
kich branż i wiedzy. Trzeba jednak 
zauważyć, że konferencja obrado­
wała w gronie przedstawicieli do­
syć przypadkowo dobranych insty­
tucji i ośrodków naukowych.

Na konferencji krynickiej nie 
widziałem przedstawicieli np. In­
stytutu Urbanistyki i Architektu­
ry, Katedry Turystyki AWF, Ka­
tedry Projektowania Ogólnego i Ar­
chitektury Krajobrazu Politechniki 
Warszawskiej, Katedry Urządzeń i 
Konserwacji Terenów Zielonych 
SGGW i wielu innych placówek, 
mających wiele do powiedzenia na 
temat teraźniejszości i przyszłości 
turystyki. Nie widziałem... to nie 
znaczy, że jestem pewien, że te 
ośrodki nie były zaproszone — wa­
żne, że nie było ich, nikt ich nie 
reprezentował.

Ale ci, co byli, wszyscy stwier­
dzili, że z turystyką jest źle.

Niemniej jednak przebieg konfe­
rencji, a właściwie dyskusji, ujaw­
nił bardzo interesujący aspekt tej 
dziedziny zabiegów gospodarczych, 
które umówiliśmy się nazywać 

sowanych w planometrli. Wzorzec 
jest już nie wynikiem prognozy 
opartej na ekstrapolacji dotych­
czasowego trendu, a samoistnym, 
pierwotnym elementem projektu 
przyszłego planu. Prognoza ze swej 
strony traci dotychczasowy cha­
rakter kreacyjny, a staje się ele­
mentem kontroli i ewentualnej ko- 
rektury projektu planu.

Gwoli obiektywizmu należy 
stwierdzić, że „metoda wzorca” nie 
u wszystkich zyskuje uznanie2). 
Dlatego stanowisko zajęte przez 
autora może podlegać dyskusji, co 
zresztą — z uwagi na dobro spra­
wy — można uznać raczej za po­
żądane. Nawiasem mówiąc, wiele 
kontrowersji wynika jedynie z nie­
zrozumienia istoty normy. Normy 
wyrażone w składnikach nie są ni­
czym innym jak stwierdzeniem 
rzeczywistego ich zapotrzebowania 
ze strony organizmu. Są więc po 
prostu próbą kodyfikacji praw 
przyrody. Natomiast normy wyra­
żone w produktach (racje żywno­
ściowe) stanowią jedynie przykła­
dy realizacji norm pierwszego ty­
pu. W tym też charakterze są pu­
blikowane 3). Przy zachowaniu po­
danych zasad substytucji, planista 
ma możność samodzielnego zesta­
wiania nieograniczonej teoretycz­
nie ilości wariantów wzorca wy­
żywienia.

WYBÓR WZORCA WYŻYWIENIA

W, pierwszym 20-Ieciu powojen­
nym planista nie wychodził poza 
granice normy B (wyżywienie do­
stateczne). Możliwości zaopatrzenia 
nie pozwalały spodziewać się in­
nego rozwiązania. Nawet i w 1965 
roku norma B jeszcze nie w pełni 
została zrealizowana4). Wpraw­
dzie niedobór tłuszczów w wyso­
kości 4,4 kg na 1 mieszkańca zo­
stał z nadwyżką skompensowany 
przez nadmiar artykułów węglo­
wodanowych (113 kg węglowoda­
nów = 5,2 kg tłuszczu), tak że 
równowaga bilansu termodynami­
cznego nie została naruszona, ale 
nie można tego powiedzieć o bi­
lansie białka pochodzenia zwierzę­
cego. Niedobór 2,4 kg' artykułów 
białkowych mieści się wprawdzie 
w granicach dopuszczalnego 5-pro- 
centowego błędu rachunku, nie­
mniej zwraca uwagę na potrzebę 
zwiększenia dynamiki zaopatrze­
nia w tej właśnie grupie produk­
tów.

Przechodząc do nakreślenia 
programu na rozpoczęte dwudzie­
stolecie trzeba zdecydować jaki 
przyjąć wzorzec : „C” — wyżywie­
nie pełnowartościowe, czy „D” — 
docelowe. Wydaje się, że przyję­
cie tej drugiej alternatywy nie po­
winno budzić sprzeciwów. „Prze­
widuje się, pisze prof. K. Secom- 
ski6), że w 5-leciu obejmującym 
lata 1971—1975 osiągnie się w ska­
li całego kraju poziom spożycia 
żywności określany obecnie przez 
fizjologów jako optymalny (nor­
ma „D”).

Trzeba Jednak mieć na uwadze, 
że proponowana przez fizjologów 
a akceptowana przez naszych pla­
nistów racja żywnościowa odpo­
wiadająca normie „D” (rubr. 3 ta­
blicy) odbiega dość znacznie od 
spożycia rzeczywistego obserwowa­
nego w 1965 r. Nasuwa się więc 
pytanie: — Czy przeskok od spożycia 
bliskiego normie „B” bezpośrednio 

O turystyce naukowo
(NA MARGINESIE KRYNICKIEJ KONFERENCJI POŚWIĘCONEJ „PROBLEMATYCE 

USŁUG W EKONOMICE OKRĘGÓW TURYSTYCZNO-WYPOCZYNKOWYCH")

organizacją i zarządzaniem turysty­
ką — mianowicie: żeby mieć pełny 
i ostateczny obraz tego zjawiska 
turystyka, należy zasięgnąć 
konsultacji - ekspertyz wśród eko­
nomistów, finansistów, działaczy 
turystycznych, lekarzy, psycholo­
gów, socjologów, balneologów, ur­
banistów, architektów, geologów, 
biologów, geografów, historyków 
sztuki, inżynierów budownictwa 
lądowego, hydrologów — więcej 
specjalności nie udało mi się wy­
chwycić. *"

Ciekawe, czy jest taki urząd, 
organ administracji państwowej 
lub bodajby ośrodek naukowy, do 
którego należałoby odnieść te 
wszystkie ustalenia teoretyczne 1 
praktycystyczne, żeby z turystyką 
było lepiej?

Na konferencjach krynickich wie­
le czasu poświęcono na to, żeby 
ustalić, że turystyka to nie tylko 
turystyka, ale i wypoczynek, a wy­
poczynek. to zagadnienie socjalne, 
to przyczynek do poprawy warun­
ków bytowych i zwiększenie wy­
dajności pracy. Cóż to za wymiary 

dd normy będzie odpowiadać 
konsumentowi i czy — co waż» 
niejsze — nie będzie oznaczać zbyt 
napiętego planu zaopatrzenia zwła­
szcza w zakresie bilansu pełno­
wartościowego białka zwierzęcego?

Spróbujmy. odpowiedzieć na to 
pytanie.

Przejście z obecnego sposobu od­
żywiania na wzorcowy („D") po­
lega w istocie na zwiększeniu w 
racji pokarmowej produktów zwie­
rzęcych kosztem objętościowych, 
roślinnych. Byłoby to po prostu 
powtórzeniem ewolucji obserwo­
wanej w innych krajach, które 
wcześniej już osiągnęły wysoki 
stan uprzemysłowienia.

Jakie są więc widoki na reali­
zację tego procesu u nas?

TENDENCJE WZROSTU 
JSPOŻYC1A

Mówiąc najogólniej, spożycie i 
jego struktura zależą, jak wiado­
mo, od zdolności nabywczej kon­
sumenta, gustów (preferencji) oraz 
zaopatrzenia. Według cytowanych 
już źródeł średnioroczne tempo 
wzrostu spożycia w latach 1966— 
1970 wynosić będzie 3,5 proc., a w 
następnych latach nowego dwu­
dziestolecia wzrośnie do ok. 5 proc. 
Pod koniec tego okresu średnie 
spożycie mieszkańca kraju wynie­
sie 27—30 tys. zł. Oznacza to po­
nad dwukrotne zwiększenie obec­
nej wielkości funduszu spożycia. 
Przyjmując, że wzrost funduszu 
spożycia będzie przebiegał podob­
nie w mieście i na wsi, można na 
podstawie tych danych obliczyć 
wielkość funduszu spożycia miesz­
kańca miasta i oddzielnie miesz­
kańca wsi.

Opuszczając tu dla oszczędności 
miejsca cały dość skomplikowany 
rachunek, można stwierdzić, że w 
1985 r. w obu wymienionych u- 
grupowaniach ludności fundusz 
spożycia osiągnie poziom notowa­
ny dziś w najwyższych grupach 
zamożności budżetów rodzinnych w 
mieście i na wsi. Przyjmując z 
kolei, że w rozpoczętym dwudzie­
stoleciu bardzo mało prawdopodo­
bne jest zajście jakichś rewolu­
cyjnych zmian w sposobie odży­
wiania, można — na podstawie 
obecnie obserwowanej racji żyw­
nościowej w najwyższych grupach 
zamożności ludności miejskiej i 
wiejskiej — ustalić hipotetyczne, 
przeciętne zapotrzebowanie na po­
szczególne artykuły dla roku 1985.

Pomijając i przydługi 4 dość 
złożony obrachunek, ograniczę się 
do podania jego końcowych wyni­
ków (rubr. 4 tablicy). Porównując 
hipotetyczne zapotrzebowanie z 
normą „D” dochodzi się do nastę­
pujących wniosków:

W grupie cukrowców ogólna masa 
zapotrzebowania w wadze handlo­
wej jest mniejsza od wymagań 
normy; po przeliczeniu na równo­
wartość cukru jest natomiast wię­
ksza dzięki właśnie większemu od 
wymagań normy zapotrzebowaniu 
na cukier (o ok. 10 kg), z czego, 
mówiąc nawiasem, higieniści by­
najmniej nie są zadowoleni. .

W grupie tłuszczów hipotetycz­
ne zapotrzebowanie niemal do­
kładnie odpowiada wymaganiom 
normy z tym, że zapotrzebowanie 
na masło jest niniejsze niż prze­
widuje norma, a zapotrzebowanie 
na „inne” tłuszcze — większe.

Można zatem stwierdzić, że hi­
potetyczne zapotrzebowanie w 
1985 r. na cukrowce 1 tłuszcze 
obliczone na podstawie założonego 
wzrostu funduszu spożycia oraz w 
oparciu o obserwowaną obecnie 
zależność wielkości i struktury 
spożycia od wysokości funduszu 
spożycia — odpowiada w zasadzie 
normie „D”! Wewnątrzgrupowe 
rozbieżności struktury — jeśli sta­
łyby w sprzeczności z preferen­
cjami Indywidualnymi 1 społecz­
nymi — mogłyby stać się przed­
miotem osobnych rozważań.

Najwięcej przyciąga uwagi i naj­
większe budzi refleksje grupa 
trzecia — zwierzęcych produktów 
białkowych. I tu, jak widać, mo­
żna w 1985 r. oczekiwać osiągnię­
cia poziomu „D” z Idealną niemal 
dokładnością. Warunkiem oczywi­
ście jest utrzymanie się zależności 
wzrostu spożycia poszczególnych 
artykułów od wzrostu funduszu 
spożycia z zachowaniem niezmien­
nej siły tego związku. Tak spra­

i hierarchia zagadnienia w skali 
ogólnopaństwowej, np. dla Komite­
tu Pracy i Płacy, dla Centralnej 
Rady Związków Zawodowych!

A z turystyką i wypoczynkiem 
Jest źle — co do tego wszyscy byli 
zgodni. I nawet na tym ostatnim 
zjeździe naukowym w Krynicy 
można było wyłowić dwa zasadni­
cze wyjaśnienia dla kogo jest źle, 
że z turystyką jest tak niedobrze: 
a więc dla ludzi, którym nie udo­
stępniono takich form turystyki, 
jaką chcleliby uprawiać i dla sa­
mego przemysłu turystycznego, któ­
ry mógłby się stać źródłem przy­
rostu dochodu narodowego, dzie­
dziną gospodarki narodowej, wy­
kazującą nadwyżki dochodotwór- 
cze.

W Krynicy pod przykrywką na­
ukowości wysuwano przeróżne 
konkretne propozycje typu „spra­
wa do załatwienia”. Ale trudno 
jest znaleźć adresata, do którego 
można wystąpić z propozycją 
usprawnień, korektur, rozszerzenia 
działalności, zmiany profilu form 
zarządzania itd.

wa przedstawia się Jeśli chodzi 0 
całą grupę łącznie wziętą,

Przy rozpatrywaniu poszczegól­
nych artykułów z osobna można 
łatwo zauważyć, że hipotetyczne 
zapotrzebowanie na mleko | prze­
twory (bez masła) w przeliczeniu 
na twaróg zapowiada się znacznie 
poniżej normy „D"; to samo mo­
żna powiedzieć o rybach I jajach. 
JTeśH natomiast chodzi o mięso, to 
rzeczywiste Jego spożycie Już w 
1965 r, przekroczyło wskazania 
normy „D”. Opierając się na roz- 
porządzalnych danych i obliczonym 
na Ich podstawie trendzie, nale­
ży oczekiwać dalszego wzrostu za­
potrzebowania na mięso i Jego 
przetwory aż do poziomu uwido­
cznionego w tablicy. Tak przed­
stawia się sprawa, jeśli spojrzeć 
na nią od strony wzrostu zdolno­
ści nabywczych konsumenta.

Ocenić sytuację pod kątem mo­
żliwości zmian preferencji konsu­
menta nie jest łatwo, jeśli się 
uwzględni, że badania popytu na 
mięso prowadzone są w warun­
kach ograniczonego wyboru z u- 
wagi na okresowe zachwiania 
cząstkowej równowagi rynku. 
Wprawdzie wyraźne preferowanie 
przez konsumenta mięsa nie ulega 
wątpliwości, ale nie wiadomo, jak 
ułożyłoby się spożycie jego sub­
stytutów: mleka i przetworów, 
gdyby usunąć wszystkie te man­
kamenty w dystrybucji, o których 
ciągle głośno w prasie; gdyby 
zwiększyć sieć placówek odbioru 
i przerobu mleka, udoskonalić 
transport, uświadomienie konsu­
menta Itp.

Podobnie przedstawia się spra­
wa, jeśli chodzi o jaja. Produkcja 
ich posiada charakter wybitnie 
ekstensywny, oparty w 60 proc, o 
naturalne żerowiska. Wprawdzie 
wpływa to znakomicie na jakość 
produktu, który cieszy się na ca­
łym świecie doskonałą opinią, ale 
jednocześnie hamuje rozwój sa­

mej produkcji. Ogranicza bowiem 
liczebność pogłowia i okres nośno­
ści do kilku zaledwie miesięcy w 
roku. Nie wiadomo, jak kształto­
wałby się popyt, gdyby podaż jaj 
utrzymywana była — przy odpo-

Elektroniczna 
Technika 
Obliczeniowa
W PIERWSZYCH dniacb listopada od­

była się w Warszawie ogólnokra­
jowa konferencja na temat „Opty­
malizacji przy zastosowaniu ETO” 

(Elektronicznej Techniki Obliczeniowej^ 
Konferencja dotyczyła prac biur projek­
towych Zjednoczenia Budownictwa. W 
trakcie konferencji wygłoszono referaty 
od bardzo ogólnych, traktujących o mo­
żliwościach i konsekwencjach zastosowa­
nia ETO do problemów optymaUzaaji, 
aż do wycinkowych referatów, dotyczą­
cych szczegółowych problemów budow­
nictwa.

*
Jak obecnie wygląda sprawa możliwo­

ści stosowania ETO? Liczba maszyn w 
Polsce wynosi 76. Nadzwyczaj skromny 
to dorobek. Ale niech i ta skromna licz­
ba 76 maszyn nie wprowadza nas w 
błąd. W niej bowiem mieszczą się wszy­
stkie maszyny: małe i dnże. Z tym. że 
tych o wysokiej sprawności jest zaled­
wie kilka czy kilkanaście. A czy wyso­
ko wydajne maszyny przeciążone są pra­
cą? Otóż nie.

Gdzie szukać przyczyn tego zjawiska? 
Najbliższa — brak wyszkolonej kadry 
programistów nie wyjaśni wszystkiego. 
Kadra programistów rośnie a organizo­
wane kursy programowania, np. takie 
jak otworzyło Centrum Obliczeniowe 
PAN, dają gwarancję szybkiego wzrostu 
ich liczby. Lecz kadra to nie wszystko. 
Musi się zwiększyć ponadto zaintereso­
wanie biur projektowych techniką obli­
czeniową. Nipstety jak dotąd w wielu 
przypadkach biura projektowe nie są 
poinformowane o Istniejących możliwoś­
ciach pracy w nowym systemie, a Zje­
dnoczenie Budownictwa jest tu nieUcz- 
nym wyjątkiem.

Rozpatrzmy korzyści jakie osiąga się 
stosując ETO. Po ąjerwsze — skrócenie 
czasu przetwarzania danych do ok. 10 
proc, czasu niezbędnego na zrobienie te­
go samego metodą tradycyjną. Po dru­
gie — koszty obUczeń przy nowej tech­
nice rzadko przekraczają 30 proc, kosz­
tów obliczeń ręcznych. Przykładem niech 
będzie fakt, te zastosowanie ETO do 
racjonalnego planowania przewozów ma­
teriałów budowlanych tylko w 2 wo­
jewództwach dało oszczędności rzędu kil­
ku mm zł.

Efekty te nie zawsze będą możliwe do 
osiągnięcia, ponieważ stosowanie zme­
chanizowanych obliczeń optymalizacyj-

W ostatnich latach powstała nie­
mała kadra, która bada zjawiska 
wstecz i umie dzisiaj już przewi­
dywać naprzód i potrafi zapropo­
nować metody organizacyjne i we­
ktory gospodarcze, gwarantujące 
opanowanie sytuacji przyszłościo­
wych. Niemniej jednak trudno się 
tu ustrzec przed stwierdzeniem, że 
formuje się krąg ludzi, którzy kreu­
ją się sami na zespół naukowych 
ekspertów rozwiązania życiowych 
zjawisk, sami — przez nikogo nie 
proszeni. Nie proszeni i nie wy­
korzystani przez organy zarządza­
jące zjawiskiem pod tytułem tury­
styka. Należy to uwypuklić po to, 
żeby obronić samorzutnych nau­
kowców w dziedzinie turystyki, 
obronić przed zarzutem wyłonio­
nym przez zdrowy rozsądek i rze­
czową krytykę społeczeństwa, któ­
ra tak mniej więcej brzmi: „wy tu 
sobie fundujecie naukowe dyserta­
cje i sympozja — a w turystyce 
jest źle; nie mamy dokąd jechać, 
nie ma nas kto fachowo obsłużyć, 
kiedy chcemy odpocząć, wypocząć, 
poznać nasz kraj”.

wlednlm poziomie, cen *— rńwtio» 
miernie w ciągu rokn. „Mutatis 
mutandis” można by to samo po­
wiedzieć o rybach, ictćrych podaż 
na rynku krajowym nie wsrastś 
równomiernie w stosunku do wzro­
stu uzysków z uwagi na korzyści 
płynące z częściowej ieh realiza­
cji w miejscu połowów.

*
Znajomość zmian zachodzących 

w preferencjach konsumenta ma 
dla planisty niewątpliwie duże zna­
czenie, niedostosowanie bowiem 
podaży do popytu może utrudniać 
realizację planu. W programowa­
niu wyżywienia ważniejsze . jest 
Jędnak aby podaż odpowiadała ra­
czej założeniom higieny żywienia, 
niż gustom, które są zmienne 1 
plastyczne, w toku więc dłuższej 
pracy wychowawczej dadzą się do­
stosować do wskazań higieny. Dla­
tego przy opracowywaniu wzorca 
wyżywienia rzeczą znacznie waż­

2RODŁO:
Rubryka 2 — Rocznik Statystyczny GUS 1966.
Rubryka 3 — M. Rakowska — Ocena postulowanych zmian w spożyciu ludności.
Zeszyty Ekonomiki Rolnictwa i Planowania.
Komisja Planowania p/RM nr 16/1958.
Rubryka 6 — Obliczenia własne autora.

HIPOTETYCZNA RACJA 1985 
w świetle spożycia rzeczywistego 1 normy „D” (w kg na 1 mieszkańca!

Artykuły
1

Spożycie 
1965

2

Norma 
„D” 

3

Ra /ja 
1985

«

Zboża w przeliczeniu na przetwory 142,5 125,9 121,8
Ziemniaki 215,0 142,0 133,8
Cuktei 32,6 26,8 36,5

Razem w wadze handlowej w prze- 390,4 294,5 290,7
liczeniu na cukier 196,2 182,8 167,1

Tłuszcze: zwierzęce 
roślinne

i; i 8,7 } 13,8
masło 5,0 14,3 10,6

Razem w wadze handlowej w prze- 1/.5 23,0 23,2
liczeniu na uo proc, tłuszcza 15,1 20,0 10,8

Mleko i przetwory w przeliczeniu na
mleko 156,0 763,0 868.0

w tym mleko i przetwory (bez mleka 
przerobionego na masło) w przeli-
czeniu na twaróg 34,8 56,5 44,8

Mięso 49,2 47,6 684Ryby w wadze handlowej 5,0 11,5 5,8
Jaja 8,1 17,6 14,1
Twaróg, mięso, ryby i jaja 97,2 133,2 133,1

nych nie jest powszechne — kooperanci 
stosują inną technikę i inne kryteria 
optymalizacji — czym niewątpliwie 
zmniejszą przewidywane korzyści wy­
nikające a racjonalnej optymalizacji 
planu.

Dotychczasowym osiągnięciem Zjedno­
czenia Budownictwa jest przygotowanie 
i opracowanie niektórych problemów 
projektowych w oparciu o klasyczne już 
algorytmy matematyczne. Ale tg nie 
wszystko. Zrobiono olbrzymi krok na­
przód, stworzono kilka nowych progra­
mów specjalnie dla budownictwa. Pro­
gramy te tworzono z myślą o budownic­
twie. ale nie bedzie ono jedyna dziedzi­
ną ich stosowania. Algorytm transporto­
wy z powodzeniem zastosowano w pro­
jektowaniu sieci kanalizacyjnej I elek­
trycznej. Dlatego wymiana osiągnięć 1 
doświadczeń między biurami projekto­
wymi, między resortami wydaje Sie ko­
niecznością.

*
Przewidzieć, jak potoczy się rozwój 

■torowania ETO jest niewątpliwie rze­
czą trudną, ale. wydaje się, że trąeba 
będzie wielokrotnie pomnożyć liczbę o- 
srodków i personelu a maszyny powin­
ny - być jak najlepsze, aby mogły po­
dołać stawianym im zadaniom.

Tworząc ośrodki i szkoląc personel, nie 
można zapomnieć o jednej bardzo ważnej 
sprawie. Programowanie dotyczące go­
spodarki nie jest wyłącznie działalnością 
techniczną. Poprzez skutki staje się ono 
działalnością ekonomiczną i dla'ego po­
trzebne jest do współpracy programi­
sty, inżyniera, i ekonomisty.

Jak jest obecnie, można się przeko­
nać zajrzawszy za kulisy optymalizacji 
budowy obiektu przemysłowego. Wy­
konawcy, inżynierowie budownictwa sa­
mi przyznali, że praca ta obejmuje w 
lwiej części tylko sam proces budowy 
przy pominięciu późniejszych możliwości 
i warunków eksploatacji. A życie obiek­
tu, jego działalność gospodarcza jest do­
piero tym najważniejszym etapem pro­
cesu gospodarczego i dlatego tu muszą 
wkroczyć ekonomiści, by obiekt zbudo­
wany według wszelkich prawideł inży­
nieryjnej optymalizacji, tzn. tanio, szyb­
ko i Jak najlepiej, nie okazał się później 
niezdolny do normalnej eksploatacji, nie 
przynoszącej zamierzonych korzyści dla 
całej gospodarki.

Na optymalizacji obejmującej okres 
eksploatacji rola ekonomistów nie może 
się w żadnym przypadku skończyć, oni 
właśnie muszą koordynować plany czą­
stkowe, oni muszą zorganizować sieć o- 
biegu informacji, która przy ETO staje 
się bez porównania bardziej szczegółowa 
i szybka.

Właśnie ETO pozwoli, by planowanie 
nie musialo się opierać wyłącznie na 
bardzo dużych agregatach, a serwis in­
formacji, oblegającej wszystkie szczeble 
był o wiele bogatszy niż dotychczas.

Udział przedstawicieli trzech zawodów 
ekonomisty, programisty, inżyniera Jest 
nieodzowny w pracach ośrodków obli-

Pozostaje pytanie, jak dotych­
czas bez odpowiedzi, jak ma ująć 
1 adaptować centralny urząd — 
koordynator, zarządzający przemy­
słem turystycznym, wszystkie dy­
sertacje, analizy, opracowania fa­
chowe, jeżeli na to się zdecyduje? 
Sprawa nie jest łatwa. Trzeba 
znaleźć tu chyba jakieś centralne 
kryterium doboru postulatów. I 
chyba słusznie powiedział na kon­
ferencji krynickiej dyrektor Michał 
Doroszewicz, reprezentujący Urząd 
Rady Ministrów: — Turystyka mu­
si wykazać celowość zwiększenia 
nakładów finansowych tak na in­
westycje w turystyce, jak 1 na 
zwiększenie limitów na fundusz 
płac poprzez dogłębną analizę eko­
nomiczną spodziewanych korzyści 
w skali poszczególnych regionów, 
jak i w skali kraju.

Żeby turystyka przeszła z „akcji” 
do „przemysłu” — należy udowod­
nić jej rangę gospodarczą, jej do- 
chodotwórczość. Kto to ma zrobić?

Wydaje się, źe jeżeli zasób wie­
dzy i olbrzymiej prężności ludzi 
nauki ma być nie zmarnowany — 
to tę pracę właśnie ten zespół po­
winien wykonać. Czy znajdzie się 
zleceniodawca?

Skóro turystyka tyle ma zna­
mion świadczących o jej znaczeniu 
socjalnym, społecznym i gospodar­
czym — sądzę, że zleceniodawcą 
mógłby być jeden z organów cen­
tralnych badających makroekono­
miczne trendy i kierunki rozwoju 
gospodarki narodowej.

MICHAŁ STALSKI 

niejszą Jest zapewnienie Jego wy­
konalności od strony zaopatrzenia.

Sprawa ta jednak wykracza po? 
za ramy nakreślone niniejszemu 
szkicowi, wymaga więc osobnego 
omówienia.
-») EM. Goreux: Income and 
Food Consumption. Monthly Bulletin ot 
Asrlcultural Economlcs and Statlstics. 
N 10/tm PAP — Romę. Wspomniany 
wwegtt dotyćzyzobrazowsnla przy po- 
mocy pięciu różnych funkcji zależno­
ści między wysokością dochodu, a spo­
życiem owoców w Austrii.

2) st. Koziński na przykład zestawie­
nie możliwości ekonomicznych z ab­
strakcyjnymi normami fizjologicznym! 
traktuje jako absurdalność; por. „Nowe 
Drogi” nr 12/1999 s. SI.

3) A, Szczygieł, J. Siczkówna, Ł. No­
wicka: Normy wyżywienia dla osiem­
nastu grup ludności. PZWL, Warszawa, 
1965 r.

4) Por. J. Łoś: Przesłanki do progra­
mu wyżywienia na I98S r. Handel We­
wnętrzny nr 2—3/1966 oraz Rocznik Sta­
tystyczny GUS 1966 r. '

6) K. Secomskl: Podstawy planowania 
perspektywicznego. Państwowe Wydaw­
nictwo Ekonomiczne. Warszawa 1662 
i. 158.

cieniowych, wszędzie tam, gdzie optyma­
lizacja nie ma charakteru czysto tech­
nicznego. Każdy, z nich ma inny punkt 
widzenia, inne zadania 1 dopiero wspól­
na konfrontacja zadań, wspólne wnioski 
mogą dać pełną optymalizację gospodar- 
czo-techniczą. To co dla inżyniera bu­
dującego halę produkcyjną jest najważ­
niejsze, a więc techniczna strona tego za­
gadnienia, to co dla programisty jest 
celem głównym, a mianowicie opraco­
wanie pełnosprawnego programu — nie 
będzie nigdy celem i wagą zadań eko­
nomicznych stojących przed ekonomistą.

Rozbudowa ETO. mimo że jest nie­
wątpliwie droga (koszty zbudowania czy 
zakupu maszyny sa duże), powinna postę­
pować ciągle naprzód, gdyż korzyści wy­
nikające ze stosowania ETO wynagro­
dzą niewątpliwie wielokrotnie koszty po­
niesione na postęp w tej dziedzinie.

M.Z.

Jf «r f» o sas 
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Funkcje kontroli 
KONTROLA sprawowana przez pań­

stwowe organa cenowe, tj. przea 
Państwową Komisję Cen oraz woje­
wódzkie komisje cen. jest ważnym 

elementem kontroli ekonomicznej. Dla- 
tego też konieczne jest należyte uregulo? 
wanie jej organizacji i odpowiednie usy­
tuowanie w systemie kontroli gospodar­
czej. * %

Odpowiednia Uchwała Rady Ministrów 
z 1953 r. zleca Państwowej Komisji Cen 
kontrolowanie stosowania wytycznych Ra­
dy Ministrów w zakresie ustalania cen, 
opłat i stawek taryfowych. Dotjchczi? 
nie ukazał się akt normatywny ustala­
jący zakres i tryb kontroli PKC. Po­
czątkowo bowiem brak było niezbędnych 
do tego doświadczeń, ale obecnie nie po­
winno to już być tak trudne.

Funkcje kontrolne Państwowej Komi­
sji Cen oraz wojewódzkich komisji są 
tylko jednym s elementów ich statuto­
wej działalności, a nie wyłączną dome­
ną. Fakt ten oraz obsada personalna ko­
mórek kontrolnych komisji cenowych, 
wyznacza w praktyce zakres kontroli i sfe. 
rę oddziaływania. Stąd wymaga szcze­
gólnego podkreślenia rozwiązanie przy­
jęte w założeniach organizacyjnych kon­
troli sprawowanej przez terenowe orga­
na cenowe. Zlecają one tym organom 
m. in. organizowanie i koordynację kon­
troli cen przy współudziale innych orga­
nów kontrolnych. Wydaje się. że ta for­
ma kontroli powinna być wykorzysty­
wana w szerokim stopniu zarówno przea 
organy cenowe szczebla terenowego, jak 
również centralnego.

Doświadczenie, fachowość oraz znajo­
mość ogólnej 1 szczegółowej problema­
tyki cenowej, którymi dysponują orga­
ny cenowe, powinny być wykorzystane 
dla celów organizacji oraz koordynacji 
kontroli cenowej wykonywanej przea 
szeroko rozbudowany aparat kontroli go­
spodarczej. Tym bardziej że wyodręb­
niony aparat kontroli gospodarczej, n* 
odcinku kontroli cen, nie ma na ogól 
szczegółowo sprecyzowanej problematy» 
ki.

Jedynie w przepisach regulujących za» 
kres kontroli Państwowej Inspekcji lian» 
dlowej jako jedno z zadań określono 
badanie przestrzegania przepisów 1 za­
sad o obrocie towarowym, a zwłaszcza 
co do obowiązujących cen i marż zarób» 
kowych, tj. zgodność cen z towarami, 
cennikami i dowodami dostawy. Podob­
nie, PRZEPISY REGULUJĄCE ZA1ŁKE& 
DZIAŁALNOŚCI INNYCH. ORGANÓW 
NIE PRECYZUJĄ W SPOSOB SZCZE­
GÓŁOWY ZADAŃ PRZEDMIOTOWYCH 
W DZIEDZINIE KONTROLI CENOWEJ.

Jako jeden z przejawów działalności 
kontrolnej państwowych organów ceno­
wych mogłyby być również — niezależ­
nie od inspirowania kontroli w zakiesie 
cen — prace, polegające na analizowaniu 
i sumowaniu wyników kontroli innych 
organów w zakresie cenowym otaz wią­
zaniu tych ustaleń a aktualną problema­
tyką cenową.

tym bardziej żs w zakresie kontroli 
cenowej, urzędy 1 instytucje państwowe. 
Zgodnie z obowiązującymi przepisami zo­
bowiązane są udzielać Państwowej Ko­
misji Cen wszelkich informacji i opinii. 
Delegacja ta mogłaby być również wy­
korzystana w odniesieniu do poszczegól­
nych resortów I ich aparatu kontroli, 
oczywiście przy uwzględnieniu obowią­
zujących przepisów, normujących spra­
wy koordynacji i współpracy organów 
kontroli w kraju.

Reasumując, w rozwiązaniach organiza­
cyjnych kontroli zleconej państwowym 
organom cenowym, powinny być wyko­
rzystane te wszystkie elementy, które na 
tle Istniejących potrzeb umożliwiłyby 
zwiększenie operatywności i ąktywnoicl 
tej kontroli.

WŁADYSŁAW ŁATAS
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„GRYF POMORSKI” przed dziewiczym rejsem

EMOCJE PRZYGOTOWAŃ

P
IERWSZY statek-baza, budo­
wany ■ dla polskiego rybo­
łówstwa " przez Stocznie 
Gdańską, szykuje się już do 
przejścia pod banderą „Da­
lekomorskich Baz Rybac­

kich" w Szczecinie, „Gryf Pomor­
ski" jest prototypem ' serii B-67, 
więc zrozumiałe, że wymaga szcze? 
gólniejszej uwagi i troskliwości. Ma 
przecież na przełomie grudnia i 
stycznia ' wyjść w swój' pierwszy 
rejs eksploatacyjny' na Atlantyk. 
Niemałe emocje przeżywają przed 
owym terminem zarówno stocz­
niowcy, jak i członkowie nielicznej 
dotąd załogi szkieletowej, nadzo­
rującej z ramienia armatora prace 
stoczniowe. Kpt. ż, w. Leon Skel- 
nik i zespół oficerów, z dnia na 
dzień odczuwają nie tylko na sobie, 
lecz; i w otoczeniu rosnący „ładu­
nek. elektryczności’*.

Pewne rozładowanie napięcia na­
stąpiło naturalnie po morskich 
próbach, które przecież wypadły 
zupełnie zadowalająco. (

PRÓBY NA MORZU
Statek — zgodnie z planem — 

przebywał na morzu 5 dni. Na je­
go pokładzie znajdował się w tym 
okresie cały legion fachowców, 
egzaminatorów z PRS, biur pro­
jektowych, działów technicznych 
ZGR i DBR, wreszcie fachowców 
reprezentujących różnych kooperan­
tów Stoczni Gdańskiej. Brano „pod 
lupę" nie tylko wygląd zewnętrz­
ny, lecz przede wszystkim pracę 
wszystkich zainstalowanych me­
chanizmów i urządzeń nawigacyj­
nych. Notowano każdą zauważoną 
usterkę. Zapisano ich wiele, bo kil­
kaset. Wyszukanie w tym okresie 
jak najwięcej błędów i niedociąg­
nięć, chroni jednostkę przed nie­
spodziankami w pierwszym, okre­
sie eksploatacji.

Na szcżęście owe liczne usterki 
nie były, jak widać, zbyt ważne, 
jeśli nie rzutowały na generalną 
ocenę sprawności statku, żawartą 
w końcowym protokóle. Opinia licz­
nego zespołu po wskazaniu koniecz­
ności usunięcia zauważonych uste­
rek, generalnie była bardzo pozy­
tywna.

Pomyślne wiadomości nadeszły 
także z Morza Północnego, gdzie 
równolegle odbywały ’ się próby 
przeładunku tyb w workach siecio­
wych. Dokonywały ]W i ‘inicjatywy 
„Dalekomorskich Baz Rybackich" 
trawlery: zwiadowczy s/t' „Wałpu- 
sza" wraz z rufowym m/t „Taser- 
gal", pozorującym statek-bazę, We- 
dług relacji z tych doświadczeń, ta­
ka koncepcja przeładunku ryb na 
statek-bazę zdaje praktyczny egza­
min i może być z powodzeniem 
zastosowana w naszych połowach z 
dużymi szansami jej dalszego roz­
wijania i udoskonalenia, .przez 
oceaniczne bazy rybackie. ;

Oczywiście, dobęy nastrój, zdoby­
ty po próbach morskich, nie trwaj 
zbyt długo i nie rozwiał wielu je­
szcze obaw 1 wątpliwości co do ca­
łokształtu wartości eksploatacyjnych 
statku. Program prób na morzu 
obejmował bowiem głównie do­
świadczenia z zakresu właściwości 
nawigacyjnych jednostki, jej dziel­
ności morskiej itp., a więc tylko 
skromną część elementów, branych 
pód uwagę przy ocenie eksploata­
cyjnej tej skomplikowanej fabryki 
pływającej.

Wiadomo, że statek-baza nie bę­
dzie prowadził samodzielnych poło­
wów, a jego praca ma polegać na 
podróżach na bliższe i dalsze ło­
wiska dalekomorskie celem obsługi 
ziiajdujących się ■ tam jednostek 
łowczych. Obsługa owa ma polegać 
n.a przyjmowaniu ryb złowionych 
przez współpracującą flotyllę 1 
przetworzeniu ich na pełnowarto­
ściowe artykuły rynkowe.

. Aby te zadania wykonać, „Gryf 
Pomorski" został uzbrojony w mnó­
stwo różnych maszyn i urządzeń 
przetwórczych. Dość powiedzieć, że 
znajduje się tam aktualnie pięć 
zmechanizowanych linii przetwór­
czych. W tej liczbie cztery różnego 
■typu maszyny filetujące „Baader 
338", „Baader 99", „Baader 150“ i 
„Baader 188”, produkujące file­
ty z różnych gatunków i wielko­
ści 'ryb. Maszyny te wraz z ods^ó- 
rzarkami wyrabiać mają cenne fi­
lety bez skór i ości. Ponadto znaj­
duje się tam jedna fileciarka śle­
dziowa znanej firmy „Aręnko".

Wspomniane maszyny mają już 
ustaloną sławę, niemniej jednak 
nie można było poddawać ich pró­
bom podczas rejsu próbpego, gdyż 
do tego potrzeba' większych ilości 
surowca rybnego. Można więc tylko 
żywić nadzieję, że podczas rejsu 
przemysłowego nie zawiodą. Po­
dobnie nie dokonano prób urządzeń 
fabryki mączki rybnej produkcji 
krajowej wytwórni z Wronek. Ma 
ona przerabiać do 100 ton surowca 
rybnego (odpady 1 przyłów) na do­
bę. Czy spełni oczekiwania? Z pew­
nością wykaźe to dopiero praktyka 
za . kilka tygodni.‘.Bardzo ważnym 
szczegółem w wyposażeniu tego 
stątku-bazy , jest chłódnia, zwła­
szcza zaś zamrażalńia ’ z. tunelami 
odmrożeniu? ciągłym. I tu trudno
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było przeprowadzić jakieś, rzeczy- 
- wiście reprezentatywne próby.

Przejdzie bowiem na nie czas do­
piero ńa łowiskach. Takich i tym 
podobnych urządzeń jest na „Gry­
fie. Pomorskim" sporo.

NIE TYLKO MECHANIZMY...

Nic też dziwnego, że napięcie 
przed pierwszym rejsem narasta. .

Wiadomo przecipż, że choć spraw­
ność maszyn i mechanizmów odgry­
wać będzie dużą rolę w eksploata­
cji ętatku, ale przecież nie najważ­
niejszą. Na „Gryfie Pomorskim" i 
współdziałającej z nim flotylli low- 
czo-dostawczej pracować będą lu­
dzie, a decydować będą ich kwali­
fikacje, organizacja pracy na mo­
rzu oraz zaplecza na lądzie.

Mamy wprawdzie niemal piętna­
stoletnie • doświadczenia z pracy 
statków-baz przy obsłudze floty 
śledziowej na Morzu Północnym, 
ale czyż mogą tu być one w odpo­
wiedniej. mierze użyteczne? Do­
tychczas eksploatowane u nas, 
adaptowane naprędce staruszki 
„Pułaski" 1 „Kaszuby" nie dają się 
nawet porównać do nowoczesnych 
statków-baz, o których tu mowa. 
Innymi słowy, trzeba będzie wiele 
rozpoczynać od nowa.

Wiadomo na przykład, że i arma­
tor „Dalekomorskie Bazy Rybac­
kie" nie jest całkowicie pewien 
co ma zrobić z cennym fantem, któ­
ry już wkrótce znajdzie się w jego 
rękach. Wprawdzie opracowana już 
została koncepcja interesującej 
ekspedycji, jaką ma podjąć statek- 
baza „Gryf Pomorski" w swym dzie­
wiczym rejsie w I kwartale przy­
szłego roku. Ustalono, że poza nim 
weźmie w niej udział zespół trawle­
rów burtowych parowych i motoro­
wych trzech typów (B-10, B-14 i 
B-20) z PPDiUR „Dalmor", PPDiUR 
„Odra" i PPDiUR „Grj-f".

Praca tych jednostek na łowi­
skach oraz przy przeładunkach na 
statek-bazę będzie więc określała 
w poważnym stopniu nie tylko 
wyniki śkoploatacyjne „Gryfa Po­
morskiego", ale całe] ‘ ekspedycji. 
Załogi i statki już ’zostały wyzna­
czone. Armatorzy zajmują się ich 
technicznym przygotowaniem, ale 
o He wiemy, nie ma z ich strony 
pod tym względem zbytniego entu­
zjazmu. I chyba słusznie, zbyt ma­
ło bowiem wiedzą o całej imprezie, 
w którą są angażowani.
. Znają oni wprawdzie wyznaczone 
statki, ich dzielność morską i zwy­
kłe zdolności połowowe. Wiedzą 
jednak równocześnie, że jednostki 
te i ich załogi nie mają żadnych 
doświadczeń oceanicznych, nie zna­
ją łowisk; na które wychodzą i 
tamtejszych możliwości. Czy wy­
dajność tamtejszych wód będzie do­
stateczna, by pokryć koszty dale­
kiej drogi tych jednostek? Trudne 
są kalkulacje armatorskie przed 
ową wyprawą, gdy jeszcze w listo­
padzie nie ustalono nawet zasad 
rozliczeń między zainteresowanymi 
armatorami w związku z rybami 
przekazywanymi przez jednostki 
łowczo-dostawcze. Nie było , także 
wiadomo ściśle, jak się będzie roz­
liczać rybaków.

Dlaczego sprawy te tak długo śą 
odkładane?

Gorzej, bo — o Ile wiemy — w 
listopadzie nie zdecydowano jeszcze 
kto ma płynąć na „Gryfie Pomor­
skim"? Brakowało nawet zarysów 
załogi przetwórni 1 chłodni na tym 
statku, a przecież od ich wartości 
i kwalifikacji zależeć będzie bardzo 
wiele.

Wiadomo, że na aktualnie eks­
ploatowanych statkach - bazach nie 
ma fachowców z tego zakresu. 
Skąd więc się ich weźmie? Najbar­
dziej nadawaliby się „opływani" już 
fachowcy z dalmorowskich traw­
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w ramach luzów produkcyjnych możliwości dokonania w roku 1966/67

napraw głównych 
silników luzem „Star” 
typ S-472 (Star — 25)

lerów-przetwórni, ale ‘ czy w „Dal- 
morze“ jest ich nadmiar? Chyba 
nie. Ponadto takie przenoszenie fa­
chowców. z 'przedsiębiorstwa w 
Gdyni do przedsiębiorstwa w Szcze­
cinie nie jest sprawą dni czy ty­
godni.'Więc skąd się ich weźmie?? 
Sprawa co najmniej niepokojąca. 
Niewątpliwie potrzebna załoga 
znajdzie się we właściwym czasie 
na burcie wychodzącego statku, 
ale... czy taki pospieszny dobór 
kadr, przy tak ważnym przedsię­
wzięciu będzie właściwy?...

Tymczasem czas płynie. Likwida­
cja zauważonych na próbnym rej­
sie usterek przez brygady Stoczni 
Gdańskiej i jej kooperantów prze­
biega szybko i sprawnie. Ale zbliża 
się teź nieubłaganie termin, w któ­
rym statek znajdzie się w gestii 
„Dalekomorskich Baz Rybackich". 
Czy wówczas wszystkie obecnie 
znajdujące się w zawieszeniu, lub 
pozostawione „bez biegu" sprawy 
zostaną dociągnięte? W każdym ra­
zie powód do niepokojów i emocji 
niewątpliwie jest.

GDY TUŻ ODDADZĄ CUMY...
Być może okaże się, iż były one 

płonne. Przyjmijmy, że dziewicza 
wyprawa prototypowego statku w 
tej prototypowej ekspedycji na 
północno-zachodni Atlantyk bę­
dzie miała przebieg nadspodziewa­
nie pomyślny, emocje będą trwa­
ły jednak do zakończenia całej 
imprezy.

Jak wiadomo, ładownie statku- 
bazy przy pełnym wykorzystaniu 
mają w ciągu 70 dni rejsu wypeł­
nić się 4 700 tonami filetów i tusz 
mrożonych, 700 tonami mączki ryb­
nej i około 200 tonami tranów. Je­
śli więc weźmiemy poprawkę na 
braki doświadczenia ludzi. i proto- 
typowość całego przedsięwzięcia, z 
góry zakładamy, że pierwszy rejs 
da zaledwie 65—75 proc, wspomnia­
nych ilości. I tu znów uzasadniony 
niepokój: jak odbędzie się rozładu­
nek owych produktów? Wiemy, że 
powinien on mieć przebieg szybki, 
jednocześnie wiemy, że transport 
chłodniczy jest u nas ciągle zbyt 
szczupły, zaś rezerwy przestrzeni 
chłodzonej w naszych chłodniach 
na Wybrzeżu ciągle zbyt małe. Jak. 
sobie z tym poradzimy, gdy każdy 
nadprogramowy dzień postoju 
„Gryfa Pomorskiego" w porcie bę­
dzie kosztował około pół miliona?

Wprawdzie o budowie statku- 
bazy wiedziano już dawno. Wiado­
mo także było, że po rozpoczęciu 
pracy takich jednostek należy ocze­
kiwać z początku cztery razy do 
roku (a przy większej liczbie tych 
jednostek częściej) dużych wyła­
dunków mrożonych ryb. Niestety, 
jak dotąd równolegle z wiedzą nie 
szły przygotowania 1... można prze­
widywać wkrótce liczne kłopoty.

Dotychczas bowiem — o ile wie­
my — wzrósł jedynie potencjał 
chłodniczego transportu samochodo­
wego do 600—700 ton łącznie, mo­
gą się też przy pełnej mobilizacji 
znaleźć możliwości ulokowania oko­
ło 1 000 ton ryb w kolejowych wa­
gonach chłodniach do ‘ transportu 
ryb do chłodni na zapleczu. Nieco 
ryb można będzie ulokować w 
chłodniach na Wybrzeżu, ale to 
wszystko nie rozwiązuje sprawy.

Od dłuższego wprawdzie czasu 
akceptowano koncepcję stworzenia 
zespołów chłodniczych, złożonych 
z pchacza i barki chłodniczej, któ­
re mają przewozić ryby mrożone 
Odrą, ale sprawa nabiera dopiero 
biegu.

Ze wszystkiego tego zdają sobie 
sprawę ludzie lepiej zorientowani 
już teraz, przewidując chyba słu­
sznie, że emocje związane z no­
wym statkiem-bazą nie skończą się 
zbyt szybko.

E
KSPORT; polskiej-ińyśll-tech­
nicznej w. postaci patentów, 
licencji i tzw. know-hoW*) 

■jest nową i — dodajmy — 
atrakcyjną . formą naszego 

j i eksportu. Nie. zajmowaliś­
my dotychczas bardziej ekspono­
wanych miejsc .na liście świato­
wych eksporterów patentów i li­
cencji. Wiele* przyczyn się na to 
złożyło. Jedną z; nich jest okolicz­
ność, że ‘ zupełnie marginesowo 
traktowaliśmy problem ochrony 
polskiej’ myśli technicznej zagrani­
cą. A co dopiero mówić o wyko­
rzystaniu pomysłów. polskich nau­
kowców, inżynierów i techni­
ków w naszej ekspansji handlowej 
na rynkach- świata... Jest to wszak­
że towar, i to często towar przed­
niej marki, a efektywność takiego 
eksportu legitymuje się zawyczaj

Pomysły 
na eksport

wskaźnikami, których odpowiedni­
ków na próżno byśmy szukali 
wśród szerokiego asortymentu ofe­
rowanych przez nas na rynkach 
światowych dóbr.

PIERWSZE KROKI

Pierwszy krok w dziedzinie 
sprzedaży polskich patentów i li­
cencji *♦) uczyniono w ‘roku 1964. 
Zrobiło to zaś przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego „Polservice” 
występując na rynkach zagranicz­
nych w charakterze oferenta-eks- 
portera oryginalnych polskich po­
mysłów: patentów i licencji.

Okres liczący niespełna trzy lata 
jest zbyt krótki, by móc jedno­
znacznie i kompleksowo ocenić 
działalność „Polservice” w tej no­
wej dla nas dziedzinie handlu za­
granicznego. Zwróćmy przy tym 
uwagę,'że zarówno rynek tego „to­
waru”, jak i technika jego sprze­
daży różnią się w sposób oczywi­
sty od techniki wprowadzania 
„w świat” np. obrabiarek, nie mó­
wiąc już o węglu, czy też innych 
masowych artykułach.

Podejmując tę trudną misję „Pol­
service”, nie miał ani odpowied­
niego doświadczenia, ani wykwali­
fikowanych fachowców, ani — 
oczywiście — odpowiedniej reno- 
hńy. Niemniej jednak dotychczaso­
we wyniki są wcale zachęcające. W 
ćiągu trzech lat zawarliśmy kon­
takty na sprzedaż naszych licencji 
Ho Holandii i NRF, do Danii i 
ftSA, do Anglii 1 Francji oraz do 
Wielu innych krajów, o których 
myślimy zwykle w kategoriach po­
tęg przemysłowych i potentatów 
myśli technicznej. Nie są to pomy­
sły, stariowiące rewelacje na skalę 
światową, ale wspomniane kon­
trakty przyniosły nam, jak do­
tychczas, ok. 200 tys. doi. wpły­
wów. Przewidywane natomiast 
wpływy (tu mamy do czynienia z 
pewną specyfiką stppniowanych 
rozliczeń za licencje) z tych tran­
sakcji wynieść mają ok. 1 min doi.

Ponadto „Polservice” zawarł z 
kontrahentami zagranicznymi do­
datkowe kontrakty związane ze 
świadczonymi przez to przedsię­
biorstwo usługami z tytułu reali­
zacji kontraktów licencyjnych.

Nie mamy właściwie żadnej mia­
ry ocen tych osiągnięć. Są to do­
piero początki, praca pionierska. 
Nie należy również zapominać, że 
przytoczone dane nie obejmują li­
cencji i „know-how”, które sprze­
dawały inne nasze przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego, łącznie z 
eksportem kompletnych obiektów 
przemysłowych (podobno nikt w 
kraju takiej ewidencji nie pro­
wadzi — a szkoda...), a które nie­
wątpliwie podnosiły zarówno atrak­
cyjność jak i wartość dewizową 
naszej oferty w dziedzinie ekspor­
tu inwestycyjnego.

Jeśli chodzi o podział wpływów 
z tytułów sprzedaży naszych pa­
tentów i licencji zagranicą, to 
przedstawia sie on następująco: 
10 proc, (w dewizach) otrzymuje

wsHiati
JUGOSŁAWIA ZNOSI WIZY

l/o Zgromadzenia Związkowego Jugo­
sławii wpłynął projekt ustawy o znie­
sieniu na rok IM?, proklamowany przez 
ONZ międzynarodowym rokiem turysty­
ki, wiz przyjazdowych dla turystów za* 
granicznych. Projekt ustawy nie prze- 
widujś wzajemności zniesienia w r. 1961 
wiz przez inne państwa, natomiast w 
przypadku zastosowania przez któreś z 
nich podobhego postępowania przewidu­
je się trwałe zniesienie wiz na lata na­
stępne.

Posunięcie to ma na celu otwarcie 
dalszych możliwości zwiększenia napły­
wu turystów zagranicznych do Jugo­
sławii, a tym samym zwiększenia wpły­
wów dewizowych. (B. o.)

TRAKTORY RUMUŃSKIE
Podpisana niedawno rumuńsko-lrańska 

umotta o kooperacji ekonomiczno-tech­
nicznej w produkcji traktorów przewi­
duje w pierwszym etapie dostawę ru­
muńskich traktorów oraz przeszkolenie 
irańskiego personelu fabrycznego w Ru- 
munlL

-wynalazca! 65“ pfoćr (w złotych) 
właściciel wynalazku, czyli zakład 
pracy; 25 proc. — „Polservice”.

Aktualna oferta ,/Polservice” jest 
skromna i obejmuje zgłoszonych-do 
ochrony zagranicą przeszło 200 wy* 
nalazków, z tego zaś 52 dla sprze­
daży licencji, 15 dla sprzedaży li­
cencji i eksportu wyrobów, a po­
zostałe tylko dla eksportu towa­
rów.

„Polservice” bierze obecnie czyn­
ny udział w międzynarodowych 
wystawach 1 targach, a oprócz tego 
działa na rynkach zagranicznych 
źa pośrednictwem własnych agen­
tów — firm zajmujących się eks­
portem i importem patentów i li­
cencji. Jednocześnie próbuje się 
zaktywizować w tej dziedzinie na­
sze placówki handlowe zagranicą, 
które, jak dotychczas, spełniają je­

dynie rolę pośrednika, nie zaś 
czynnego propagatora i organizato­
ra nowej gałęzi eksportu.

Akwizycja i reklama naszych 
możliwości w zakresie eksportu 
patentów i licencji wywołały za­
interesowanie poważnych firm w 
wielu uprzemysłowionych krajach 
europejskich i pozaeuropejskich. 
Pozwala to przypuszczać, że w nie­
długim czasie ewidencja kontrak­
tów „Polservice”-u — w zakresie 
eksportu polskiej myśli technicz­
nej zostanie znacznie rozszerzona.

Na dzień dzisiejszy w akwizy­
cji „Polservice”-u znajduje się o- 
koło 60 wynalazków chronionych 
zagranicą, na które przedsiębior­
stwo handlu zagranicznego opraco­
wało pełny zestaw materiałów in­
formacyjnych i reklamowych. Nie 
wszystkie — oczywiście — chro­
nione zagranicą wynalazki mogą 
być oferowane w postaci patentów 
i licencji. Pokaźny procent opa­
tentowanych zagranicą pomysłów 
przeznacza się na nasz przyszły 
eksport przemysłowy. Powstaje w 
tym miejscu problem równie zło­
żony, co i delikatnej materii — 
w jakich warunkach i przy pomo­
cy jakich kryteriów oceniać prze­
znaczenie wynalazku? Innymi sło­
wy na jakiej podstawie podjąć 
decyzję sprzedaży wynalazku za 
granicę w postaci patentu lub li­
cencji, czy też wykorzystać pomysł 
dla rozwoju korzystnego własnego 
eksportu nowych wyrobów?

CHROŃMY NASZE WYNALAZKI

Droga od pomysłu do przemysłu, 
od powstania idei do jej sprzeda­
ży zagranicą nie jest u nas łatwa. 
Nie tu miejsce na rozwikłanie tych 
skomplikowanych spraw. Interesu­
je nas wszakże jeden (ale wcale 
niebagatelny) aspekt zagadnienia, 
który próbujemy naświetlić.

Dotychczasowa praktyka w dzie­
dzinie wynalazczości dowodzi, że 
w większości przypadków wszelka 
działalność tak zbiorowa (zakład 
przemysłowy, czy instytut nauko­
wo-badawczy), jak i indywidual­
na kończy się z chwilą zgłoszenia 
wynalazku lub wzoru użytkowego 
do Urzędu Patentowego PRL i do 
załatwienia sprawy patentu w 
Polsce.

A przecież jest to dopiero część 
drogi. Drugi etap — to zgłoszenie 
wynalazku w kraju (w krajach) 
dokąd zamierzamy eksportować 
produkcje, powstające' w oparciu 
o wynalazek lub też dokąd zamie­
rzamy sprzedać licencje. Należy 
bowiem pamiętać, źe moc patentu 
ogranicza się — praktycznie rzecz 
biorąc — do obszaru kraju, w któ­
rym patent został udzielony.

Powstaje więc problem ochrony 
patentów polskich poza granicami 
kraju.

Dotychczas jedynie znikomy pro­
cent wynalazków zgłoszonych w 
Urzędzie Patentowym PRL znaj­
dował się pod ochroną zagranicą. 
Do stycznia 1964 r. ochrona pol­
skich wynalazków zagranicą była 
prowadzona niemal wyłącznie 
przez rzeczników prywatnych. Na­
stępnie, sprawy z tym związane

W drugim etapie współpracy w banio 
ma następować montaż traktorów z do­
starczonych części. W etapie trzecim, 
tj. w latach 1970-1972 fabryka Irańska 
ma produkować samodzielnie około 5 OTO 
traktorów rocznie.

Na razie umowa przewiduje dostawę 
13 ooo traktorów rumuńskich dla Iranu.

Przedstawiciele Francji, Iraku i Ho­
landii zawarli z Rumunią umowę w 
sprawie zakupu 100 traktorów rumuń­
skich. W tym roku Rumunia sprzeda­
ła za granicą ok. 3 000 traktorów m. in. 
dla NRD, Iraku 1 ZRA. (B.O.)

NRF — BUŁGARIA
„Dalmler-Benz” z NRF zawarł porozu­

mienie w sprawie budowy w Bułgarii 
kilku stacji obsługi samochodów „Mer­
cedes".

Stacje te obsługiwać mają turystów 
zagranicznych i w r. 1987 zbudowane zo­
staną w Sofii oraz w Plovdiwie i War­
nie. (B. O.)

AUSTRIA
I KRAJE SOCJALISTYCZNE

Związek austriackich Izb handlowych 
bardzo pozytywnie ocenił zapowiedź 
zwiększenia wymiany towarowej ze 
Związkiem Radzieckim, Polską i Bułga­
rią. Zaznaczyć należy, że zwiększeniu 
austriackiego eksportu maszynowego to­
warzyszyć ma zwiększony import ze 

wspomnianych państw. (B. O.) 

przejęło przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego „Polservice” Lecz 
na 9153 wynalazków polskich zgło­
szonych w ciągu ostatnich trzech- 
lat do Urzędu Patentowego PRL, 
do „Polservice” wpłynęło zaledwie 
290 wniosków dotyczących zgłosze­
nia patentów za granicą. Z tej na­
dęć skromnej ilości „Polservice 
załatwił pozytywnie 211 wniosków. 
Należy podkreślić, że koszty dewi­
zowe ochrony patentowej są sto­
sunkowo nieduże i mogą być z na­
wiązką pokryte wpływami z tytu­
łu ochrony obcych wynalazków W 
Polsce.

W celu pobudzenia większego 
zainteresowania sprawą ochrony 
naszych wynalazków za granicą 
oraz pragnąc zwrócić uwagę re­
sortów gospodarczych, instytutów 
naukowo-badawczych oraz biur 
projektowych na możliwości zwią­
zane z ekspertem myśli technicz­
nej „Polservice” wydał ostatnio 
odpowiednią broszurę informa­
cyjną.

Aktywizacja eksportu polskiej 
myśli technicznej wiąże się nie 
tylko z większym zainteresowa­
niem resortów gospodarczych, jak 
również . wypracowaniem właści­
wie funkcjonujących kryteriów o- 
ceny przydatności tego czy innego 
wynalazku. Wnikliwa i — oczywi­
ście — szybko przeprowadzona ana­
liza powinna znaleźć sie u pod­
staw decyzji: czy wynalazek zosta­
nie wykorzystany md celów pro­
dukcji eksportowej w kraju, czy 
można będzie sprzedać licencje (np. 
z braku warunków uruchomienia 
opłacalnej produkcji), czy wresz­
cie w oparciu o wynalazek wstąpi­
my w korzystny związek koopera­
cyjny z zagranicznym zakładem 
przemysłowym.

Jedno jest poza dyskusją — dzia­
łać trzeba operatywnie, gdyż sta­
rzeją się nie tylko wynalazcy, ale 
ich dzieła również po pewnym cza­
sie tracą na atrakcyjności i nie 
mogą być przedmiotem eksportu.

Czynny stosunek resortów gospo­
darczych i zakładów przemysło­
wych do spraw eksportu patentów 
i licencji wiąże się też ż koniecz­
nością współdziałania z „Polservi- 
ce’em” przy opracowywaniu opi­
sów technicznych wynalazków. Nie­
kiedy nieodzowne jest wykonanie 
odpowiedniej makiety czy też mo­
delu, co może ułatwić zawarcie 
transakcji eksportowej, a co w na­
szych warunkach pozostaje często 
przeszkodą nie do pokonania.

I jeszcze jeden problem, który 
— przyznam się szczerze — zaska­
kuje. Jak wiadomo, odpowiednie 
akty normatywne przewidują pre­
miowanie opłacalnego eksportu to­
warów, w postaci — że tak po­
wiem — zmaterializowanej. Nato­
miast eksport licencji, eksport 
myśli technicznej, eksport wysoce 
efektywny nie jest premiowany. 
Mało — jak nas informują, wpły­
wy z tytułd sprzedaży licencji nie 
są wliczane zakładom do wykona­
nia planu eksportu.

Skoro już o bodźcach rnowa.j 
Prasa doniosła ostatnio o ustano­
wieniu dorocznej nagrody specjal­
nej Ministra Spraw Zagranicznych 
dla sportowca lub zespołu sporto­
wego, który przyczyni się swoimi 
osiągnięciami za granicą do szcze­
gólnego rozsławienia naszego kra­
ju. Pięknie! Natomiast nic nie sły­
chać o specjalnej nagrodzie Mini­
stra Handlu Zagranicznego dla 
wynalazcy, który nie tylko wsła­
wił się poza granicami Polski, ale 
i przysporzył nam niemało dewiz. 
Ministerstwo Handlu Zagraniczne­
go posiada rozmaite fundusze pre­
miowe. Czy nie można by co nie­
co przeznaczyć na taki cel?

*

Do niedawna w Polsce nie pro- 
wadzono w ogóle właściwej poli­
tyki patentowej. „Ustawa o pra­
wie wynalazczym” wprowadziła 
niezbędny ład w tej ważnej dzie­
dzinie. Powoli kształtuje się też 
świadomość nakazująca ochronę 
naszych wynalazków za granicą.

Dziś na porządku dziennym jest 
problem aktywizacji eksportu na­
szej myśli technicznej, eksportu o 
najwyższych wskaźnikach opłacal­
ności. Utorujmy więc drogę na­
szym pomysłom na eksport.
__________ W. W.

•) Z angielskiego: doświadczenie; u- 
mlejętnnść; zrecynn^ć. Rozw^azAnin pro­
dukcyjne w formie opracowanej do­
kumentacji technologicznej (wynalazki 
nie chronione patentem lub teź opra­
cowania na specjalne namówienie kon­
trahenta zagrar.iczrcco).

Chodzi o oficjalne początki eks­
portu polskiej myśli technicznej na 
określoną skalę. Pojedyncze transakcje 
zdarzały się sporadycznie również w 
przeszłości.
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SAMOCHODY „FIAT" 
DLA WĘGIER

W dn. 31.X. rb. w Rzymie podpisane 
zostało porozumienie między przedsta­
wicielem rządu węgierskiego 1 fabryką 
„FIAT" w sprawie dostawy na Węgry 
10 000 samochodów osobowych do 1970 r. 
oraz budowy ośrodków remontowych 
1 stacji obsługi w Budapeszcie.

Chodzi tu głównie o dostawę modeli 
„FIAT-850" 1 „F1AT-2300”. (B. O.)

NRF — ZSRR
, ^“Jjodnloniemlecka kompania „Flele- 
feld Co. Gartenmaan i Holmann" podul- 
sała umowę na budowę w Związku Ra­
dzieckim fabryki toreb papierowych 
wartości około 450 ooo funtów szterlln- 
Ków. Ma to być największa tego rodza­
ju fabryka w świecle o produkcji rocz- 
nej 720 min toreb. (B. o.)

ZRA — KRAJE SOCJALISTYCZNE
Udział państw socjalistycznych w glo­

balnym Imporcie ZRA wzrósł z 21 uroc 
w pierwszej połowie r. ub. do 25 proc' 
w analogicznym okresie roku bieżące­
go. W tym samym czasie nastąpił sna. 
dek udziału Stanów Zjednoczonych ap 
z 23 proc, do 18 proc., gdy udział państw zachodnioeuropejskich pozostał bezP zmia­
ny na poziomie 38 proc. W ramach tveh 
ostatnich rośnie natomiast Import « 
Francji I Hiszpanii przy pewnym spad­
ku importu z W. Brytanii, nrp i - Włoch. Eksport z ZRA d” państw so­
cjalistycznych wzrósł z 55 proc, do w 
proc., do Japonii i Indii od io do 12 
proc natomlast db państw Europy za- 
chodniej spadl z 2« na 20 proc. (B O |



Czy gospodarka 
brytyjska rosła wolno? 

JERZY ZDANOWICZ

N
A tle względnego ożywie­
nia gospodarczego w wie­
lu wysoko rozwiniętych 
krajach Europy Zachod­
niej po drugiej wojnie 
światowej ewolucja go­

spodarki brytyjskiej odbija wyraź­
nie ujemnie. W latach 1950—1965 
przeciętna roczna stopa wzrostu 
dochodu narodowego w cenach sta­
łych wynosiła w W. Brytanii za­
ledwie 3.1%, była więc najniższa 
wśród uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych.

Zapewne, niektóre warunki na­
turalne czy obiektywne będące spu­
ścizną przeszłości, były w W. Bry­
tanii mniej korzystne niż w innych 
krajach. Jednak jako hamulec wzro­
stu gospodarczego W. Brytanii mo­
gły one mieć tylko drugorzędne 
znaczenie.

Tak więc W. Brytania posiada 
dość szczupłe zasoby naturalne, 
niekorzystną strukturę bazy ener­
getycznej z dominującą rolą wę­
gla i niekorzystne warunki klima­
tyczne i glebowe dla rozwoju pro­
dukcji rolnej. Upośledzenie W. Bry­
tanii pod tym względem przyczy­
nia się do wysokiego zapotrzebo­
wania importowego, a rozwój 
eksportu, potrzebnego dla pokry­
cia importu, hamuje jego struktu­
ra geograficzna, w tym duże zna­
czenie rynków zbytu w krajach 
rozwijających się, których chłon­
ność rośnie niedostatecznie szybko.

Ale pod względem warunków 
naturalnych Włochy są jeszcze bar­
dziej upośledzone niż W. Brytania, 
a mimo to rozwijały się dużo szyb­
ciej. Trzeba stwierdzić, że dla kra­
ju wysoko rozwiniętego ubóstwo 
czy bogactwo zasobów naturalnych 
może mieć wpływ na efektywność 
nakładów (zwłaszcza w energetyce), 
ale nie może posiadać decydujące­
go znaczenia dla określenia stopy 
wzrostu. Kraj uprzemysłowiony mo­
że kupować potrzebne surowce i 
produktv rolne z sum uzyskanych 
z eksportu własnych wyrobów prze­
mysłowych i faktycznie wiele kra­
jów zachodnio-europejskich impor­
tuje wiccej surowców w relacji do 
wysokości produkcji przemysłowej, 
niż W. Brytania.

Zdolność importową W. Brytanii 
ograniczał powolny wzrost ekspor­
tu. przy tym duże znaczenie dla 
powolnego wzrostu eksportu z W. 
Brytanii miał fakt, że spadał jej 
udział we wszystkich rynkach, za­
równo w krajach uprzemysłowio­
nych jak i rozwijających się, w 
tym nawet w krajach Wspólnoty 
Brytyjskiej. A udział ten spadał 
z powodu mniejszej konkurencyj­
ności eksportu brytyjskiego pod 
względem cen i terminów dostaw, 
słabszej dynamiki eksporterów, co 
wrrażalo się w niedostatecznych 
wysiłkach celdm dostosowania się 
do upodobań zagranicznych odbior­
ców, niedostatecznych wysiłkach w 
dziedzinie obsługi i zaopatrzenia 
w części zamienne, w dziedzinie 
informacji i reklamy.

W ostatnich latach eksport bry­
tyjski zaczął również być hamowa­
ny przez niższy poziom technicz­
ny wyrobów, co wypływało z nie­
zadowalającego w wielu dziedzi­
nach stanu nowoczesności aparatu 
wytwórczego W. Brytanii. Jest on 
przede wszystkim wynikiem te­
go, iż aparat wytwórczy nie był 
odnawiany. Być może odnowa sta­
rej infrastruktury byłaby w nie­
których wypadkach bardzo kosztow­
na j przedstawiała duże trudności 
organizacyjno-techniczne, chociaż 
modernizacja kolei, portów została 
przeprowadzona w krajach nie bo­
gatszych od W. Brytanii. W prze­
myśle aparat wytwórczy winien 
podlegać — i normalnie podlega — 
stałej modernizacji drogą działal­
ności inwestycyjnej. I w tej dzia­
łalności leży klucz do konkuren­
cyjności na rynkach zagranicznych. 
Za przykład można postawić japoń­
ski i szwedzki przemysł stoczniowy, 
które dokonały poważnych inwesty-

CHINY KUPUJĄ PSZENICĘ 
W AUSTRALII

Na konferencji prasowej w Sydnej 
przewodniczący Australijskiej Rady Psze­
nicznej Allan Gallghan podał do wiado­
mości publicznej, ii Australią ostatnio 
podpisała w Hongkongu nowy kontrakt 
na dostawy do Chińskiej Republiki Lu­
dowej 1,5 min ton pszenicy za sumę 
90 mim australijskich dolarów (1 funt 
ang. - 2,5 doi. austr.) osiągając cenę re­
kordową.

Warunki płatności eą następujące: 10 
proc, naleiności przy załadowaniu, 20 
proc. -■ w ciągu 0 miesięcy, 20 proc. — 
w okresie 9 miesięcy, a 50 proc. — w 12 
miesięcy po dostawie. W razie przekro­
czenia terminów płatności dolicza się 
odpowiednie odsetki. Dostawy będą roz­
poczęte w grudniu 1999 r. a zostaną za­
kończone w czerwcu 1997 roku.

Chiny, mówił przewodniczący Bady, są 
najpoważniejszym odbiorcą pszenicy au­
stralijskiej. Od 1990 roku zakupiły one 
tego zboża za sumę 940 min doi. austra­
lijskich (259 min funtów).

Zbiory w bieżącym sezonie, w Australii 
są dobre. Według oszacowań ekspertów 
wyniosły one około 320 min buszli, czyli 
o 70 min buszli więcej niż w sezonie 
ubiegłym.

SPADEK WYDOBYCIA WĘGLA 
W EWG

Wydobycie węgla w krajach Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej w pier­
wszych 9 miesiącach tego roku w po­
równaniu z tym samym okresem roku 
poprzedniego spadło o 5,8 proc, do 157,7 

cjl I znajdują się w stosunkowo 
dobrej sytuacji.

Wśród warunków obiektywnych, 
największe na pewno znaczenie po­
siada przyrost siły roboczej. Trzeba 
stwierdzić, że w W. Brytanii był on 
istotnie stosunkowo niski. Ponadto 
musimy wziąć pod uwagę znikomy 
procent ludności rolniczej w W. 
Brytanii i brak dodatkowych mo­
żliwości uzyskania siły roboczej dla 
najważniejszej gałęzi gospodarki — 
przemysłu — drogą przepływu lud­
ności ze wsi do miasta. Ale znowu 
były kraje — Austria, Francja, 
Norwegia. Szwecja — w których 
przyrost ludności zawodowo czyn­
nej był niższy niż w W. Brytanii, 
lecz które mimo to rozwijały się 
stosunkowo szybko. We Francji, 
Norwegii znaczne były co prawda 
rezerwy siły roboczej w rolnictwie, 
ale największy wzrost zatrudnie­
nia zanotowano nie w przemyśle 
przetwórczym, lecz w usługach. W 
przemyśle przetwórczym, w latach 
1953—1963, zatrudnienie we Fran­
cji wzrosło zaledwie o 10%, w Nor­
wegii 9% i w W. Brytanii o 9%. 
Zaś produkcja przemysłowa w tym 
samym okresie czasu zwiększyła się 
we Francji o 107%, w Norwegii o 
76%, a w W. Brytanii o 38%.

Stopa wzrostu dochodu narodo­
wego równa się iloczynowi wzrostu 
zatrudnienia i wzrostu wydajności. 
Skoro twierdzimy, że nie powolny 
przyrost siły roboczej był pierwszo­
planową przyczyną powolnego 
wzrostu gospodarczego W. Brytanii, 
przyczyną tą musiał być powolny 
wzrost wydajności pracy.

W stosunkowo krótkim artykule 
nie możemy szerzej omówić takich 
objawów nieefektywnego wykorzy­
stania siły roboczej w W. Brytanii 
jak tzw. „tezauryzacja" siły robo­
czej w przedsiębiorstwach, w któ­
rych można by zmniejszyć zatrud­
nienie. Możemy też tylko wspom­
nieć o wadliwym systemie oświaty, 
dostarczającym gospodarce stosun­
kowo mało wykwalifikowanych ro­
botników, techników i inżynierów, 
o emigracji osób o względnie wy­
sokich , kwalifikacjach, z powodu 
braku perspektyw w kraju dla bar­
dziej ambitnych jednostek.

Musimy skoncentrować się na 
problemie wydajności pracy, który 
najpełniej odzwierciedla sposób, w 
jaki w danej gospodarce wykorzy­
stywana jest siła robocza. Dla wzro­
stu dochodu narodowego, wzrost 
wydajności pracy ma znacznie 
większe znaczenie ilościowe niż 
przyrost siły roboczej. W krajach 
Europy Zachodniej wzrost wydaj­
ności był 3—4 razy szybszy, niż 
wzrost zatrudnienia. 1 właśnie w 
powolnym wzroście wydajności pra­
cy tkwi główne wyjaśnienie po­
wolnego wzrostu gospodarczego W. 
Brytanii. O ile przyrost siły robo­
czej w W. Brytanii, choć niski, nie 
był jednak najniższy w Europie Za­
chodniej, to pod względem wzrostu 
wydajności W. Brytania zajmowa­
ła miejsce ostatnie.

Głównym źródłem wzrostu wy­
dajności pracy jest doskonalenie 
uzbrojenia pracy w narzędzia pra­
cy, tj. wzrost inwestycji. Otóż w • 
W. Brytanii poziom inwestycji był 
niski nie tylko w procencie docho­
du narodowego (co jest oczywiste, 
skoro stopa wzrostu tego dochodu 
była niska); również bardzo niski 
był poziom inwestycji w przelicze­
niu na jednego pracującego. Podane 
niżej obliczenia dokonano w opar­
ciu o dane zawarte w opracowaniu 
sekretariatu ONZ pt. ,Some Factors 
in Economic Growth in Europe Du- 
ring the 1950s". Dane te, a więc 
i wyniki obliczeń autora, zawierają 
zapewne sporą marżę błędu z po­
wodu metodologicznych trudności 
ścisłego oszacowania inwestycji 
netto. Niemniej wydają się zna­
mienne.
Wzrost zasobów kapitału trwałego 
na jednego pracującego i wzrost 
wydajności pracy w krajach Europy

min ton, a rudy żelaznej — o 9,7 proc, 
do 54,9 min ton.

Według poszczególnych krajów wydo­
bycie węgla kształtowało się. jak na­
stępuje: Belgia — spadek produkcji 
o 12 proc, do 13 min ton. Holandia — 
spadek o 8,5 proc, do 7,9 min ton, NRF — 
spadek o 9 proc, do 99 min ton. We Wło­
szech wydobycie utrzymało się mniej 
więcej na tym samym poziomie co w 
roku ubiegłym, czyli w wysokości 317 
tys. ton, a we Francji nawet trochę się 
podniosło do 37,1 min ton.

(MP)

PIANY FAO
Na europejskiej regionalnej konferen­

cji FAO w Sewilli (Hiszpania) dyrek­
tor tej organizacji B. R. Sen wystąpił 
z szerokim programem zwiększenia pro­
dukcji rolnej w krajach rozwijających 
się, którym zagraża głód, gdyż produk­
cja artykułów żywnościowych nie nadą­
ża za wzrostem ludności.

Program nakreślony przez Sena poza 
pomocą techniczną przewiduje zaopatry­
wanie tych krajów w nawozy, środki 
owadobójcze, ziarno selekcyjne, narzę­
dzia rolnicze itp. na sumę 500 min doL 
rocznie.

Środków na realizację tego programu 
mają dostarczyć kraje przemysłowe, z 
czego mniej więcej połowa przypadnie 
na kraje europejskie.

Pierwszym krokiem w kierunku reali­
zacji przedstawionego na konferencji 
planu ma byó utworzenie przy FAO puli 
z randuszńw udzielanych W drodze umów 
dwustronnych przez kraje przodujące 
krajom potrzebującym ppmocy.

(MP)

Zachodniej, w latach 1949—1959, w 
procentach.

Udział Stopa 
inwe. wzrostu 
stycji zasobów Stopa 
netto kapitału wzrostu 

w docho- trwałego wydaj- 
dzie ta 1 pra* naści 

narado- cującego pracy 
wym

NRF 15,2 5,9 5,7
Austria 19,7 5,5 5,9
Wiochy 13,4 «.3 4,8
Francja 10,2 4.5 4,3
Hńlandia 14,9 3,5 3,0
Norwegia 23,1 2.8 3,1
Belgia 7,4 2,7 2,7
Luksemburg 9,5 . 2,8 3,0
Szwecja 11.2 2.5 2,8
Dania 11,7 2.1 2.2
W. Brytania 8,0 1.3 1,8

Zwraca uwagę duża korelacja 
między wzrostem zasobów kapita­
łu trwałego na jednego pracujące­
go a wzrostem wydajności pracy.

W kraju wysoko rozwiniętym, 
przyczyn niskiego poziomu inwe­
stycji trudno szukać wśród takich 
czynników obiektywnych, jak niski 
poziom dochodu narodowego i małe 
finansowe i rzeczowe możliwości 
akumulacji. Tkwią one raczej w 
funkcjonowaniu systemu gospodar­
czego, w zachowaniu się podmio­
tów gospodarczych.

Istotnie, szereg autorów (R. Har- 
rod, N. Kaldor, M. Shanks) oskarża­
ją przedsiębiorców brytyjskich o 
brak dynamizmu, unikanie ryzyka, 
częsty brak kompetencji (obsadza­
nie kierowniczych stanowisk nie na 
podstawie kwalifikacji, lecz nepo­
tyzmu), z czym wiąźe się słaba kon­
kurencja, rozpowszechnienie prak­
tyk restrykcyjnych. Choć trudno te 
cechy skwantyfikować. znajdują 
one w pewnej mierze wyraz w niż­
szej niż w innych krajach stopie 
akumulacji zysków w przedsię­
biorstwach brytyjskich.

Drugim winowajcą bvło państwo. 
W polityce gospodarczej rządów 
Partii Konserwatywnej priorytet 
posiadały dwa związane ze sobą 
cele: stabilizacja wewnętrzna oraz 
umocnienie pozycji funta szterlin- 
ga. Wzrost gospodarczy znajdował 
się na dalszym miejscu i zawsze, 
gdy popadał w sprzeczność z po­
wyższymi celami, był poświęcany 
na ich rzecz.

Polityka gospodarcza rządów kon­
serwatywnych opierała się na na­
stępujących założeniach: między­
narodowa wypłacalność W. Bryta­
nii, silna pozycja funta wymaga 
zwalczania presji inflacyjnych, któ-. 
re osłabiają ćenpwą konkureńćyj-r, 
ność eksportu brytyjskięgo, zmniej-, 
szają nadwyżki eksportowe, a 
zwiększają zapotrzebowanie impor­
towe. Presje inflacyjne mają źró­
dło w nadmiarze popytu w stosunku 
do podaży oraz we wzroście kosztów 
produkcji, tj. głównie płac. Dla sta­
bilizacji rynku wewnętrznego nale­
ży więc powstrzymywać wzrost 
plac, a także hamować wzrost po­
pytu. co m. in. zmniejszy popyt na 
siłę roboczą, osłabi pozycje przetar­
gowe związków zawodowych i ułat­
wi przeciwstawianie się żądaniom 
podwyżki płac. Powyższe założenia 
realizowane były za pomocą poli­
tyki płac polegającej na różnych 
apelach, naciskach, lecz nie na środ­
kach efektywnie obowiązujących. 
Zapewne, regulowanie płac za po­
mocą norm prawnie obowiązują­
cych byłoby możliwe tylko przy 
jednoczesnym regulowaniu zysków 
a to byłoby sprzeczne z interesem 
burżuazji. W polityce regulowania 
popytu rząd unikał krępowania 
przedsiębiorczości, prywatnej i roz­
szerzania bezpośredniej ingerencji 
państwa w życie gospodarcze. Po­
sługiwał się głównie polityką po­
datkową i ogólną (rzadko selektyw­
ną) polityką pieniężno-kredytową. 
Ta ostatnia hamowała cały popyt, 
nie tylko konsumpcję, lecz i inwe­
stycje. Zresztą, samo hamowanie 
konsumpcji musiało uszczuplać 
okazje inwestycyjne.

Specyficzną cechą polityki go­
spodarczej były przy tym jej czę­
ste wahania. W okresach trudności 
płatniczych zaostrzano hamowanie 
popytu wewnętrznego. Gdy stan re­
zerw ulegał poprawie, ułatwiano 
ekspansję. Wtedy relizowało się 
nagromadzone w okresie restrykcji 
zapotrzebowanie importowe (zano­
towano zwłaszcza duże wahania w 
ruchu zapasów), co wywoływało po­
nowny nacisk na bilans płatniczy.

Polityka gospodarcza rządów 
konserwatywnych nie była uwień­
czona sukcesem. Nie udało się opa­
nować presji Inflacyjnych. Pozy­
cja płatnicza W. Brytan! nie umoc­
niła się. Zamiast przyczyniać się do 
osłabienia sprzeczności gospodarki 
brytyjskiej, polityka gospodarcza 
rządu zaostrzała je.

W procesie inflacyjnym występu­
ją dwie pary wielkości. Po pierw­
sze, w „inflacji popytu" — popyt 
i podaż. I jest oczywiste, że nad­
miar popytu oznacza jednocześnie 
niedobór podaży. Otóż restrykcyjna 
polityka gospodarcza, obejmująca 
również działalność inwestycyjną, 
hamowała zarówno popyt jak i po­
daż, a więc niewiele zmieniała we 
wzajemnym ich stosunku.

Po drugie, w „inflacji kosztów" 
mamy relację płac 1 wydajności. 
I znowu szybki wzrost płac ozna­
cza względnie powolny wzrost wy­
dajności.

Musimy przy tym stwierdzić, co 
następuje: Porównanie wzrostu 
płac realnych w W. Brytanii ze 
wzrostem wydajności wskazuje, że 
— pomijając rozbieżność ewolucji 

tydh wielkości w poszczególnych 
latach — w dłuższym okresie czasu 
płace nie rosły szybciej niż wydaj­
ność. Dalej, przy nieznacznym wzro­
ście udziału dochodów z pracy na­
jemnej w dochodzie narodowym w 
cenach bieżących w okresie 1953— 
1963, zanotowano wyraźny spadek 
udziału płac w dochodzie narodo­
wym w cenach stałych. Fakt ten 
potwierdza, źe inflacja w dzisiej­
szym kapitalizmie jest narzędziem 
redystrybucji dochodu narodowego 
na rzecz wielkiego kapitału, w wa­
runkach, gdy niemożliwe jest za­
trzymanie wzrostu płac nominal­
nych, a nawet stawek plac re­
alnych.

Hamowanie ekspansji popytu, m. 
in. inwestycji, nie powodowało osła­
bienia procesów inflacyjnych, te 
bowiem, w swym redystrybucyjnym 
aspekcie, były od wzrostu popytu 
niezależne. Natomiast uniemożli­
wiało przyspieszenie wzrostu wy­
dajności, przy którym możliwe by­
łoby zaspokojenie żądań podwyżki 
płac wysuwanych przez związki 
zawodowe — i zwiększenie stopy 
wartości dodatkowej i stopy zysku 
w ramach pierwotnego podziału 
dochodu narodowego, bez ucieka­
nia się do jego redystrybucji drogą 
inflacji.

Ujemne skutki polityki gospodar­
czej rządu jeszcze wyraźnie wystę­
powały w dziedzinie łjilansu płatni­
czego. Przede wszystkim trzeba po­
wiedzieć, że źródłem trudnej pozycji 
płatniczej W. Brytani była w dużej 
mierze działalność samego rządu. 
Zapewne, wzrost eksportu brytyj­
skiego był powolny. Jednak w po­
równaniu z innymi krajami powol­
ny był również wzrost importu i 
relacja wzrostu eksportu do wzro­
stu importu nie była nietypowa, 
bieżący bilans płatniczy wykazy­
wał nawet przeważnie nadwyżki. 
Jednak mimo tych nadwyżek rezer­
wy złota i dewiz nie rosły, a raczej 
zmniejszały się. Istniały dwa głów­
ne źródła odpływu środków płat­
niczych z W. Brytanii: eksport ka­
pitału oraz zagraniczne wydaitki 
rządu o charakterze imperialistycz- 
no-militamym. Można być różne­
go zdania co do tego, czy wtórne 
efekty eksportu kapitału w posta­
ci eksportu towarowego, repatria­
cji zysków, utrzymania mechani­
zmu strefy szterlingowej, kompen­
sowały dla W. Brytanii (czy nie) 
sam eksport kapitału. Natomiast 
zagraniczne wydatki rządu stano­
wiły bezsporne obciążenie bilansu 
płatniczego. W okresie 1953—1963 
wydatki te wyniosły łącznie prawie 
1 mld funtów szterl. Gdyby ich nie 
było — poziom rezerw byłby znacz­
nie wyższy. Wówczas, pogarszanie 
się sytuacji płatniczej W. Brytanii, 
powodowane często czynnikami 
przejściowymi (ruch zapasów, spe­
kulacyjny ruch kapitału) nie wy­
magałyby natychmiastowej akcji 
rządu dla obrony rezerw, tj. hamo­
wania ekspansji popytu wewnętrz­
nego. Akcja ta przynosiła doraźną 
ulgę, ale jak powiedzieliśmy, two­
rzyła przesłanki następnego kryzy­
su płatniczego w przyszłości. Przy 
wyższym stanie rezerw, rząd mógł­
by po prostu odczekać, aż zjawiska 
wpływające ujemnie na brytyjski 
bilans płatniczy same wygasną.

Następnie, można z dużą dozą 
pewności twierdzić, że eksport bry­
tyjski mógłby szybciej rosnąć w 
warunkach innej polityki rządu. Ha­
mowanie inwestycji — jak widzie­
liśmy — miało odwrotne od zamie­
rzonych skutki w dziedzinie proce­
sów inflacyjnych i niepowstrzyma­
ny wzrost cen był jedną z przyczyn 
malejącej konkurencyjności towa­
rów brytyjskich. Hamowanie inwe­
stycji oznaczało także wolno ro­
snące nadwyżki eksportowe — osła­
bienie nacisku, jaki zwiększająca 
się zdolność produkcyjna wywiera­
łaby na przedsiębiorców w kierun­
ku szukania zbytu za granicą.

Istniały określone przyczyny, dla 
których rządy Partii Konserwatyw­
nej nie stawiały na pierwszym 
miejscu wzrostu gospodarczego, lecz 
stabilizację wewnętrzną i między­
narodową rolę funta. Polityka go­
spodarcza Partii Konserwatywnej 
znajdowała się pod dominującym 
wpływem kapitału finansowego za­
angażowanego w operacjach mię­
dzynarodowych. kapitału zainwesto­
wanego w zamorskich krajach 
Wspólnoty Brytyjskiej. Ale, jak wi­
dać, poświęcanie ogólnogospodar­
czego wzrostu nie prowadziło do 
osiągnięcia celów, którym dano 
priorytet, wprost przeciwnie, unie­
możliwiało ich realizację. Najogól­
niejszy więc wniosek, jaki można 
sformułować, byłby następujący: 
Nie wydaje się, by w dzisiejszych 
warunkach gospodarczych, politycz­
nych i społecznych można było na 
długą metę realizować jakikolwiek 
węższy cel polityki gospodarczej 
(w zakresie stabilizacji pieniądza, 
bilansu płatniczego itp.) bez uprzed­
niego zapewnienia odpowiedniego 
tempa wzrostu gospodarczego.

Wniosek ten stanowi jednocześnie 
sygnał dla rządu Partii Pracy. Rząd 
ten objął władzę z dość daleko 
idącymi planami przebudowy go­
spodarki brytyjskiej. Ale wydaje 
się, że pod naciskiem bieżących 
problemów swój główny wysiłek 
skierował w tych samych kierun­
kach. co poprzedni rząd konserwa­
tywny.

IŚCIE hamletowski problem ątaje przed społeczeństwiem brytyjskim. 
. Rola mocarstwa stojącego na czele imperium — należy juz do prze­
szłości. Pozostały jednak wspomnienia, a wśród niektórych grup złu­

dzenia, źe jeszcze CoS z tej przeszłości uratować można. Świat wokół 
Wielkiej Brytanii zmienia się szybko tak pod względem powiązań poli­
tycznych, jak i gospodarczych, co powoduje, źe znalazła się ona rzeczy­
wiście na wyspie — coraz dalej od zamorskich krajów Wspólnoty Biytyj- 
skiej, coraz dalej od Europy, może jedynie nieco bliżej Stanów «jed­
noczonych Ameryki.

Obrona atrybutów przeszłości kosztuje 1 zmniejsza sumy na inwestycyjne 
unowocześnienie środków wytwórczych przemysłu i transportu. Gospo­
darka brytyjska przestoje być magnesem nawet dla krajów Common- 
wealtch'u. Takie koronne perły imperium brytyjskiego jak Kanada, 
Australia ,a nawet N. Zelandia oprócz usamodzielniania się, przyciągane 
są coraz silniej przez amerykański magnes tak w dziedzinie gospodar­
czej, jak i politycznej., „ , , .

W tej sytuacji problem — co dalej — staje coraz dokuczliwie) przed 
politykami brytyjskimi. Przystąpić do Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej, czy też znaleźć inne wyjście, lecz jakie?

Premier Wilson obejmując dziedzictwo po torysach wierzył chyba, 
że czas będzie pracował dla niego, że rząd jego szybko opanuje trud­
ności gospodarcze i finansowe, źe na tej podstawie znajdzie konieczne 
rozwiązanie narastających trudności. Niestety, pozycje W. Brytanii nie

'ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

Być albo nie być
są chyba dziś lepsze od tych jakie istniały, kiedy Labour Party przejmo­
wała rząd. Pod względem gospodarczym, jak się wydaje, nawet gorsze. 
Nieustanne ratowanie międzynarodowej pozycji funta szterlinga, jaką 
miał on w czasach potęgi imperium, w sposób widoczny hamuje i para­
liżuje rozwój gospodarki brytyjskiej (szersze omówienie tego procesu 
nasi czytelnicy znajdą w sąsiednim artykule).

Wilson należy do upartych i zręcznych polityków, czego dowiódł pro­
wadząc swą partię do drugiego, pełniejszego sukcesu wyborczego, który 
dał mu na kilka lat pełną swobodę działania. Jest on również ekonomistą, 
który zdaje sobie sprawę z opóźnień gospodarczych swego kraju (w sto­
sunku do głównych jego konkurentów), czego dowodzą jego wystąpienia 
sprzed kilku miesięcy. Niemniej jednak zastanawia upór, z jakim chce 
utrzymać to co stare i jednocześnie uchwycić to co nowe pomimo, że 
w obecnym układzie są to ze sobą sprzeczne, a częściowo wzajemnie się 
wykluczające zjawiska.

Przed trzema laty wydawało się, źe Wilson rezygnuje z przystąpienia 
do EWG, że dąży do wypracowania nowego rozwiązania w ramach propo­
nowanej wcześniej przez Amerykanów Wspólnoty Atlantyckiej — które 
pozwoliłoby W. Brytanii być jednym z wierzchołków olbrzymiego, atlan­
tyckiego trójkąta USA—EWG—-W. Brytania.

Na tym tle obecna inicjatywa Wilsona podjęcia rozmów z rządami kra­
jów EWG, sądujących możliwość przystąpienia do Wspólnego Rynku, 
była dla większości kół politycznych w święcie pewnym zaskoczeniem, 
tym bardziej jeżeli się zważy, iż gospodarka brytyjska nie jest do tego 
dostatecznie przygotowana. „Sunday Telegraph” pisał (w dniu 13 listo­
pada): „Sam fakt, że Wilson, który nigdy nie ukrywał swego scepty­
cyzmu wobec Wspólnego Rynku, czuje się obecnie zmuszony okolicznoś­
ciami, by podjąć wysiłek w celu przyłączenia się do EWG, 1 że skłonił on 
tak zdecydowanych przeciwników takiego posunięcia, jak Denis Healey, 
by poparli ten wysiłek — stanowi najpełniejsze i najbardziej ponure 
świadectwo nowej sytuacji”.

Przystąpienia do EWG domaga się bardzo poważna część przemysłu 
brytyjskiego. Zasadność tego żądania dokumentuje proste zestawienie 
wartości brytyjskiego eksportu do poszczególnych krajów lub ich grup. 
Z ogólnej sumy eksportu brytyjskiego 13711 min dolarów (dane przytacza­
my w ślad za „Economist” z 12.XI1966 r.) przypadało na:

kraje EWO 
kraje EFTA 
kraje Oceanii 1 Połud. Afryki 
USA
Kanadę 
Japonię 
resstę krajów Azji 
kraje Ameryki Łacińskiej 
kraje socjalistyczne 
resztę krajów twiata

2 744 min doi.
1 717 min doi.
1895 min doi.
1 455 min doi.

582 min doi.
148 mlq dal.

1133 min dól.
410 min doi.
437 min doi.

3190 min doi.

Proste dodanie wartości eksportu do krajów EWG i EFTA, czyli krajów 
Zachodniej Europy (w sumie 4 461 min doi.), wskazuje, że jest on prawie 
dwukrotnie większy niż do krajów Wspólnoty Brytyjskiej i około trzy­
krotnie większy niż do USA. Obecnie, gdy korzyści z finansowych po­
wiązań z Ćommonw“alth’em, słabną, podstawowym czynnikiem stają się 
obroty w eksporcie towarów i ich kierunki geograficzne.

Jak pamiętamy, głównym oponentem wypowiadającym się przeciw 
przyjęciu W. Brytanii do EWG, podczas poprzedniej próby podjętej jesz­
cze przez rząd torysów, był rząd francuski — w oczach, którego Albion 
uważany był za „konia trojańskiego” amerykańskich interesów, przeciw­
stawnych interesom EWG. O ile dla rządu francuskiego i innych rzą­
dów krajów Wspólnego Rynku przystąpienie W. Brytanii jest przede 
wszystkim problemem politycznym, to dla niej samej jest nie tylko skom­
plikowanym problemem politycznym, jak też poważnym problemem go­
spodarczym, gdyż gospodarka brytyjska nie jest do tego przygotowana. 
Przede wszystkim nie jest do tego przygotowane rolnictwo.

Wilson jest przede wszystkink zręcznym politykiem, który przy narasta­
jących żądaniach kół przemysłowych, wypowiadających się za przystąpie­
niem do Wspólnego Rynku, nie chce dopuścić, by opozycyjna partia tory­
sów stała się ich wyrazicielem i rzecznikiem. Stąd chyba płynie częścio­
wo nagłość decyzji rządowej o podjęciu sondażu w sprawie przyłączenia 
się do EWG. Istotną sprawą pozostaje jednak czy Wilsonowi uda się 
w krótkim czasie podnieść wydajność i tym samym konkurencyjność 
większości przemysłów brytyjskich. Jak na razie kuracja wstępna zaleco­
na gospodarce brytyjskiej, brytyjskiemu społeczeństwu, a przede wszyst­
kim klasie robotniczej, jest bardzo gorzka.

Akcja sondująca odbędzie się w kilku etapach. Pierwszym krokiem 
będzie spotkanie na najwyższym szczeblu krajów EFTA w Londynie 
w początku bm. Potem Wilson i jego minister spraw zagranicznych 
G. Brown mają złożyć wizyty w 6 stolicach krajów Wspólnego Rynku, 
przeprowadzając rozmowy z rządami tych krajów. Kluczowa będzie 
rozmowa z prezydentem de Gaulle’m. Następne dwa ważne wydarzenia, 
które zapewne będą miały wpływ na ostateczną decyzję rządu brytyjskie­
go, to wybory powszechne przewidziane na marzec przyszłego roku we 
Francji oraz wynik rokowań w ramach „rundy Kennedyego” w GATT, 
które będą finalizowane w połowie 1967 r. W międzyczasie parlament 
brytyjski ma odbyć zasadniczą dyskusję nad ofertą ze strony Londynu 
w sprawie przystąpienia do EWG. Oficjalne złożenie jej przewiduje się 
na jesień przyszłego roku.

Akcja Wilsona zaskoczyła przede wszystkim kraje EFTA. Jeszcze nie­
dawno na konferencji tych ktajów zgadzano się, że należy odczekać 
z inicjatywą w przystępowaniu do EWG aż do ukończenia „rundy Ken­
nedyego”. „Neue Żflrcher Zeitung" oceniając z tego punktu widrenia 
decyzję rządu brytyjskiego, wylał cały kubeł goryczy pisząc, źe „inicja­
tywa Wilsona jest przedwczesna i nie na czasie”. Z wypowiedzi tego 
szwajcarskiego dziennika i prasy krajów skandynawskich przebija opinia, 
fż Wilson wykiwał resztę krajów EFTA, pozostawiając je własnemu 
losowi.

Jak wskazują wypowiedzi angielskiej prasy prorządowej, Wilson liczy, 
że uda mu się obecnie uzyskać przychylną opinię pięciu rządów kra­
jów EWG z wyjątkiem Francji i tym samym wywrzeć na rząd c'e 
Gaulle’a określony nacisk międzynarodowy i skłonić go do kompromisu. 
Z głosów prasy francuskiej natomiast wynika, źe rząd tego kraju chce, 
by Wielka Brytania jednoznacznie wypowiedziała się po stronie Europy 
i tym samym zrezygnowała z uprzywilejowanej roli pierwszego amery­
kańskiego sojusznika. Po drugie, aby W. Brytania uczestniczyła w kosz­
tach budowy zachodnioeuropejskiego systemu obronnego. nieza'eż ’cpo 
od systemu amerykańskiego, 1 odcięła się od zagranicznej politvki USA 
(przede wszystkim w sprawach wojny w Wietnamie). Co ciekawe, opcz-- 
cja torysów coraz wyraźniej zaczyna popierać stanowisko francuskie, cc 
znalazło wyraz w ostatniej debacie w parlamencie brytyjskim

Premier Wilson występując w parlamencie podkreślił, źe w czeka ią- 
cych go rozmowach Istotną sprawą będzie sprawa funta szterlinga i po­
wiązań W. Brytanii z całą strefą szterlingową, sprawa rolnictwa oraz 
utrzymania wspólnego z USA systemu obronnego.

Niezależnie od wyników nowej inicjatywy brytyjskiej i od sprzeczności, 
które ona zrodzi, możemy stwierdzić, źe w historii współczesnej Europy 
otwiera się nowa karta.

MIROSŁAW DYNER
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o problemach gospodarczychPSASS
W bieżącym przeglądzie -prasy pozwollmy «obie ■ 

odbiec nieco od tradycyjnej już problematyki pla­
nowania, inwestycji, zarządzania przemysłem czy 
braków zaopatrzenia rynku wewnętrznego. Oka­
zją do zmiany zainteresowań (chwilowej- zresztą 
tylko) stał- się Dzień Nauczyciela, a ściśle mówjąc 
liczne publikacje, jakie się na ten temat ukaza­
ły. Wśród nich' zaś — artykuł Tadeusz» Pasier- 
bińsklego pt. „Szkoła powszechna'* zamieszczony 
w ostatnim numerze .ARGUMENTÓW”.

Autor stara się pokazać nam kompleksowe za­
dania szkoły podstawowej, wynikające z założeń 
polityki oświatowej państwa. Patrzy na nie przy 
tym z jednej strony oczami pedagoga — z drugiej 
oczami obywatela, który chce wiedzieć według 
jakich -założeń prograniowo-wychowawczych szko- . 
ła zajmuje, się jego dzieckiem. My ze swej stro­
ny będziemy chcieli zwrócić'uwagę na punkt wi­
dzenia ekonomisty, dla którego kształcenie i wy­
chowanie młodego pokolenia ma wcale niebaga­
telne materialne wręcz znaczenie.

- Wróćmy Jednak do omawianego’ artykułu. Wy­
mienia on cztery główne grupy zadań, jakie stoją 
przed szkołą. Są to — przygotowanie do pracy, 
do tego, by każdy obywatel „chciał i umiał pra­
cować”; przygotowanie do udziału w zarządzaniu 
państwem 1 gospodarką, nabywanie umiejętności 
organizowania i współżycia z ludźmi; przygoto­
wanie do świadofnej, zdecydowanej obrony krąju; 
wreszcie — przygotowanie do umiejętnego spę­
dzania czasu wolnego, korzystania i pomnażania 

dóbr.- kulturalnych. Tak więc wśród szczytnych 
celów szkoła wysuwa na plan’ pierwszy lyycho- 
wanle. dobrego producenta, świadomego obywatela, 
patrioty człowieka kulturalnego. Czy można coś 
do tę^o dodać? Otóż wydaje się, że zaprezentowa­
ny model wychowania ma pewien . mankament, 
nię jest w pełni nowoczesny, gdyż nie uwzględnia 
(kilkadziesiąt lat temu takie uwzględnienie nie 
było pótrzebne) funkcji, w jakiej człowiek wy­
stępuje chyba równie często, jak w roli produ­
centa: funkcji konsumenta. Uznając w pełni rolę 
pracy w uzyskiwaniu satysfakcji i zadowolenia 
ze swego życia, trzeba jednak stwierdzić, że pro­
dukujemy po to przede wszystkim, by zaspokajać 
swe potrzeby, by konsumować. Uczymy jak osią­
gać cel — a więc przygotowujemy do zawodu, 
wpajamy zamiłowanie do pracy, uczymy rzetel­
ności, precyzji itd., o tym jednak jak korzystać 
z owoców swych wysiłków mówimy bardzo nie­
wiele. W warunkach niskiej stopy życiowej, gdy 
problemem było zaspokajanie podstawowych po­
trzeb w zakresie pożywienia, ubrania i mieszka­
nia — wiedza taka nie była w skali masowej nie­
zbędna, a w każdym zaś razie konieczność jej 
rozpowszechniania nie była zbyt ostro odczuwana. 
Nic więc dziwnego, że programy nauczania nie 
przywiązywały do kształcenia konsumentów więk­
szej wagi, choć ujemne skutki takiego stanu rze­
czy zaczynamy już odczuwać. Na przyszłość zaś 
sprawa nabierze na pewno ostrości. Wpływają na 
to dwa czynniki. Po pierwsze — można realnie 
przewidywać, że stopa życiowa w ciągu najbliż­

szych dwudziestu'— dwudziestu pięciu lat wzroś­
nie co najmniej ‘w takim stopniu, jak w ciągu 
ostatnich stu — stjupięćdziesięciu lat. Po drugie — 
ppstęp techniczny ulegnie w . tym okresie dalsze­
mu, nie. dającemu się zresztą konkretnie przewi­
dzieć — .przyśpieszeniu. Tak więc za życia obec- 
nie już uczęszczającego do szkół pokolenia nastą­
pią rewolucyjnej, ogromne zmiany w poziomie 
1 'zakresie konsumpcji. Tymczasem jesteśmy do 
nich w zasadzie zupełnie nieprzygotowani. Ponie­
waż jednak jak wiadomo, próżni w naturze nie 
ma — ów brak w kształceniu i wychowaniu jest 
wypełniany, w sposób uproszczony i najczęściej 
niekorzystny. Masowo bowiem przyjmowane, są 
wzory bądź od bogatych grup społecznych, a więc 
w naszych warunkach są to z reguły wzorce kon­
sumpcyjne typowo mieszczańskie, a nawet drob- 
nomieszczańskie sprzed lat trzydziestu, bądź od 
bogatszych społeczeństw uprzemysłowionych kra­
jów zachodniej Europy. A czy o taki model spo­
życia nam chodzi? Pamiętajmy, że w grę wcho­
dzą tu nie tylko różnice ustrojowe, które nie 
są przecież obojętne dla modelu spożycia, ale 
i fakt, że konsument zachodni kształcony jest 
bardzo intensywnie, ale 1 bardzo specyficznie 
przez reklamę, która wcale nie ma na celu jego 
interesów. Tak więc dochodzi do paradoksu — 
że spece od mody w szerokim sensie tego' słowa 
1 jej lansowania z Parvża, Londynu czy Rzvrnu 
mają wpływ większy niż szkoła na gusty, zamiło­
wania i smak estetyczny naszego konsumenta 
(przede wszystkim na młodzież). Dodać do tego 
trzeba że na Zachodzie odzywają się coraz licz­
niejsze i coraz bardziej autorytatywne głosy, że 
pozostawianie kształcenia konsumentów prywat­
nym agencjom reklamowym jest niedopuszczalne, 
żądając radykalnej reformy programów szkół pod 
tym właśnie kątem widzenia

W tym miejscu można zadać pytanie — a za­
warte w programie naszej szkoły przygotowanie 
obywateli do wykorzystania czasu wolnego? Czy 
nie jest to właśnie kształcenie konsumentów? 
Przecież gros konsujppcjl .dokonywane jest 
właśnie w czasie wolnym? Trzeba tu odpowie­
dzieć, że jest to obecnie kształcenie bardzo ogra­
niczone jednostronne, gdyż dotyczy przede wszy­
stkim konsumpcji dóbr kulturalnych, pozostawia­
jąc konsumpćję materialną na uboczu. Nam zaś 
chodzi głównie o te ostatnią, o rozwinięcie umie­
jętności wyboru i wpojenia społeczeństwu przeko­
nania, że określony model konsumpcji wymaga 
określonych kwalifikacji i określonych wyrzeczeń.' 
Takie zagadnienia, dziś jeszcze dla ogromnej wię­
kszości społeczeństwo teoretyczne, jak wybór mię­
dzy poprawą warunków mieszkaniowych a samo­
chodem, między wycieczką zagraniczną a wyposa­
żeniem domu w artykuły trwałego użytku, a na­
wet między powiększeniem rodziny a określonym 
stylem i standardem życia — nie są dla społe­
czeństwa sprawą obojętną i podejmowane być 
powinny świadomie, ze zrozumieniem wśzystklch 
wynikających z tego konsekwencji.

Artykuł Tadeusza Pasierbińskiego stał się oczy­
wiście tylko pretekstem do powyższych uwag 
i nie chcielibyśmy, aby odczytane one zostały jako 
pretensje do autora. Nie jest to nawet pretensja 
do szkoły, do pedagogów i twórców programów 
nauczania. Rzecz ma bowiem aspekt szerszy 
i podstawowe znaczenie. Dobrze wychowany (ale 
nie przez nasz obecnv handel) konsument — to 
realny i ogromnie ważny czynnik wzrostu gospo­
darczego, materialny element siły gospodarczej 
kraju. I szkoła, wychowując przyszłego, wzoro­
wego obywatela, nie może o tym zapominać.
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| PRODUKCJI
B Przegląd wyników produkcji w o- 
B kresie 10 miesięcy br. wskazuje, te 
I zagrożone jest wykonanie planów 
H produkcji następujących, ważniej­
si szych wyrobów:

B • w pnzemyśle maszynowym — 
h obrabiarek do metalu, maszyn elek- 
B trycznych wirujących i silników o* 
B krętowych;

B * w przemyśle chemicznym — a- 
g moniaku, nawozów azotowych, two- 
B rzyw sztucznych, stylonu, ani lany 
B oraz mydła I proszków do prania; 
B • w przemySle drzewnym — me- 
H bli, oklein 1 celulozy;

■ 9 w przemyśle lekkim — tkanin
h wełnianych, wyrobów dziewiarskich, 
I pończoszniczych i obuwia.

W większości przypadków-. .opóź­
nienia te związane są z przesunię­
ciami w oddawaniu nowych obiek­
tów do eksploatacji oraz trudnoś­
ciami w opanowaniu technologii 
produkcji lub awariami urządzeń, 
* wyjątkiem oczywiście przemysłu 
lekkiego, gdzie dominują raczej 
trudności zaopatrzeniowe i w pozy­
skaniu odpowiednio wykwalifikowa­
nych pracowników.

Ponadto przewidywać jut można, 
te ze względu na mniejsze zapo­
trzebowanie nie zostaną wykonane 
plany produkcji węgla brunatnego 
1 gazu ziemnego oraz niektórych ar­
tykułów trwałego użytku 1 środków 
ochrony roślin. (srg)

AWARIE 
TURBOZESPOŁÓW

Charakterystycznym przykładem 
Jest tu tegoroczna produkcja obu­
wia skórzanego, która w okresie 10 
miesięcy br. była o ok. 300 tys. par 
niższa niż w założeniach planu. Tłu­
maczone to jest, jak wiadomo, tego­
rocznym spadkiem skupu skór su­
rowych (w związku z ożywieniem 
tendencji rozwoju hodowli bydła, 
która ograniczyła ubój cieląt). Osta­
tecznie trzeba więc było zwiększyć 
Import skór surowych o ok. 6 tys. 
ton ponad założenia planu. Wydaje 
się, że wcześniejsze podjęcie odpo­
wiednich decyzji mogło tu zapobiec 
wielu zakłóceniom w produkcji.

(grg)

ŚRODKI DO PRANIA 
I MYCIA

W okresie 10 miesięcy br. nastąpi! 
spadek produkcji mydła do prania 
(o ponad 10 proc.) I proszków dc 
prania (o ponad 20 proc.). Nieco 
niższa niż w ub. r. Jest także pro­
dukcja mydła toaletowego. Fakty 
te są źródłem wiciu nieporozumień, 
zwłaszcza że tendencja tego rodza­
ju utrzymuje się 1 w planie na rok 
następny (spadek produkcji mydła 
do prania o 10 proc., mydlą toale­
towego o ok. 4 proc, przy niezna­
cznym, 3-proćentowym wzroście 
produkcji proszków do prania).

-W związku -z tym . wyjaśnić nale­
ży, że tendencje te nie odpowiadaj^, 
zupełnie rzeczywistym zmianom zu-. 
życia przez ludność środków plotą­
cych. Spadek zużycia jest jedynje 
pozorny, związany z wprowadzeniem 
do obrotu środków o większej sile 
piorącej.

Np. w planie na 1967 r. przewi­
dziany Jest wzrost dostaw na . rynek 
syntetycznych środków piorących o 
66 proc., przy obniżeniu dostaw pro­
szków ogółem o ok. 2 proc, w po­
równaniu z br. Oznacza ta, że w 
przyszłym roku około 24 proc, ogól­
nych dostaw proszków do prania 
to będą preparaty typu „1X1" o 
2—3-krotnie wyższej zdolności plo- 
rącej. Dostawy proszków do prania 
po uwzględnieniu ich zdolności plo­
tących będą więc o ok. 39 proc, 
wy^ze niż w br. Podobne zmiany 
występują 1 w produkcji mydła to­
aletowego. Ich wyrazem jest wzrost 
jakości mydła, znajdujący wyraz we 

wzroście wartości jego dostaw na 
rynek (o 13 proc, w br. i 14 proc, 
w 1967 r.).

Bardziej prawidłowy obraz zuży­
cia mydła i proszków do prania o- 
raz mydeł toaletowych daje więc 
podsumowanie wartości dostaw na 
zaopatrzenie obrotów detalicznych. 
Dostawy te wartościowo wzrosły o 
ok. 10 proc, w br. i o tyleż wzra­
stają w planie na 1967 r. (grg)

Na noczatku listopada w Kluczborku na Opolszczyźnie oddano do użytku nową Stację Usług Motoryzacyjnych Przemysłu ?m^e£ urządzenie bramowe do myc ta samochodów. 3 P^nosn.ki
hydrauliczne kanały na 2 samochody oraz warsztat mechaniczny. Motel składa się z tnech pokoików 1-osobowych 
i ^trzech 2-osobowych oraz kawiarenki. Stacja leży na skrzyżowaniu tras na Łódź, Poznan, Wrocław. Katowice, Opole 
i SochX ^ttudnia 40 ośóL na dwie zmiany. Koszt całej inwestycji wyniósł 3,8 min złotych. Na zdjęciu: nowa 
stacja (zdjęcie lewe) wnętrze stacji (zdjęcie prawe).

Patenty na Węgrzech 
i kooperacja

W roku 1965 zarejestrowano na 
Węgrzech 2358 patentów, z czego 39 
proc, stanowiły patenty na wynalaz­
ki zagraniczne. Najwięcej wynalaz­
ków z krajów zagranicznych zgłosiły 
firmy z NRD, a następnie z Szwaj­
carii, NRF 1 Wi Brytanii.

Zachodnloniemiecka firma „Stroh- 
mag” zawarła z Węgrami umowę o

ze światu
NAUKI I TECHNIKI

kooperacji w produkcji sprzęgieł, a 
w okresie późniejszym przedsiębiorst­
wo węgierskie wykonywać będzie 

sprzęgła całkowicie na zlecenie firmy 
z NRF. (Przegl. Tech. 34/66).

Szybkie cynowanie
Zagraniczne maszyny do pokrywa­

nia drutu miedzianego -cyną, stoso­
wane w przemyśle kablowym, pracu­
ją z szybkością 5 m drutu na sekun­
dę, a jakość nakładanej powłoki nie 
zawsze jest najlepsza. W Centralnym 
Biurze Konstrukcji Kablowych w 
Ożarowie pod Warszawą zbudowane 
zostało urządzenie, pracujące z 'szyb­
kością 25 m drutu na sekundę. Po­
krywa ono miedziany drut cieniutką 
warstewką cyny, grubości ok. 4 mi­
kronów; dzięki tej precyzji popra­
wiła się nie tylko jakość drutu, 
ale możliwe stało się 3-krotne 
zmniejszenie zużycia cyny.

(BNT-PAP)

Seryjne „Agaty"
Wielkie zainteresowanie gastrono­

mii, stołówek, szpitali itp. wywoła­
ły swego czasu kuchnie mikrofalowe 
„Agata” 'zbudowane przez Warszaw­
skie Zakłady Radiowe „Radar”. Po 
prawie 2-letnich próbach praktycz­
nych kilkudziesięciu urządzeń serii 
informacyjnej, rozpoczęto obecnie se­
ryjną produkcję mikrofalowych 
„Agat”. Przygotowanie posiłku na tej 
supernowoczesnej kuchni trwa prze­
ciętnie 8 razy krócej niż na płycie 
gazowej lub elektrycznej, zaś pro­
dukty żywnościowe są bogatsze w 
witaminy i posiadają lepszy smak.

(BNT-PAP)

Kolorowa elana
Etanowa szarzyzna jie wynika by­

najmniej z niechęci fabryk produ­
kujących włókno i .. materiały do 
atrakcyjnych kolorów'. Włókno polie­
strowe -trudno jest' po prostu bar­
wić, tradycyjnie tnetpdy farbowania 
niezbyt są’ Skuteczne, a nowych nie 
zdołano jeszcze opracować. Dzięki 
jednak badaniom grupy naukowców 
Zakładu Chemii Radiacyjnej Insty­
tutu Badań Jądrowych w Świerku 
opracowana została metoda po­
wierzchniowego S'czepienia włókna 
poliestrowego różnymi związkami, 
które łatwo absorbują barwniki. 
Szczepienie prowadzone jest przez 
napromieniowanie włókna niewielki­
mi dawkami promieni Bpamma lub 
rentgenowskich. Zaszczepione włókno 
można przechowywać w magazynach 
i barwić nawet po upływie dłuższe­
go czasu.

W br. partia 20 kg szczepionego i 
barwionego włókna poliestrowego zo­
stanie wszechstronnie zbadana w 
Instytucie Włókiennictwa. Jeśli wy­
niki tyeh badań okażą się pozytyw­
ne, nowa metoda zostanie zastosowa­
na na skalę przemysłową. Im szyb­
ciej to nastąpi — tym lepiej. W tej 
dziedzinie mamy bowiem ogromne 
możliwości eksportowe, o czym 
świadczy m. in. zainteresowanie eks­
pertów takich potęg przemysłowych, 
jak USA, AnglE i Francji.

(BNT—PAP)

Pierwsze półrocze br. cechowała 
stosunkowo dobra sytuacja energe­
tyczna. Elektrownie dysponowały 
często nadwyżkami mocy, a wyłą­
czenia dostaw energii dla odbior­
ców przemysłowych spadły do mi­
nimum. Wyrazem tego jest m. In. 
ponad 2 proc, przekroczenie planu 
produkcji karbidu, co dowodzi, te 
wyłączenia pleców karbidowych z 
powodu braku energii nie były czę­
ste.

Na jesieni br. sytuacja uległa Jed­
nak zmianie. Wyłączenia dostaw e- 
nergli dla przemysłu wzrosły z ok. 
40 MW w okresie letnim do ok. 120 
MW we wrześnią i październiku br. 
Zadecydowały o tym głównie awa­
rie w kilku większych elektrow­
niach, m. in. w elektrowni „Turów” 
i'„Stalowa Wola”. Moc turbozespo­
łów w remontach awaryjnych do­
chodziła w ostatnich miesiącach do 
600 MW.

Istnieje więc obawa, te dobra sy­
tuacja energetyczna w okresie let­
nim nie została w pełni wykorzy­
stana dla dokonania przeglądów w 
elektrowniach. A ponadto niektóre 
sygnały wskazują na nie zawsze 
dostateczną Jakość zespołów energe­
tycznych oddawanych W ostatnich 
latach do eksploatacji. (grg)

ZAKŁÓCENIA RYTMIKI
DOSTAW 
DLA PRZEMYSŁU 
LEKKIEGp

Dynamiczny rozwój przyzakładowych ajencji PKO 
sprawia, że warto zwrócić uwagę na związane z tym 
niekiedy możliwości popełnienia nadużyć. Ajencje te są 
bowiem bardzo ważnym ogniwem usprawnienia obro­
tów oszczędnościowych 1 liczba ich w najbliższych 
latach wzrośnie bardzo wydatnie.

Charakterystycznym przykładem wykorzystania 
ajencji PKO dla przestępczych machinacji jest rozpa­
trywana przez Sąd Wojewódzki dla miasta Warszawy 
sprawa Józefa P. Pracował on jako kasjer w Spółdziel­
ni Pracy Plastyków „Plastyka". Równocześnie na pod­
stawie umowy z Powszechną Kasą Oszczędności prowa­
dził on ajencję PKO przy wymienionej spółdzielni. 
Józef P. wykorzystał połączenie obu tych stanowisk 
dla działalności przestępczej i w latach 1962—1964, 
z podejmowanych w spółdzielni na wypłaty wynagro­
dzeń i na inne wydatki pieniędzy zagarnął około 500 
tys. zl.

Uruchomienie ajencji PKO na terenie spółdzielni zo­
stało podyktowane głównie dążeniem do usprawnienia 
rozliczeń tejże spółdzielni z artystami dostarczającymi 
swoje wyroby do spółdzielni. Często bowiem artyści 
przez dłuższy okres nie zgłaszali się do kasy spół­
dzielni po odbiór należności, zwłaszcza gdy chodziło 
o mniejsze sumy. Naturalnie stwarzało to kłopoty 
z księgowaniem, a następnie z wpłacaniem nie podję­
tych kwot do depozytu bankowego itd. W takich przy­
padkach Józef P. za zgodą zarządu spółdzielni prze­
lewał niepobrane należności na otwarte książeczki 
oszczędnościowe PKO.

Praktycznie Józef P. zakładał książeczki oszczędnoś­
ciowe PKO dla tych plastyków, którym należały się 
pieniądze w spółdzielni. Z chwilą więc otrzymania listy 
wypłat, kasjer wpisywał niepobrane kwoty na odpo­
wiednie książeczki 1 pieniądze przekazywał do właści­

W ramach analiz, dotyczących za­
kłóceń rytmiki produkcji «wrócić 
warto uwagę zwłaszcza na zaopa­
trzenie przemysłu lekkiego. W br. 
Jego zaopatrzenie w surowce i ma­
teriały ulegało wielu zakłóceniom za­
równo Jeżeli chodzi o terminy do­
staw, Jak i ich asortyment oraz Ja­
kość. Odbiło to się bardzo nieko­
rzystnie na tegorocznej produkcji 
obuwia, wyrobów dziewiarskich i 
odzieżowych, obniżając ilość łub Ja­
kość. Uległy również przesunięciu 
terminy dostaw, zwłaszcza na po­
trzeby rynku krajowego. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Mańzalkowska 2/5.
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wego oddziału PKO. Równocześnie na liście wypłat 
spółdzielni Józef P. wpisywał numery książeczek PKO 
osób, którym należały się pieniądze i przystawiał pie­
czątkę ajencji. Księgowość spółdzielni honorowała w ten 
sposób dokonywane rozliczenia wypłat. .

Taka organizacja rozliczeń umożliwiła Józefowi P- 
prowadzenie przez parę lat działalności przestępczej.

fJWOKANDZIE

Kasjer - aferzysta
Wystarczyło bowiem zataić przed PKO fakt wpisania 
na posiadane w ajencji książeczki oszczędnościowe 
odpowiednich kwot, aby móc zatrzymać ‘je do swojej 
dyspozycji. Aby fakt defraudacji pieniędzy nie został 
wykryty przez pierwszego plastyka, który, zgłosi się 
po. odbiór pieniędzy, Józef P. prowadził ewidencję zde- 
fraudowanych kwot. Gdy więc zgłaszał się właściciel 
książeczki, defraudant skreślał odpowiednią pozycję 
w swoim wykazie i wydawał książeczkę PKO, przeka­
zując równocześnie odpowiednią kwotę do PKO.

Aby nie zwrócić uwagi PKO dużym zapotrzebowa­
niem na książeczki, które następnie nie są rejestrowane 
z odpowiednimi wpłatami, Józef P. często na listach płac 
wpisywał po prostu fikcyjne numery książeczek.

Kontrola wewnętrzna spółdzielni nie sprawdzała czy 
pokwitowane na listach płac kwoty były wpisywane 
na odpowiednie książeczki oszczędnościowe i następnie 
odprowadzane do Oddziału PKO. Józef P. wytłumaczył 
spółdzielczym organom kontroli, że sprawdzanie wpi­
sów na znajdujących się u niego książeczkach PKO 
byłoby naruszeniem tajemnicy wkładów.

Natomiast kontrole PKO zajmowały się jedynie 
sprawdzeniem dokumentacji ajencyjnej, tj. sprawdze­
niem czy wpłaty do oddziału pokrywają się z reje­
strami wpisów na książeczki PKO. Nie sięgały one na­
tomiast do dokumentacji kasowej spółdzielni. Kiedy 
bowiem kontrola PKO zaproponowała wspólne przepro­
wadzenie kompleksowej Kontroli dokumentacji ajencji 
i kasy spółdzielni, zarząd spółdzielni nie zgodził się 
na tę propozycję.

Przestępcza działalność Józefa P. została wykryta 
dopiero, gdy zabrano przechowywane przez niego 
w ajencji książeczki oszczędnościowe i pieczątkę ajencji 
wskutek czego nie mógł on kwitować fikcyjnych wy­
płat spółdzielni pieczątką ajencji. Sąd skazał Józefa P. 
na 6 lat więzienia, wysoką grzywnę i pozbawienie praw 
obywatelskich i honorowych oraz przepadek całego 
majątku.

Opisana sprawa w żadnym przypadku nie może być 
oczywiście przesłanką dla ograniczenia zakresu działal­
ności ajencji PKO. Wydaje się jednak, że należałoby 
uregulować tryb kontroli tych placówek w ten spo­
sób, aby obejmowała ona również odpowiedni fragment 
działalności przedsiębiorstwa, w którym działa dana 
ajencja.
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